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Jutro ma nastąpić rekonstrukcja
gabinetu

Które resorty obejmie rekonstrukcja. — Wiceminister 
skarbu Zawadzki — wicepremierem!

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 19. 3. Sin. Natychmiast po zam- 
knięaiu sesji Sejmu i Senatu zaczęły znowu u- 
Porcziywie krążyć pogłoski na temat zmiany 
rządu. W asz współpracownik zapowiedział te 
zm iany już kilka tygodni temu. P rasa  w arsza­
wska podaje wiadomości, że w  tej spraw ie pre­
mier odbyw a konferencje, nie jest to jednak zgo 
óne z  prawdą, ponieważ premjer działa według 
z góry już ustalonych wskazówek na podsta­
wie konferencyj, odbytych z marsz. Piłsudskim 
.jeszcze przed jego wyjazdem  do Egiptu. Najwię 
kszą sensacją tej rekonstrukcji jest wiadomość, 
ze marszałek Piłsudski nie obejmuje stanowiska 
ministra spraw wojskowych, a kierownictwo mi 
nisterstwem na czas jego nieobecności powierzo 
ne zostanie wiceministrowi gen. Fabrycemu. 
Premjer Pry stor pozostaje nadal na swem sta­

nowisku, na wicepremiera zaś zostanie powoła 
ny  wiceminister skarbu Zawadzki. Co do zmian 
na stanowisKu m inistra sprawiedliwości, nic je 
szcze mie jest wiadome. Minister robót publi­
cznych ma ustąpić bezapelacyjnie. Stanowisko 
ministra pracy ma być obsadzone przez posła 
z grupy robotniczej kluibu BB, Leopolda Toma­
szkiewicza, względnie wiceministra przy prezy 
djum rady ministrów Stamirowskiega Mini­
sterstw o reform rolnych zostaje skasowane. 
Na stanowisko połączonych ministerstw reform 
rolnych i rolnictwa zostanie powołany albo p. 
Janta-Połczyńskl albo p. Rb lowski. Ten osta­
tni ma większe szanse. Rekonstrukcja gabinetu 
nastąpi prawdopodobnie w poniedziałek. (Zob- 
rubr. „Dzień polityczny" na str. 4-tej. — R ed)

Emigracja do S t. Zjednoczonych
kił niemal całkowicie zamknięta

Knoty fmigracyfne ograniczone o 8© procent!
Waszyngton 19. 3. ŻAT. Kom isja imigracyj 

ba kongresu amerykańskiego większością 12 
głosów przeciwko 9 zredukowała kwoty imi- 
gracyjne w  Stanach Zjednoczonych o 90 proc.
Ograniczenia te nie dotyczą jednak im igran­
tów wpuszczanych poza kwotą. Kom isja wypo 
wiedziała się za wliczeniem żon i dzieci miesz 
kańców am erykańskich, którzy nie uzyskali je 
szcze obywatelstwa do kategorji im igrantów 
pozakwotowych. Kom isja również przychylnie 
ustosunkowała się wobec billu  przyjętego przez 
Senat, aby mężowie obywatelek am erykańskich 
niezależnie od daty zawarcia ślubu wpuszczani 
byli poza kwotą. Przywilej ten przyznano rów 
nież rodzicom obywateli am erykańskich w  wie 
ku powyżej lat GO

Muzycy i śpiewacy zagraniczni 
nie będą wpuszczani do Ameryki

Nowy Jork. 19- 3. (R) Prezydent Hoover pod 
ipćsał wczoraj wieczór ustawę, wedle której 
muzycy i śpiew acy zagraniczni, z wyjątkiem 
artystów  o światowej sławie, nie mogą w ystę­
pu jw ać w  Stanach Zjednoczonych. Będą wobec 
nich zastosow ane ogólne przepisy imigracyjne-
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N owy York 19. 3. ŻAT Na mocy uchwały 
związku strajk  żydowskich robotników konfeli 
cyjnych został zakończony. W strajku  brało 
udział 15.000 robotników.

Fatalna „pomyłka*4 landrata w Elblągu
elbląskiego posiadające, jak wynika z treści i 
uw agi ,,do rąk własnych" charakter poufny, 
skierowane zostało do starosty w Tarnowskich 
Górach najwidoczniej Wskutek pomyłki landra 
ta elhjąskiego, który 10 lat po rozdziale Śląska 
nie orjentuje się jeszcze, że Tarnowskie Góry 
Użą na polskim, a nie na niemieckim^pórnym  
ŚHąsku-

Katowice 19. 3. PAT. Starosta w T arnow ­
skich Górach województwa śląskiego otrzymał 
od landra ta  w Elblągu pismo, wzywające go 
do jaknajsilniejszego współdziałania w propa­
gowania w yjazdu do Elbląga n a  zjazd, urzą- 
,dzany przez Niemców zagranicznych na Zielo- 
he Święta rb. jaknajwiększej liczby osób. Zjazd i 
ttia być żywiołową manifestacją niemczyzny 1 
przeciwko obecnej granicy wschodniej Niemiec j 
M anifestacja ta — zdaniem p. landrata z E l-
bąga __ jest obecnie tern konieczniejsza, że
Polska ciągle jeszcze chciwie wyciąga ręlcę(!) 
po dem ie niemieckie. Pismo okólne landrata

Berlin 19. 3. (Sch) Sterowiec „Graf Zeppe­
lin" w ystartu je w pierwszą tegoroczną podróż 
do Ameryki Południow ej w nocy z niedzieli 
na poniedziałek.

Marszałek Senatu składa 
sprawozdam e

W arszaw a 19 3. PAT Maiszalek Senatu Racą 
kiewicz udał się dzisiaj w  godzinach południo 
wych na Zamek gdzie był przyjęty przez p. 
P rezydenta Rzplitej, k tórem u złożył sprawowLq 
n ie z prac Senatu w czasie trwania sesji zw y 
czajnej i budżetowej.

Remizie i aresztowania 
w Z?gtębfu

(Telefonem od naszego korespondenta)

Sosnowiec- 19. 3. (K) W  związku z  ostatnie- 
mi zajściami na terenie Zagłębia i Górnego Slą 
sika policja przeprow adziła rewizję u szeregu 
znanych działaczy komunistycznych, p rzy  któ­
rych znaleziono bardzo bogaty m ateriał obcią­
żający. Aresztowano Franciszka Malinowskie­
go, Romana Szczelinę i Abrahama Kagana z  
Łodzi. U tego ostatnego  znaleziono fałszyw ą 
kartę cyfkfllAĆyjną.

Sytuacja strajkowa
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sosnowiec. 19. 3. (K) Strajk górniczy jest nte 
mai zupełnie zlikwidowany. Jedyni© gómiciyi 
kopalni „Renard", Pozostający pod w pływ am i 
komunistów, strajkują w  dalszym ciągu. W  fa­
bryce „Strom" w  Strzemieszycach na 186. osób' 
zgłosiło się tylko 5 robotników do pracy. Wczo 
raj wieczorem doszło znowu do starć  między 
komunistami a policją w  Sosnowtu. Jeden w y­
wiadowca został aężk o  ranny.' Aresztowane* 
kilkadziesiąt osób.

Sprawy Małopolski wschodniej 
w parlamencie angielskim

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 19. 3. Sin- Poseł do angielskiej fe 

by Gmin George Dawes zapytał sekretarza 
stanu dla spraw  zagranicznych na posiedzeniu 
Izby Gmin w  dniu 14 bm. o spraw ę autononjl 
ziem o ludności ukraińskiej w  Polsce, przyczem 
zwrócił uwagę na spraw ę urzeczywistnienia 
polskiej ustaw y sejmowej z 22 w rześnia 1922. 
Sir John Simon, sekretarz stanu dla sip-raw za­
granicznych, odpowiedział mu, że moż© mu po 
wtórzyć to, co powiedział już Hendersonowi w 
kwietniu ub. r., że przypuszczalnie słow a wypo 
wiedziane przez p. posła w pierwszej części 
pytania (niewypełnienie zobowiązań) mogą bu­
dzić pewne wątpliwości co do swej ścisłości. 
Rząd Jego Królewskiej Mości jako uczestnik 
konferencji ambasadorów żywo interesować 
się będzie i nadal sprawo administracji zapro­
wadzonej w  Galicji Wschodniej, nie uważa jed­
nak, aby przy dzisiejszych okolicznościach 
wskazane było czynić w  tej sprawie przedsta­
wienia formalne. Następnie poseł Dawes zapy­
tał, czy można się spodziewać, że sprawa się 
zbliża do decyzji po linji której sobie życzą- czy 
też może ugrzęzła na martwym punlkcie? Na to 
sir Simon odpowiedział że na sprawę t« zwró 
eona Jest batzua uwaga-
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i"i\k la Lu en jest obecnie zjaw iskiem  niezm isr 
l e i  popuLirrcin. a jednak książek traktujących 
objeklywnic o istocie dyktatury dużo dotych­
czas nie mamy. To, co ukazało się z tej dzie^ 
dżiny należy albo dc apoteozy alboteż jest 
parnfbteni, oba więc gatunki z natury  rzeczy 
wzbudzają nieufność. Z prawdziwem więc za ­
interesowaniem  bierzemy do ręki książkę h ra - 
Ł;ego Karola Sforzy pt. „Europiiischen D ik ta- 
tu ren“ wydaną w tlómaczeniu niem ieckieni 
przez nakład S. Fischera w Berlinie. Autor, 
były włosi® min. spraw zagranicznych przed 
objęciem władzy przez Mussoliniego we W ło­
szech, znany jest ze swych szczerze dem okra­
tycznych przekonań i uchodzi za jednego z 

najzagorzalszych przeciwników Mussoliniego, 
czerpie więc z bardzo bogatego zasobu doś­
wiadczenia, a powtóre daje wszelkie gw aran­
cje, że wywody jego będą dalekie od pam fle- 
tu. Sforza obserwował powstanie j narastanie 
dyktatury  we Włoszech, jest niejako naocznym 
św iadkiem  rozwoju klasycznego niejako typu 
d y k ta tu ry  i dlatego jeśli kto, to chyba on jest 
legitymowany do napisania wyczerpującego i 
możliwie objektywnego stud jam  o dyktaturze 
jako zjaw isku wyrosłem na tle przesilenia d e­
m okracji współczesnej.

A utor usiłu je  odpowiedzieć na następujące 
pytania: Dlaczego po wojnie wybuchła praw ­
dziwa epidemju dyktatur? Czy dyktatura jest 
zjaw iskiem  stałem  czy też symptomem prowi­
zorycznym? W  jak i sposób powstały dyk tatu ­
ry po rozmaitych krajach? Czy istnieją jakieś 
wspólne znamiona dla wszystkich dyktatur eu 
ropejskich? Jak  się przedstawia prawdziwy 
nastró j m as, które zmuszone są do milczenia? 
Zakres więc, jak widzimy, bardzo obszerny, i 
zdaje m i się naw et za obszerny, bo odpowiedź 
n a  każde z tych pytań wymaga osobnego stu- 
djfum. A utor daje nam  tylko powierzchowną 
analizę stosunków, a odpowiedzi n a  powyższe 
pytania są niestety bardzo schematyczne.

Zdaniem  jego, epidemję dyktatur w 'Europie 
rozumieć należy jako ciąg dalszy wojny św ia­
towej, k tóra była jednym  wielkim rezerwoa- 
K m  nienawiści. Ludzkość, k tóra z początki 
przypuszczała ze w ojna światowa oczyści a t­
mosferę i  wyzwoli człowieka, stw arzając dla 
niego odpowiednie warunki b3'tu , rozczarowa­
ła. się zupełnie i straciła zaufanie do demokra 
cji. Przyczyniło sję do tego przesilenie nietyle 
uem okracji, ile parlam entaryzm u. Nie można 
Sądać od posłów, by byli rzeczoznawcami we 
wszystkich dziedzinach tak skomplikowanego 
życia polityczno gospodarczego. Sforza- wysuwa 
więc postulat reform y parlam entaryzm u 
polegającej na  tem, by przeprowadzić jnknaj 
rady] niniejszą decentralizację żyda polityczne 
go i  parlamentowi zostawić tylko ogólną kon­
trolę nad agendami państwa. Regjonalizm poi; 
tyczny — oto zLawienna form uła, którą zda­
niem  Hr. Sforzy uzdrowić może dem okrację 
Współczesną.

Na pow stanie dyk tatu r złożyły się przede- 
wszystkiem trzy specyficzne powody, z których 
pierw szym  jest ofenzywa autokracji przeciwko 
dem okracji. Autokracja po wojnie światowej 
h ie  chciała się zdemobilizować, przyzwyczaiła 
się bowiem do panowania i nie chciała- zrezy­
gnować z tego panowania na rzecz demokra 
cji. Powtóre, bolszewizm starł się pewnego ro­
dzaju straszakiem . Kapitalizm współczesny, za 
m iast zrozumieć, że klasa robotnicza w ysuw a 
słuszne postulaty, broni si? przeciwko wszel­
kim próbom socjalizacji. Wreszcie, skorzysta­
ła z ruchu antysemickiego, by łowić niejako 
ryby w m ętnej wodzie. Na tem tle powstała 
w iara pewnej części społeczeństwa w koniecz­
ność dyktatury. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści że be/ poparcia dużego odłamu sDołeczeń- 
slwa powstanie dyktatury  nigdzie nie byłoby 
możliwe. Po kilku lub nawet kilkunastu la- 
toch d yk ta tu rj’. zrozumiały te od­
łamy *j>ołecieńgtWa, które z początku przy­
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c h y ln ie  u s to su n k o w a ły  s ię  do d y k la lu r y . że 
p a d ły  ty lk o  o fia rą  bardzo n ieb ezp ieczn ej ilu ­
zji, W szęd zie  też pod p ły tą  cm en ta rn ą , k lórą  
stała się dyktatura zam ykając usta sp o łe c z e ń ­
stwu, wre i kipi niezaaowoler, Łatwo można 
wprowadzić dyktaturę, znacznie trudniej przy­
chodzi ją  zlikwidować.

O wiele bardziej wyczerpującą jes t analiza 
warunków i stosunków, które w odnośnych 
k ra jach  doprowadziły do dyklalury. Rozumie 
się sam o przez się, że najobszerniej zajm uje 
się autor stosunkam i włoskiemi. Dowiadujemy 
się z tych rozdziałów, poświęconych dyktatu­
rze włoskiej, że Mussolini był właściwie n a­
turą nieproduktyw ną 5 zaczerpnął przeważną 
część swego ideologicznego bagażu z arsenału 
nacjonalistów włoskich, którzy byli piZeciw- 
nikam i pizyłączenia się W łoch do wieiKiej ko 
alicji. Gdy Mussolini doszedł do władzy, ogło­
sił w 14 artykułach swe wyznanie wiary. Pier 
wszy program Mussoliniego z roku 1919, do­
m agający sic zniesienia m onarehji. senatu, 
wszelkich tytułów szlacheckich, obowiązku po 
wstechnej służby wojskowej, przyrzekający 

Wiochom wolność słowa, zgromadzeń i prasy, 
radykalne reform y społeczne i politykę m ię­
dzynarodową w dachu solidarności wszystkich 
naroaów, wygląda naprawdę jako zapowiedź 
nowej ery. Niestety, dalsza rzeczywistość za­
dała tem u programowi na każdym kroku kłam 
i przemieniła W łochy w jedno wielkie więzie­
nie. Mussolini, jak każdy zresztą dyktator, two 
rzy koło osoby swej i swego dzieła wieniec le­
gend. Autor poddaje te wszystkie legendy dotkli 
wej konfrontacji  ̂ rzeczywistością, a z tej kon 
frontacji wychodzi faszyzTO włoski ogołocony 
i zupełnie pogruchotany. Nie jest praw dą więc, 
by niebezpieczeństwo kom unistyczne było we 
Włoszech tak dalece silne, że W łochy stały w 
przededniu wprowadzenia sowietów u siebia. 
Robotnicy wprawdzie w niektórych m iastach 
W łoch północnych obsadzili fabryki, ale był 
to tylko akt. który m iał nastraszyć fabrykan­
tów. ów czesny premjer, stary  Giolitti, zdawał 
sobie dobrze sprawę z. tego, że ruch te r  sam w 
sobie się załamie i dlatego nie chciał teroru w 
stosunku do robotników. Okazało się, że Gfo- 
litti m iał zupełną rację, albowiem ruch ten za 
łam ał s‘? sam  w sobie, nie pociągając dla W łoch 
żadnych następstw. Nie jest też dalej prawdą, 
by faszyzm uzdrowił finanse włoskie, czego de 
facto uczynić nie mógł, stabilizując walutę wio 
ską w stosunku 19 lirów do jednego dolara, 
podczas gdy znacznie bogatsza F rancja przepro 
wadziła stabilizację sw ej waluty w stosunku 25 
franków do jednego dolara, Mussolini zam ­
knął granice W łoch dla em igracji, przez co wy 
wołał tylko kieskę głodową we Włoszech. I 
tak krok za krokiem rozbija hr. Sforza jedną 
legendę faszystowską za drugą, dochodząc w 
konsekwencji do tego, że faszyzm we W ło­
szech opiera się obecnie tylko na przemocy i 
sztucznie utrzym ywany jest przy życiu gw ał­
tem. Te rozdziały książki z prawdziwym  moż- 
ria przeczytać pożytkiem.

C ekaw a jest też analiza im ych dyktatur 
europejskich. Zdaniem hr. Sforzy dyktatura na 
W ęgrzech opiera się na szerszych podstawach, 
niż dyktatura włoska, albowiem w  dyktaturze 
Horthy‘ego zainteresowana jest mała szlachta 
węgierska, która swego czasu dostarczała W ę­
grom całego kontyngentu urzędników. W ęgry 
uszczuplone do obecnych swych granic, nie 
mogły dać pracy tej całej armji urzędriczej. 
która dlatego stw orzyła u siebie w  domu sy­
stem dyktatury. Z drugiej strony w  egzystencji 
dyktatury węgierskiej zainteresowani są też 
wielcy o^kzararcy. którzy za wszelką cenę chcą 
zachować swój stan posiadania i nie dopuścić 
do koniecznej reformy rolnej na Węgrzech. W 
Jugosławji wzięła na siebie dyktatura zadanie 
przekraczające jei sifv chcą; stworzyć właści­
wie państwo jugosłowiańskie. Zamiast przepro-
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Praj braku apćiylu, kwaśnem odbijaniu się, zepM- 

lym żołądku upośledzoiien; trawieniu, obstrukcji, wzdę­
ciu kiszek, zaburzeniach przemiany materjj, pokrzy­
wce swędzeniu skón naturalna woda gorzka „Frań- 
ciszka-Józefa*’ usuwa organizmu substancje gnilne, 
zatruwające organ zm. /ądać aptekach i drogerjach.

wadzić ten stop 'Serbów- Kroatów i Słow eńców 
w  jedną całość przy zachowaniu historycznych 
odrębności pojedynczych składników, usiłuje 
to król Aleksander uczynić mieczem swych ge­
nerałów. — Jedyną dyktatura, która ma pewne 
zasługi za sobą i która opiera się na trw ałych 
podstawach jest dyktatura Kemala Paszy, który 
stw orzył właściwie nietylko państw o tureckie, 
ale t narodowość turecką, rezygnując mądrz® 
z  wielkich aspiracyj politycznych daw nych su ł 
tanów  tureckich- i

Nas najbardziej interesuje rozdział poświęco­
ny Polsce. Zdaniem hr. Sforzy, marsz. Piłsud­
ski jest idealnym wyobraziieielern społeczeństwa- 
polskiego. Jego system jest nawiązaniem do 
dawniejszej konfedeiacji która była tylko Pićbą, 
zwaiczania warchoistwa w  Polsce. Tak jak 
Piłsudski nigdy właściwie nie był socjalistą: a" 
socjalizm uważał tylko za odskocznię do zrtoby. 
cia niepodległości Polski, tak obecnie nie jest dy 
ktaiorem  w znaczeniu ogólnie przy.ęiem  
W szystkie dyktatury w Europie opierają się 
na interesach pewnej klasy, czy też kasty albo 
przynajmniej pewpej garstki ludności, poaczas 
gdy dyktatura Piłsudskiego opiera się na jego 
czynie, względnie apoteozie tego czynu przez 
duży odłam społeczeństwa. Gmach wznies:ony 
jednak ofiarnością Piłsudskiego, na nieba rdzo 
mocnych, zdaniem autora, opiera się fundamen­
tach, albowiem Piłsudski przejął od dawnej 
Rosj' carskiej metodę rządów- A pow tóre wiel­
ce niebezpieczna jest dla Polski nietyle granica 
zachodnia, ile otw arte granice wschodni?. Kwe 
stja mniejszości narodowych jest głównem ją­
drem trudności dla ustabilizowania się Polski, 
jako państwa. Z Niemcami i Życiami przy odro­
binie dobre] woli będzie sobie można aać ra­
dę, trudniej natomiast przedstawia się sprawa 
z Ukraińcami. Jest to naród uparty, pracow ity 
i trzeźwy, wszelkie więc próby, złamania jego 
odporności spełzną na niczem. Hrabia Sforza 
zamyka ostateczny swój sąd o Polsce, naw oły- 
wując do dużej cierpliwości wobec Rzeczypo­
spolitej polskiej. Państw a zachodnie powinny 
pamiętać, że :cb proces k^ystalizacyjny trw ał 
znacznie dłużej, a Polska zaledwie ma kilkana­
ście lat niepodległości za sobą- 

W  ostatnich rozdziałach swej książki daje 
nam hr. Sforza ogólne, że tak powiemy resume 
swych wywodów. D yktatura jest zdaniem jego 
chwilowem ułatwieniem sytuacji ale tego rodza 
ni upraszczanie zjawisk skomplikowanych nie 
może na dłuższą metę w ytrzym ać ognia próby 
dziejowej. Jedynym zaś rezultatem dyktatury, 
lako systemu rządów, jest psychiczna dezorga­
nizacja społeczeństw dyktaturą nawiedzonych. 
Dyktatura może się Pięknie zaczać może z po­
czątku brzmieć jako fanfara nowej ery ale 
kończy sie zawsze demoralizacją soołeęzen- 
stwa. jest bowiem w s w l  istocie zamachem na 
wrodzoie poczucie godności w  każdym oby­
watelu. Dyktatura trzyma się zawsze tylko 
strachem i terorem. dlatego w ytw arza zastępy 
pretorjbnów. trzymających się klamki pana i 
degraduje resztę społeczeństwa, żyjącego tylko 
tępą nienawiścią do dyktatury, do roli zw ykłe­
go niewolnika. W szystkie inne fatalne dla ży­
cia polityczno gospodarczego następstwa dy- 
ktati!.rv rlnrlzn sjp łatw o usunąć- ale ta demo­
ralizacja społeczeństwa jest naJgroźnieiszem 
niebezpieczeństwem dla zdrowia Europy

M. KANFE^

sfptrisefpflrtfi 
pliprHPfprów

Jerozolima 19. 3 ŻAT. Od dłuższego czasu 
zapowiadana ustaw a o zatargach rolnych, któ 
ra nadaje komisarzom okręgowym pewne kom 
petercje sędziowskie, została wczoraj podpisa 
no orze? W ysokiego K om isam  i otrzymała moc 
prawną.
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htt UL. SW. JANA 18 ......   i

F i r m a  p o s i a d a  o d d z i a ł y :
w  K a to w ic a ch , ul. M łyńska 12 W Ł od zi, ul. P io trkow ska 79 
w e  L w o w ie , ul. Jag iellońska 20 w  P o z n a n iu , pl. Sapieżynski 4

O bchód imieninowy
w Belwederze

W arszawa 19. 3. PAT. Od wczesnego ran a  
zaczęły przybywać dzisiaj do Belwederu n ie­
zliczone delegacje, celem złożenia życzeń imię 
runowych p. marszałkowi Piłsudskiemu. O go 
ddn ie 9 przybyły delegacje oddziałów garni­
zonu stołecznego, sztafety z różnych stron kra 
JU oraz organizacje PW- i W F., Strzelca, H ar­
cerzy itd. O godz. 11 zjarwiła SIY w Belwederze 
delegacja reprezentująca generalny inspektorat 
,sił zbrojnych z inspektorem arm ji gen. Osiń­
sk im  na czele. Delegacja wręczyła szefowi ga­
binetu p. m inistra spraw wojskowych m jr. So 
kołowskiemu piękny dar pam iątkowy, przed­
staw iający statuę konną ks. Józefa Poniatow ­
skiego. Następnie przybyli przedstawiciele ge- 
neralicii z gen. Gąsiorowskiin na czele, przed­
stawiciele policji państwowej ze wszystkich ko 
m end wojewódzkich z kom endantem  głównym 
policji państw owej Jagrym  Maleszewskim na 
czeie, oraz weterani z 1863 roku. O godz. 12‘15 
.obszerny plac przed pałacem  belwederskim  za 
jęły delegacje młodzieży szkolnej szkół śred­
nich Warszawskich ze sztandaram i. Do zgroma

dzonej młodzieży przemówił w serdecznych sio 
wach p. m inister ośw iaty Jędrzejewicz.

Od godz. 13 począwszy poczęli przybywać 
do Belwederu członkowie rządu z p. prezesem 
rady m inistrów P rystorem  na czele, posłowie 
i senatorowie BBWR z prezesem Sławkiem i 
wicemarszałkami Carem, Makowskim i Pola­
kiewiczem oraz wicemarszałkiem Senatu Bo­
guckim na czele, następnie prezes NIKP. dr. 
Jakób Krzemieński. przedstawiciele sadownic­
twa z pierwszym prezesem Sądu Najwyższego 
Supińskim, podsekretarze stanu, wyżsi urzęd­
nicy państwowi, członkowie domu cywilnego i 
wojskowego p. Prezydenta Rzplitej, dalej człon 
kowje korpusu dyplomatycznego z nuncjuszem 
apostolskim M annaggim, attache wojskowi 
państw  zagranicznych, przedstawiciele ducho­
wieństwa, przedstawiciele wyższych uczelni, 
świata naukowego, przedstawiciele władz ko­
m unalnych  itd. W  saluua.cn pałacu belweder- 
skiego poszczególne delegacje składały piękne 
dary, oraz adresy hołdownicze d la  p. m arszał­
ka Piłsudskiego.

Hugenbergmy nie wezmą udziału 
w drygiem głosowaniu

Berlin. 19. 3. (Sch) Biuro prasowe partji naro 
dowo-niemieckiej Hugenberga wydało dziś ko­
munikat, w  którym  zarz<ff partji stw ierdza, że 
propozycja iei w  sprawie odstąipienia od drugie 
Se głosowania na prezydenta Rzeszy i uznania 
obecnego prezydenta Hindedburga za w ybrane 
So, została przez rząd odrzucona- Ponieważ 
Uront hareburski nie ma wspólnego kandydata- 
przeto nacjonaliści niemieccy nie wystawią 
"własnego kandydata, ani też też nie wezmr 
czynnego udziału w  druglem głosowaniu- 
Jedynym  ich oelem jest teraz zdobycie P ru s  i 
ooaler.ie panującego tam systemu-

»Związki ojczyźniane** 
za Hitlerem

Berlin. 19. 3- (Sch) Zjednoczone związki oj­
czyźniane Niemiec uchwaliły w drugiem gloso 
iwaniu^ w w yborach na prezydenta Rzeszy jed­
nogłośnie popierać kandydaturę Hitlera- Uchwa 
łę swoją motywują koniecznością zajęcia jedno 
ilitego frontu antym arksistycznego tak  w wybo 
rach na prezydenta jakoteż podczas w yborów 
do sejmu pruskiego w dniu 24 kwietnia-

Wersalski ton Groenera 
w stosunku do zamachowców

Berlin 19. 3- PAT. Min. Groener odbył wczo­
ra j poufną konferencję z przedstawicielami na 
rodowych socjalistów Goeringem i Frankiem , 
którzy imieniem kierownictwa partji złożyli de 
klarację, że narodowi socjaliści przestrzegają

w walce ściśle zasad legalności. Deklarację pod 
pisali wszyscy członkowie frakcyj narodowo- 
socjalistycznych parlam entu Rzeszy i sejmu 
pruskiego oraz komendanci oddziałów sztur­
mowych. W edług kom unikatu ,,Tel Union"

mSn. Groener wyrazić m iał ubofęwanie(!) z 
powodu udzielenia przez policję p rasie  znanych 
informacyj o  wynikacn rewizyj w  lokalach na 
rodowych socjalistów i oświadcza że zupełnie 
wierzy zapewnieniom H itlera o  legalnym  
charakterze partji. W edług kom unikatu b iu ra  
W olffa, m in. Groeuer ograniczyć się m iał do 
w ysłuchania oświadczeń obu przedstawiciel* 
narodowych socjalistów, wstrzym ując się od 
wszelkich sądów co do zarządzeń władz p rus­
kich-

■ Pokój wewnętrzny wNiemczech
Berlin 19. 8 . (Sch) Dziennik urzędowy ogł# 

sza dziś rozporządzenie prezydenta Rzeszy z dn 
17 bm. w sprawie pokoju wewnętrznego n a  os 
kres świąteczny. W edle tego, od niedzieli dniał 
20 bm. do niedzieli dn ia 3 kwietnia godz, 12 W! 
południe > zakazane są wszelkie zebrania poli-* 
tyczne tak  w  lokalach zam kniętych jak  pod go 
łfcm niebem, oraz zakaz arie są wszelkie pubU-i 
kacje polityczne zapomocą ulotek, afiszy i tp. 
P lakaty i ulotki o treści politycznej muszą być 
przedłożone do cenzury przynajm niej na 24 go 
dzin przed ogłoszeniem. "Niestosujący się do po 
wyższych przepisów karani będą więzieniem 

nie niżej 3 miesięcy. Poza tem  przewidziane 
są wysokie kary pieniężne.

Komitet ekonomiczny
W arszawa. 19. 3. Siu- Dziś odbyło się posie­

dzenie komitetu ekonomicznego ministrów. Omó 
wiano spraw ę dostaw dla przemysłu i handlu, 
spraw ę eksportu lnu oraz spraw ę budowania do 
mów mieszkalnych z drzewa.

- — o§—

Kto wygrał wczoraj na Idferji?
(Telefonem od naszego korespondenta)

J W arszaw a. 19. 3. Sin. W  dzisiejszem ciągnie 
niiu loterji padły większe w ygrane na następu­
jące num ery: 10-000 zł. w ygrał nr. 83-804, —ć 
5-000 zł. nryr 19.923,' 23.038, 45-816, 65-638, 
108-488, 115-726, — 3.000 zł- w ygrały  n ry : 6-942, 
13,849, 50-250, 78.791, 103.380, 106-006, 115-166, 
122-222, — 2-000 zł. w ygra ły  nry: 7-221, 11-764, 
14-756, 33-968, 55234, 55.558, 82.851, 87-228, 
94-399, 104.546, 108.593, 124-664, 130-757, 140-945.

JAKA BEDZIE POGODA!
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 19. 3- Sin. Prawdopodobny prze­
bieg pogody na niedzielę, 20 bm.: W yżyna Ma 
łopolska, Śląsk, Podhale, T a try  i Małopolska 
Wschodnia: Zachmurzenie umiarkowane, ran­
kiem mglisto. Nocą przymrozki, dniem tempera 
tu ra  powyżej zera- Słabe w iatry  północno-za­
chodnie-

niesłychany wybryk australijskiego
faszysty

Czyżby planowany zamach na premiera Australjll
Londyn 19- 3. (L) Podczas otw arcia nowego 

mostu w Sydney, w Nowej Południowej W alji 
wydarzył się wczoraj przykry incydent Gdy 
po wygłoszeniu okolicznościowego przemówie­
n ia zbliżył się prem jer Lang do wstęgi, celem 
dokonania ak tu  otwarcia m ostu, przygalopowal 
konno pewien kapitan policji, odsunął prem je 
na na bok i  szablą przeciął wstęgę. Powstało 
zamieszanie. Policjanci skoczyli, ściągli ofice­
ra  z konia i aresztowali- P rem jer polecił zało- 
żyć nową wstęgę, k tó rą następnie bez żadnych i siąca zemdlało.

I H U R T O W N I A  C E R A T Y  i L I N O L E U M j

| A.Nussbaum, Kraków, Dietla 45 j
| tp rzeefaie % szelkte gatunki ceraty p© cenach fabrycznych |

przeszkód przeciął. Śledztwo przeciw  areszto­
wanem u kapitanowi wykazało, że był on człon 
kiem partji faszystowskiej, która planow ała do 
konać zamachu na premjora, celem obaleni*
rządu socjalistycznego. . I* * *

Londyn. 19- 3- (L) Podczas uroczystości zw ią 
zanych z otwarciem mostu portowego w  Syd­
ney napływ  publiczności był tak wielki, że w  
ścisku 3 osoby poniosły śmierć a około pół ty
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LINOLEUM. CERATY. DYWANY 
Przem yśl Linoleum, Kraków. Rynek 10.

M łodzieńczą cerę 
zachow asz r,a zawsze 
m yjąc się codziennie
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DZIEŃ POLITYCZNY

Przed rekonstrukcją gabinetu
W  związku z  zamknięciem sesji parlam entar­

nej w kołach politycznych utrzymują, że stała 
się aktualna spraw a rekonstrukcji gabinetu. We 
dług tych przewidywań, rekonstrukcja ma 
objąć kilka resortów- Za rzecz pewną uchodzi 
pozostanie na s wojem stanowisku p. prem jeia 
A. P rystora który ma przedłożyć p. Prezyden 
tow i wniosek o powoianie do składu gabinetu 
n ń iis tra  bez teki, k tóry zająłby się wyłącznie 
sprawam i gospodarczemi w charak teize wice­
premiera-

Cele Polski na konferencji 
rozbrojeniowej

W  w yw iadzie z korespondentem ,,Iskry" p. 
mlin M. Szumlakowski. delegat polski w konni-' 
sji politycznej konferencji rozibrojeniowej o- 
świadczył-

— Próba uleczenia psychiki narodów z tra ­
wiących ją czynników nienawiści, aż do propa 
gandy wojennej włącznie, została postawiona 
w  rzędzie zagaanien doby bieżącej. Z zadowo­
leniem mogę stwierdzić, iż projekty nasze z n a ­
lazły już w  tym  pierwszym okresie konferencji 
rozbrojeniowej przychylne ustosunkowanie się 
szeregu deiegacyj. ufoeeire podstawa i to głów 
ną prac komisji w zakresie J z f .  rozbrojenia 
moralnego są złożona przez. delegację„polską pro 
jefety i prepozycie.

Delegacja polska nie uważa realizacji rozbro­
jeniu moralnego za warunek rozto rojeni a mate- 
rjałuego Uważamy, że głównym celem prac kon 
ferencp jest przygotowanie konwencji o ograni 
czeniu zbrojeń I bynajmniej nie dążymy do za­
stąpienia fcgo Istotnemu celu przez inne; było­
by to zresztą ulezgodn^ z  naszemi interesami 
poH-jCznenti.

Polska inicjatywa nie jest bynajmniej wyni­
kiem jakiegoś doraźnego planu politycznego, 
lecz w yraża ona niewątpliwie dążenia naszego 
spok-Tzefistwa do wyt wo rżenia atmosfery w  za 
jomnego zaufania, niezbędnego dla pokojowego 
rozwoju stosunków międzynarodowych. a sta­
nowiącego jedną z  Przesłanek lojalnego w yko­
nania przyszłej konwencji rozbrojeniowej.

 o§o-----

Lloyd George na widowni
Po długich miesiącach choroby i rekonwałes 

Cencji zabrał znowu głos „czarodziej w alijski“» 
w ygłaszając mowę w m lodo-liberalnym  klu 
bie londyńskim. Dawni jego przyjaciele, któ­
rzy od niego odeszli, m usieli się przekonać, że 
Lloyd George niczego nie straci! ze swego tem 
peram entu bojowego.

Gdy m nie choroba zm usiła — oświadczył 
Lioyd George — do ustąpienia chwilowo z are 
ny  życia politycznego, zasada handlu  wolnego 
i  postępu społecznego. m iała w Izbie gmin 
większość 80 głosów, teraz rozporządza prote­
kcjonizm i reakcja polityczno-gospodarcza 
większością 400 głosów, a wszystko to sie s ta ­
ło pod płaszczykiem „konieczności narodowych" 
Przesilenie finansowe i gospodarcze spotęgo­
w ała w  ostatnich miesiącach głupota do ro.-mia 
rów  olbrzymieli. Przywódcy myśli liberah ej 
stracili w tej panice przytomność umysłu, n a ­
tom iast, co jest rzeczą o wiele gorszą, Ide slra 
ciii głowy przywódcy torysów i dlatego no­
żem y oglądać ciekawe zjawisko: mężowie, któ 
rzy jako przywódcy partji liberalnej i P arlji 
Pr«cy, walczyli przez swe ży d a  cale e postęp 
i nieraz odnosili zwycięstwa, teraz dobrowolnie 
odrtab się w niewolę reakcji, nie podejm ując

D akcję pomocy dla hupieclwa
W  piątek 18 bm w w ielkiej sali konferen 

cyjnej m inisterstw a przemysłu i handlu, pod 
przewodnictwem m im stra dr. Zarzyckiego od­
była się konferencja, m ająca na celu omówię 
nie sytuacji, w jakiej obecnie znajduje się han 
del oraz sposobu przyjścia kupieclwu polskie­
m u z pomocą. Kuipiectwo reprezentowane by­
ło przez 80 delegatów wszystkich organizacyj 
kupieckich, zrzeszonych w trzech wielkich cen 
trałach: Rady Naczelnej Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego, Centrali Związku Kupców i Stówa 
rzyszenia Przedstawicieli Handlowych. Fodsta 
wą obrad konferencji był program, opracowa 
ny przez Radę Mąrzelną. Obrady kom erencji 
zagaił p .  m inister przemyciu i handiu  dr. Za­
rzycki, podkreślając, że celem konferencji jest 
danie możności przedstawicielom kupieotwa 
bezpośredniego wypowiedzenia swych postifla 
tów wobec przedstawicieli rządu. P. m inister 
zaznaczył, że postulaty te nic ma ją iść w klerun 
ku nowego obciążenia skarbu państwa. Niein 
n ie i jednak ministerstwo przemysłu i handlu  
może forsować na terenie rządu usunięcie za 
sodniczych bolączek handlu. Kończąc swe 
przemówienie p. m inister, zastrzegając się, że 
jest to jego zdamie osobiste, podkreślił wielką 
rolę, jaką przedstawia dla kultury  każdego na 
rodu wartość jego handlu, wartość tę mierzy 
się solidnością, sprawnością i organizacją 
handlu.

Wstęipne przemówienia wygiośH p. B. Herse, 
prezes Rady Naczelnej oraz poseł W, W ślic  
id. prezes Centrali Związku Kupców, dziękując

ministrowi za pozytywne ustosunkowanie się 
do programu doraźnej pomocy ratunkow ej d la 
kupiectwa. Z kolei prezes Związku Izb Pizem . 
Handl. inż, Klam er podkreślił, że konferencja 
posiuży jako punkt wyjścia do innego, niż dc 
tychcno ustosunkowania s>ę polityki gospadać’ 
czej pair-tw a do zagadnienia handlu, którego 
"oia dolychczas była niedoceniana. 2 apropoa». 
wał on powołanie przy m inistrze pr?em. i h au  
dlu komisji mieszanej dla gruntownego oprkj 
cowania cstatecznych wniosków na podstawie, 
m aterja lu , jakiego dostarczy dzisiejsza konfc 
rencja.

Po tych wstępnych przemówieniach rozpoczął 
ły s,i ie feraty. O koncentracji spraw  h and iu  
w min. przern i handlu, jako istotnym  w arun 
ku zasadniczej akcji napraw y aparatu  handlo  
wego. wygłosi} referat poseł W artalski. Moty­
wy i zasadnicze tezy doraźnego program u po­
mocy dla handlu omówił dyr. Jakubowski. Wi 
części szczegółowej o monopolach, koncesjach; 
i przywilejach niszczących nandle wygłosili re  
feraty pos. Wiślicki i prez. M archlewski z Gru 
dziątUa, o zaległościach handlu  w daninach pu 
blicznych i o wywiadach skarbowych — prez. 
Brun i dyr. Chorąży, procedurę egzekucyjną o 
mówił adw. Kaliski, kredyty  dla kupiectwa 
preŁ. Fiede, ubezpitczenia społeczne i czas 
pracy w handlu dyr. Sikorski, organizację h an  
dlu zagranicznego dyr. Zajdem an, wr<==źde 

akcję samopomocy ze strony zrzeszeń kupiec­
kich dyr. Wencel.

Z TEATRU I ESTRADY

Jedyny wiecziti Mir? a u  OHcst ej
D ziś w niedzielę o goda.. 8 w ieoz. odibędizie się  

siaramiem WIZO w  sa li R olońsl iego (Rynek 84) 
jedyny w ieczór w ielk iej artystki żr dowsikiej p 
ilir ja m  Orleskiej. Swit-tma tregiczka w y g ło si w ar 
tystycznej m eloreeylacji szereg  utw orów  P ereca, 
Nadlira, HaLparoa, Łuckiego L ei wiika i innych. 
Słow o wstępne w y g ło si p. M. Mazc, dyr. truipy w i­
leńskiej. — B ilety w cześniej do  nsbyc.ua w  Bibljo- 
tece W spółczesnej, Sebastjana 23.

— go-----
— Z TEATRU IM. J. SL O W A O H lli«0. D ł ś  po- 

i^ołudniu po cenach zniżonych komedja L. H. Mor­
stina „Bziica pszczoła , w ieczorem  pow tórzenie 
„Virtutd MŁIutari4', Preim/j,jrę „ligmiOTita" od łożo­
no dla lepszego pizygotowaiuia na tydizień pośw ią- 
leczny.

— JUTRO W ZNO W IENIE OPERY „DON P A - 
SQUALE*‘ Z UDZIAŁEM  A DY  SAKI. Juit-o tj. 
w  puiiiedziaiok 21 hm. w znow i opera krakow ska  
Operę D onizettiego „Don P asqualę‘‘. Jedyną par- 
tję kobiecą kreow ać tjęajie znakomita artystka p. 
Ada Sari, która We środę w ystąpi w  operze De- 
libesa „Łaknie".

— Z KRAKÓW SKIEUO TEATRU ŻYDOW SKIE  
DO. D ziś pow tórzenie ooereitk]' „Lowke zuch' Na 
w ozoi ajszej protmjc.rze baw iono się Znakomicie. 
W szyscy  w ykon aw cy są  przedm iotem  zachw ytu  
publiczności. Początek o godz 8;45 wiecz. P opo­
łudniu o godz. 3‘45 po cenach Zniżonych „Perska  
narzeczona" operetka o  pieknej muzyce J. Ghasza, 
osnutej na tle m otyw ów  w sćhodnicn B ilety  prz^z 
ca ły  djzien przy k asie  teatru.

IMMMMM— — B— — — — — —  j
i

n a w e t p rób y  w a lk i w  ob ron ie  sw y c h  zasad . H a  j 
sła  w o ln eg o  h a n d lu , r e io r m y  w y b o rcze j i reor 
gam iżacji g o sp o d a rcze j z ło żo n e  z o sta ły  na o ł­
tarzu  o sta tn ich  w y b o ró w . P a i t j a  lib era ln a  za  
te sw o je  o tia r y  ża d n ej n ie  o d n io s ła  k o rzy śc i, 
g d y ż obecny rząd angielsk i nie jest rządem  na 
in d ow ym , lecz rząd em  jednej partji.

Gzy liberaJi podejm ą walkę na nowo? W ciąż 
jeszcze żywię nadzieję, ze odżyje stara tradycja 
liberalna i do nowej poprowadzi nas walki- 
Jeśli to się nie stanie, zniknie paTtja lioeralna 
z powierzchni życia, ponieważ straciła swoją 
rację bytu.

Cała prasa angielska poświęca tej mowie 
Lloyda George'a artykuły  w *?pne, z których 
jasno wyniKa, że Lloyd George jest wciąż je­
szcze btrdzo poważnym czynnikiem w życiu 
politycznem Anglji, chociaż w parlam encie an 
gielskun żadnej prawie ńie posiada sity.

DC 3 RE S W i ATLO  
ZDROWE OCZY

STOSUJCK ŻARÓWKI
PHILIPS ARGENTA

— B A JK I DLA DZIECI. D ziś w  n iedzielę o  g. 
4 popoł. w  sa li Instytutu M uzycznego (św . Artuy 
2) odbędą się recytacje b ijek  Marji B illiżaŁki i  
Ludw ika Sw ieżaw skaego w  w ykonaniu autorki i  
8-leuiiej P om ufi M anbarówny. W stęp dla dzieci 
50 gr, d la dorosłych  1 zł.

 o§o------

REPERTUAR TE A TR Ó W  KRAKOWSKICH. 
TEATR IM J  S Ł O W A C K IE J

N iedziela pop.: „Dzika pszczoła"; <> 8 w ie c z : 
„Virtuti Militai-i",

Poniedziałek o 8 w iecz : „Don P asq uale‘‘.
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI

N iedziela o 3‘45 pop , Perska narzeczona" (ceny  
zniżone); o  S'45 w iecz  : „Lowke zuch"

TEATR POLSKI \y  KATOWICACH
Niedziela o  11-ej: Akademja z okazji Imienin

Marsz. J. P iłsudskiego; o  aodz 3‘30 ..Cloclo" o 
730: „Noc w  San Sebastiano"; w Król Hucie: o 
7-tj: Akademja z okazji Imienin Marsz. J. P iłsu d ­
sk iego  oraz komeuja „Dam y i  huzary".

REPEPTI AB KINOTEATRÓW
APOLLO: „Rońmy" (Kate N agi i Marc Dan- 

tzer).
ADRIA: „W ielkom iejskie ulice".
BfiGArELA: .Raj ukradziony" (Nancy Carrol)), 
SŁOŃCE: „Co potrafi H arry Peel"
SZTUKA: „Góry w  płom ieniach" (L>us Trert- 

ker).
UCIECHA: „C K. Rezerwista"
W A ND A  „Kobieto r«ie grz ssz“.
MUZEUM: ,>Iłody Sherlock Holmes" (J. Coo- 

gan), ponadto dodatek i komedja.

Z A K Ł A D  K R ł  W IECKI 
J .  Ctfi GATEK

K r a k ó w ,  u l .  ś w .  T o m a s z a  Ł .  1 1 .
Telefon 140-11 (Hotel Saski) 

wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres kra­
wiectwa męskiego według najnowszych inrnall, po 

cenach znacznie znDonych.
Ju (.nadeszły najnowazeznaterjoły wloaeana
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Ifcuz ustawa o ustroju szkolnictwa
Co o niel wiedzieć powinni rodzice

Nowa ustaw a o ustro ju  szkolnictwa jest je- 
jszcze wprawdzie przedmiotem rozważań ciał 
(Ustawodawczych, jednak z projektu rządow e­
go m ożna sobie wyrobić zgrubsza wyobraże- 
jnie o zm ian a cli, jakie za sobą pociągnie w pro­
wadzenie jej w  życie.
V Ustaw a m a charakter ramowy, a  wypełnie­
n ie ram  będzie zadaniem M inisterstwa W yz­
n a ń  Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Pokrótce przypominamy, że po ukończeniu 
Sześciu klas szkoły powszechnej, uczeń będzie 
fUiógł przejść do klasy I, gim nazjalnej (dzisiej- 
sza klasa III), zaś ukończenie klasy czwartej 
gim nazjalnej (dzisiejsza 6 kl. gimn,) uprawni 
kandydata do przejścia do liceum dwuletnie­
go (dzisiejsza kł .VII. i VIII.). Absolwent li- 
®eum będzie mógł się poświęcić studjom  wyż­
szym, czyli akademickim. Przygotowanie spe­
cjalne do tych studjów otrzym a uczeń w li­
teeum, które w  różnych swych typach będzie 
przygotowywało do studjów na uniwersytecie, 
politechnice, lub na W yższem  S tudjam  H an- 
dlowem. W ybór zatem zawodu na wyższej 
ńczelni będzie m usiał nastąpić po ukończeniu 
gim nazjum  tj. dzisiejszej klasy szóstej.

Wedle brzm ienia projektu ustawy nie każ­
de gim nazjum  będzie posiadało liceum, i nie ; 
(Wiadomo jeszcze chwilowo dokładnie, czy li- \ 
fcea będą tworzone przy gimnazjach (niektó­
rych), czy też będą tworzone licea jako osob- 

zakłady. Dotyczy to zarówno szkól pań­
stwowych, jak  i wedle w yjaśnień  sfer m iaro­
dajnych, — szkót prywatnych.
! Problem  ustroju przyszłego szkolnictwa in ­
teresuje niezmiernie zarówno młodzież, jak i 
rodziców i nauczycieli.

Słyszy się stale pytania: Co ste zmieni? N a 
czem polegać będzie zm iana ustro ju  szkolnic­
tw a w stosunku do szkół obecnych.

Nas interesuje szczególnie los zakładów pry 
w atnych żydowskich w odniesieniu do zamie­
rzeń W ładz, zwłaszcza, że ustawa m a wejść 
,w życie z  nowym rokiem szkolnym, a to we­
dle brzm ienia sam ej ustaw y, oraz zapowiedzi 
Ministerstwa WR. i OP
j Powtarzane jest ciągle pytanie: Które zakła 
dy średnie otworzą licea, względnie otrzym a­
ją  zezwolenie n a  otwarcie liceum?
, Wedle wyjaśnień, udzielonych przez czyn­
niki m iarodajne, licea będą utworzone przy 
gimnazjach, m ających swą siedzibę w m ia­
stach wojewódzkich; czy i o ile utworzone bę­
dą licea i w innych miastach, zależeć będzie 
prawdopodobnie od poziomu danej szkoły. O 
tem  w całości decydować będzie M inisterstwo 
[Wyznań Rei. i Ośw. Publ. we w łasnym  za­
kresie działania. Dopiero rozporządzenia wy­
konaw cze M inisterstwa przeniosą sprawę tę ze 
'sfer przypuszczeń w życie praktyczne.

Teoretycznie pozwala ustawa uczniowi, któ­
ry  ukończył 6 klas szl<ołv powszechnej na 
Przejście do g im n a z ju m , (za p ew n e  po złożeniu 
odpowiedniego egzaminu). sią<l zaś, po ukoń­
czeniu z pomyślnym wynikiem 4 łat studjów, 
,do liceum (znowu pewno po złożeniu egzami­
n u )  i to n a wydział talu, który go przygotuje 
do przyszłych "studjów wyższych, w kierunku 
Już obranym.

Praktycznie atoli przy lakiem  przejściu na­
potkają kandydaci i ich rodzice na znaczne 
trudności. W ynikną one naprzód stąd, że po­
jemność klas gim nazjalnych, — przy przewi- 
cizianem zm niejszeniu ich ilości w ram ach za­
kładów państwowych, — okaże się  niew ystar­
czającą dla zgłaszających się kandydatów , co 
Zresztą łatwo zauważyć i obecnie: Przy prze­
chodzeniu młodzieży z klasy 4. powszechnej 
do gimnazjów państwowych przyjm owano 
tylko taką ilość kandydatów , jaka się pomie­
ścić dała w utworzonych oddziałach klasy 
pierwszej gimnazjalnej. Nieraz uczeń po zda­
niu egzaminu wstępnego do klasy I. gimn., — 
o ile wogóle został do niego dopuszczony, — 
m usiał się rozglądać za zakładem, w którym

mógłby znaleźć pomieszczenie.
Po ukończeniu gim nazjum  aktualne staje 

się przejście do odpowiedniego typu liceum. 
Problem pomieszczenia zgłaszających się bę­
dzie tu  zapewne jeszcze hardziej zaostrzony, 
przy uwzględnieniu tendencji nietworzenia li-  
Ccom przy każdem gim nazjum .

W ynika z tego, iż kw estja ukończenia szko­
ły średniej w całości w raz z liceum nastręczy 
rodzicom i młodzieży niemało kłopotu, zw ła­
szcza jeśli przechodzeniu z jednego szczebla, 
na drugi towarzyszyć będzie przechodzenie z 
jednego zakładu do innego.

Takie przechodzenie z zakładu do zakładu, 
pominąwszy wszelkie inne trudności, traktow a 
ne z punktu widzenia wychowawczego, tak 
ważnego w szkolnictwie powszechnem i śred- 
niem, korzystne dla wychowanka nie będzie.

Uczeń przechodząc z jednego środowiska w 
inne, nie tak łatwo zżywa się z nowymi kole­
gami. nauczycielami, z nowym systemem pra 
cy 1 wiele energjł traci na przystosowanie się 
i zastosowanie się do zmienionych warunków, 
nierzadko zaś zmiana ta może mieć ujem ny 
wpływ na psychikę dziecka i temsamem na 
wynik jego pracy w klasie.

Z tego punktu widzenia bardziej pożąda­
nym  jest typ szkoły, jednoczącej w sobie 
wszystkie szczeble nauczania, od szkoły pow ­
szechnej począwszy, a — nawet począwszy cd 
przedszkola,— a skończywszy na liceum.

Opieram y się w naszem  twierdzeniu na ob­
serwacjach, poczynionych w szkołach tego ty ­
pu, jakim  jest Żydowska Szkoła Powszechna i 
Średnia, u trzvm yw ana przez żydowskie To w. 
Szkoły Ludowej i średn ie j w  Krakowie (przy 
ul. Brzozowej 5). Uczeń rozpoczynając tam  
naukę z szóstym rokiem życia, w  Masie I. po­
wszechnej i przechodząc, wśród niezmienio­
nych warunków  wychowawczego oddziaływa­
nia i pracy metodycznej w nauce, norm al­
nie klasy, opuszcza zakład po uzyskaniu świa­
dectw a dojrzałości po upływie 12 lat. Młodzież 
takiego zakładu stanowi jedną wielką rodzinę, 
w której wyżywi, się swobodnie i jeszcze Bata 
całe po ukończeniu nauki w 9zkole, jako ab­
solwenci, skupia s ię  chętnie w  m urach szkol­
nych.

Jedna lin ja  wytyczna w pracy wychowaw­
czej i w nauczaniu daje młodzieży możność 
zżycia się  w pracą w sokole i nie naraża młodej 
psychiki na wstrząsy, towarzyszące zmianom 
takim , jak n. p. przejściu z jednego zakładu 
do innego, przejściu z grona kolegów, z który 
mi spędziło s«ę kilka la t na wspólnej ławie, w 
grono zupełnie nowe, z ręki nauczyciela, któ­
ry poznał, rozwijającą s ię  duszę dziecka, do 
rąk  nowego wychowawcy i nauczyciela.

Trudności, z jakiem i walczyć musi uczeń 
wstępujący do zakładu nie od 1. klasy szkoły 
powszechnej', dają się stwierdzić na każdym 
kroku. Uczeń taki, wszedłszy do klasy zupeł­
nie mu obcej, w otoczenie zupełnie nowe, wie­
le czasu i energji straci na rozejrzeniu się w 
nrw ei syluacj', rozpoczyna się u niego proces 
dostosow ywania się do istniejących już w a­
runków, do ogółu współuczniów i nauczycieli, 
wiele inus: nieraz przecierpieć, nim  się zasy­
m iluje 7. resztą klasy. Często jeszcze po Batach 
da się zauważyć, iż  dany uczeń nie od pierw ­
szej klasy 8zkoły powszechnej przebywa na 
ławie szkolnej ze swymi wTsPÓłuczniami. Im 
Masa wyższa tem większe trudności, — z ła ­
twością można tam  odróżnić ucznia własnego 
— uczęszczającego od pierwszej klasy powsze 
chlie.i, — od ucznia, który przybył dopiero 
później do klasy wyższej. Różnice te uw ydat­
niają s*ę zarówno w pracy wychowawczej, 
iak i w pos'ppach w nauce: nieraz trudno no­
wemu uczniowi nadążyć za klasą, która już 
jest jakgdyby wprowadzona w panujący w za 
kładzie system wychowawczy i naukowy.

Błędną jest przeto m aksym a, której hołdują j 
czajcm  rodzice, iż jest czas dziecko oddać do 1

Mivsxe , 
świeża 

cera

ELIDA KREM
C O  GODZINĘ EC*

danego zakładu dopiero do klasy wyższej. Po­
m ijam y przytem  m om ent zdawania egzaminu 
wstępnego, co d la  młodej duszy dziecka jest 
przeżyciem, granicząeem  czasem prawie z ka­
tastrofą, zwłaszcza jeśli w ynik egzaminu nie 
jest po myśli zamierzeń ucznia. Ileż razy 
uczeń zdolny, który jako uczeń norm alny, po­
bierając naukę od klasy  pierwszej powszech­
nej, byłby na pierwszein miejscu wśród współ 
kolegów, — przy egzaminie wstępnym, — czy 
to w skutek Zrozumiałego przestrachu, nieod­
łącznie towarzyszącego „operacjom egzamina­
cyjnym ", czy wskutek nieznajomości progra­
mu nauczania, zostaje w w yniku egzaminu 
uznany za uzdolnionego do klasy niższej, a cza 
sem  o dwa lata niższej niż la, do której się 
zgłosił.

W strząsów  takich pow inni rodzice dzieciom 
swym zaoszczędzić, oddając ucznia, czy ucze- 
nicę na system atyczną naukę do danej szkoły 
od klasy pierwszej powszechnej począwszy, 
chociażby to było połączone z pewnemi ofia­
ram i m aterjalnem i.

Rodzice'W inni rozważyć, czy nie lepiej dać 
dziecku jednolite, odpowiednią atmosferą prze 
pojone wychowanie, zamiast idąc za głosem 
krótkowzrocznych i powierzchownych, rad, na 
rażać siebie, ą przede w szystkiem dzieci, już w 
niedalekiej przyszłości, na tyle mogących się 
nastręczyć przykrości. W arto to rozważyć!

Fachowiec

W sprawie feryj wiosennych 
w szkołach żydowskich

Jak  wiadomo, w bieżącym roku jako trzya* 
slomiesięcznym wedle kalendarza żydowskie­
go. powgtaje wielka rozbieżność między kato- 
iickiem świętem W ielkiej Nocy a żydowskiem  
świętem Pesach. Ponieważ władzę szkolne a 
reguły ustalają term in feryj wiosennych we­
dle katolickiego kalendarza, groziło niebezpie­
czeństwo, iż szkoły żydowskie będą pozbawio­
ne możliwości świętowania w Pesach.

Wobec tego stanu rzeczy. W ydział W yko­
nawczy Związku Zrzeszeń Społecznych utrzy 
m ujących żydowskie szkoły średnie w Polsce, 
zwrócił się z m em orjąłem  do M inisterstwa W. 
R. i O. P., w którym  przedstaw iając faktyczną 
sytuację i zw racając uwagę na grożące poważ 
ne niedogodności d la szkolnictwa żydowskie­
go, proponował przesunięcie term inu feryj 
wiosennych w odniesieniu do szkół żydow­
skich w t en sposób, by umożliwić im święto­
wanie w Pesach. W  tych dniach W ydział W y 
konawTczy otrzym ał odpowiedź z M inisterstwa, 
z której wynika, iż Ministerstwo w całej roz­
ciągłości zaakceptowało wnioski W ydziału. F e  
rje wiosenne w szkołach, do których uczęszcza 
wyłącznie młodzież żydowska zostały przez 
Ministerstwo wyznaczone na dnie od 19. do 
30. kwietnia br., a więc na okres święta Pe­
sach. W  tym  sensie M inisterstwo rozesłało od­
powiednie wskazówki podległym sobie K ura- 
lorjom Okręgów Szkolnych.

Rozoo wszech majcie
„NOWY DZIENNIK"
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Niesmarzna potrawa —
to wstyd dla dobrej gospodyni*

D obra gospodyni n ie  zapom ina nigdy, £ą
szczypią cukru, dodana podczas gotowania do 
mzysikicŁ prawie potraw, jarzyn, z! slon.g. 
groszku, iasolLi, marchwi, izplaako, kalwiło,6 w« 
kartoili, brukselki, kapnsty i pomidorów, do 1-0- 
traw mięsnych, ryb, klusek, kaszek, zup z piat* 
ków owsianych, jak również innych zup, uadaje 
każdej z tych potraw właściwy jej smak, po dno* 

sząc nadto jej wartość cdżywczą

N A JL E P S Z A  P R ZYPR AW A TO —>

/ y i j c n j j r f d a  a o U -  

# z & t y f U a  c u k r u

Anglicy za siifcinieniem zobo­
wiązali mandatowych

Londyn (ŻAT) Pod przewodnictwem Jam e­
sa RothschUda odbjdo się przyjęcie w londyń­
skim Anglo-Palestine Club. Szczególne zainle 
resowanie wywołało przemówienie m arkfta  
Hartingtona, który w yjaśnił powody" dla któ 
rych dawne pozytywne ustosunkowanie się 
Arabów do sjonizm u przekształciło się w ostrą 
opozycję. Markiz Harlinglon brał w swoirn cza 
sie udział, w charakterze przedstawiciela A n- 
glji i rzeczoznawcy dla spraw W schodu, w ro 
kowaniach pokojowych w Egipcie. W yraża °n  
przeświadczenie, że obecna opozycja arabska 
przeciwko żydowskiej Siedzibie Naiudowej j©9t 
skutkiem rozczarowania oUetnicaml angiel- 
skiemi. Na ^odstaw ie tajnego układu A nglja 
umożliwiła F rancji okupację Syrji wbrew przy 
rzeczeniom zaw artym  w korespondencji iwac- 
Mahona. Tem też tłumaczy się niezgoda V/- 
B rytanji do ogłoszenia owej korespondencji. 
Markiz H artington zapewnia, że zarówno zmai 
ły  ex-król Hussoin jak i obecni władcy Iraku  
i T ransjordanji, król Feizal i em ir A bdullah 
akceptowali projekł żydowskiej Siedziby Na­
rodowej, gdyż pokładając swe nadzieje w ufor 
m ow aniu zjednoczonej Arabji Północnej, li­
czyli oni na wieflką imigrację Arabów do ich 
niepodległego państwa.

Janxes R o th sc h ild  w  p r z e m ó w ie n iu  pw em  
za e c y d o w a n ie  w y p o w ie d z ia ł s ię  p rzec iw k o  In­
terp retacji ż y d o w s k ie j  S ied z ib y  N a ro d o w ej w  
s e n s ie  d ą żen ia  d o  o środ k a  k u ltu r y  ż y d o w sk ie j  
w  P a le s ty n ie . M anaat, stw ierd za  m ów ca , prze  
w id u je  „ resty tu cję  Ż y d o w sk ie ] S ied z ib y  N a ro -  
d o w e j“, c zy li je s t  w  n im  m o w a  o o d b u d o w ie  
tego , co  ju ż  is tn ia ło . M ów ca  w y p o w ia d a  s ię  
r ó w n ie ż  st. n o w czo  z a  w łą czen ie m  P a le s ty n y  
do a n g ie lsk ie g o  sy s te m u  ce ł p re feren cy jn y ch .

Prezes parlam entarnego kom itetu palestyń­
skiego poseł John Buchan Wskazał w swem 
przemówieniu, że stanowisko wszystkich p ra­
wie posłów Izby Gmin w sprawie Palestyny 
'jest jednom yślne. Mówca jest za zniesieniem 
ograniczeń imifracyjnych oraz sztucznych tru 
dności przy nabywaniu roBi w Palestynie. Pos- 
Buchan poddaje ostrej krytyce urzędników 
•administracji palestyńskiej, którzy nie wyka­
zują zrozumienia dfla ducha, ożywiającego im 
prezę Angjji W końcu mówca dal wyraz cał­
kowitemu swemu zaufaniu dla osoby obecne­
go Wysokiego Komisarza Palestyny.

Przem ów ienia wygłosili również Robert Sa­
lomon, d‘Avigdor Goldsmid oraz posłowie Ri­
chard  D anm an, B am ett Janner i m jr Nathan.

Wybitni turyści w Palestynie
J erozo lim a  (Ż A T ) W  P a le s ty n ie  b a w i ober  

n ie  z n a n y  p ow ieściop i^ arz  A rn o ld  Z w m g  w

Gnoki miał Już zarem  dość zajęć przedpołudniem  
i  popołudniu. PascareMa patrzał na te  czynności tem 
samem okiem, jakiem dawniej karcił pcoMa nianie 
dz'enników przez Battełioriego. Maż zaufania odpo­
wiadał jednak na te  sipoirzenia podzi,’\em  przejętym  
skruchą:

— PaiŁ  dobrze, Don Dominiku! Posiada pan zdro 
w y, odporny ustrój młodzieńca. I cóż taki Herkules, 
jak pan, wiedzieć może o cierpieniach?

Czy Battefiori nie w yrażał się w pod o cny sposób
0 cudach sizezęśiiwego oicostw a Don Dominika?

„Col!eoni“ zbliża się do now ego lądu. Dz-eń po
dniu mijał. Rozpościera się przestawne zawijanie do 
portu Rio de Janeiro. Placido. Lauro i Ruggiero sta­
nęli nieśmiało na W yspie Kwiatów, w miejscu. kw a- 
rantary, i rozglądają się.

W  uzas:e , kiedy dmi braci Pascarella zacierają sie
1 zachodzą mgłą ćmy, jak prześwietlony film, powin 
ność nakazuje tow arzyszyć wiernie życiu sióstr 
przy Via Concordia w Neapolu. Co się tyczy (rydy. 
nie przysporzy to trudności. Chodziła codziennie 
do szkoły, a w chwilach wolnych od zajęć szkol­
nych z namiętną wprost ambicją pomagała star­
szym siostrom w pracy. C zęściow o objęła też obo­
wiązki Giuseppa. Ale główną czynością. jaką speł­
niała, było to, że rosła. Do czasu rozłąki z braćmi

towarzystwie żony Arnold Zweig zwiedził już 
Hajfę i szereg kolonij żydowskich.

Wiedeń (ZAT) W ielokrotny austrjacki kan­
clerz związkową, przywódca stronnictwa chrze 
ścijańsko-społecznego ks. dr Ignacy Seipel 
podjął podróż do krajów  śródziemnomorskich. 
Zabawi on również przez tydzień w Palesty­
nie celem zapoznania się z sytuacją kraju. Bio 
rąc pod uwagę intymne stosunki, łączące pra 
łata dra Seipla z W atykanem  oraz osobiście z 
papieżem, przypuszczać należy, że W atykano­
wi będzie dostarczone wyczerpujące sprawoz­
danie z obecnego stadjum  sprawy palestyń­
skiej z punktu widzenia polityki m iędzynaro­
dowej.

Ks. d r Seipel uważany jest za wybitnego

była leszcze bardzo małą i dziecinna, tęraz zaś ciało 
jej jakby trawiła uderzająca niecierpliwość. Ciało to 
rosło w e dnie i w nocy. Już w maju w szystkie rę­
kawy, pończochy i suknie były jej za krótkie; na­
stręczało to trudne zagadnienia gospodarcze nie 
można było przecież żądać od ojca pieniędzy na od- 
now en ie garderoby

Trochę więcej trudu przysporzy skupienie uwagi 
na toku życia dwóch sióstr dorosłych.

Kolejne dni pracy przypadały na Grację w ponie­
działki. w o rk i i soboty. Że zaś tydzień składa się z 
nieparzystej ilości dni. przeto pozostałe czteTy dni 
przypadały na Annunziatę. Rzecz prosta, że  Gracja 
broniła się przeciw takiemu niesprawiedliwemu po­
działowi, ale Annunziaty nie zdołało nic odwieść od 
tego Twierdziła, że od szeregu lat przyw ykła już 
do zajęć domowych, a młodsza siostra musi się do­
piero oswoić z nowenn obowiązkami. Zostało też 
na tem.

Z godzin w trzy przedpołudnia, wolne od pracy 
korzystała Anminziata niezwykle pilnie. Do domu 
wracała zaw sze tuż-tuż przed ojcem. Kościół Santa 
Maria la Stella obrzydzono iej oczyw iście. Musiała 
poszukać innego skromnego kościółka albo kaplic v 
W p:erw szych tygodniach klęski, jaka zwaliła się na 
nich. nie miała ani czasu — ani sw obody ruchów

zn a w c ę  k w e s tj i ży d o w sk ie j . P rzy  lic zn y ch  sp o  
so h n o śd a c h  w y k a za ł o n  za in tere so w a n ie  i syn*  
p a lię  d la  s jo n izm u  i d la  n a ro d o w eg o  ru ch u  ż y  
dr ,  -k iego , a czk o lw iek  n ie  jest z u p e łn ie  w o ln y ; 
od p .w n e g o  u m ia rk o w a n eg o  a n ty s e m ity z m u '  
N a leży  jed n ak  za zn a czy ć , iż  jak o  k a n c lerz  ni-* 
g d y  n ie  d op u szcza ł do  ja k ich k o lw iek  w y stą -;  
p ie ń  a n ty ż y d o w sk ic h  lu b  do p o g w a łcen ia  r ó w ; 
n o u p ra w n ien ia  Ż yd ów  w  A ustrji.

 ogo----
NA POSIEDZENIU PARLAM ENTU K a N A D Y J  

SKIEGO m inister pracy W. A. Gordon uzasadniał 
konieczność zniesienia w szelk ich  ograniczeń iimć- 
gracyjrych  do Kanady. M inistei Gordon oś /ia ć -  
czył, że Kanada musi posiadać liczniejsze ludność, 
aby pokryw ać długi państw ow e. 10-miljOnOWa lu ­
dność nie może tym długom  podołać.

żeby uczynić zadość pragnieniu. Teraz jednak odę- 
aw ało się zno^u; tęsknota za tem. co Anminziata 
m ow ą serca nazyw ała „ił to p o r e '1, odrętw ienie. 
P a ść  na kolana i trw ać tak, aż w szystk o  c ia ło  
płonie, aż spełnia się sk am ien iałość po słodko- 
cierpkiej radości z w łasnej szkody.

Aninunziata w ybrała kośció ł Sam a Maria A w o -  
cata K ościółek ton znajdziesz przy P iazzr Dante. 
N ie nęci ozdobami i jest n ieciekaw y, zupełnie po­
dobnie. jak Santa Maria la Stella. Tułaj Annumzia- 
ta spędzała m nóstwo godzin w olnych od zajęć; 
nie d ziw  też. że — nieliczne zresztą — nabożni- 
sie poczytyw ały młodą dziew czynę za jedną ze 
sw oich. Annunziata w ciąż jeszcze nie m odliła się  
jedniak wcale. Kiedy k lęczała pod posępn.ym o ł  
tarzem w bocznej naw ie, i  teraz m yśli jeszcze n ie  
zw racała ku rzeczom Boży/n, ale u siłow a ła  jedno­
czyć się z rns-mą i z Łam em , jak daw niej P o ­
dejm owała oto ćw iczenia koncentracji, choć nigdy  
nie słysza ła  o takich rzeczach; dzieła  urzekają­
cego przyw oływ ania na pam ięć, żar liw szego  d ziś  
niż kiedykolw iek, bo trudno było  na pam ięć przy­
w ieść  Laura znikającego w  pam roce oddalenia. 
Serce Annunziaty ogarn ia ło  też nieuchw ytne uczc • 
cie, że religijne jej zadanie podw oiło się, odLkad 
prysnął sen Laura o  k lasztorze D latego przystą­
piła do spow iedzi w  kościele Samta Maria Ano- 
cata. czego od okresu pobożności w  d zieciństw ie  
nie czyniła już polem regularnie. Dw ikrotnie w ięc 
tw arzy  za kratkami konfesjonału zw ierzy ła  się  

■ z w szelakich  grzechów, które nie były  grzecham i: 
być może jedynie za popedem potrzeby mówienia 

I w św iętym  przybytku o Laurze i o rodzinie V*
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ih:ćć dobre, smaczne, lekkostra- 
«me pieczywo, niech 
ie wypieka

tyiko na D ro żd żach !
B. W YSOKI KOMISARZ P A L E ST Y N ? lo c l  P ta  

m er obchodził w  tych dniach jubileusz 75-lecda 
sw ych  ua r_.ii7.in I ,ond P ld  ner, który ostatnio był 
choj y. p ow rócił juz ho zdrow ia.

ZNOWTJ ZBEZCZESZCZENIE CMENTARZA 
ŻYDOWSKIEGO W  NIEMCZECH N iew ykryd. 
chuliganie zbezcześcili w  ciągu nocy cmentarz ży ­
d ow sk i w  Niederuiuseł (w  pobliżu W eisskirchen), 
pa którym ob a lili 4 nagrobki. Oddział frankfurcki 
Zentral- V erein‘u w yznaczył nagrodę w  w ysok o­
ści 100 m arek zą  w ykrycie spraw ców  profanacji 
cm entarza. P olicja prow adź1 dochodzenie

W ARSZAW IVNK  4 W  EK SPEDY CJI N a UKO- 
W EJ DO ŚBISY N JI. WąJpza w ianka panna Debo- 
ra Lifszycór. na zaproszona ‘ostała do udziału w  
ekspedycji naukow ej do Abdsynji. P. I-iiszykow na  
test absolw entką parysk iego instytutu nauk wsciho 
dnieli oraz  Sorbony. Jej specjalnością są języki a- 
rahski, perski i  abisyński. Ekspedycja, zorganizo­
w aną p ,z e z  francuskie tow arzystw o etnograficz­
ne, iKlała sję do Abisynji. Zadaniem p. L ifszycó ,v- 
pyL..lvrt>ra zresz .ą  jest jedyną kobietą w  tej ekspe- 

yoji |  doskonalą  znaw czynią języka abdsyńskie- 
go, Jest badanie życia ludności w  A bisynji i nad  
jeziorem  Tana. zw łaszcza  życia kobiet abisyń- 
sk li^ , Paa.na L ifszyców na jest córką zm arłego  
przed kilku laty  znanego działacza sjonistycznego  
Nąhum a L ifszyca z Charkowa.

1 szysi Im, którzy hieśli mi słowa pociechy 
w  ciężkich dla mnie chwilach z powodu śmierci 
niojej Matki, sk aóam tą droga serdeczne po­
dziękowanie.

H A N S  L f i W
Oświęcim

ien * i osób poznała Annunziasa księdza Jidefonst 
W ęk szo ść  radykalnie usposobionych ludzi po­

siada pudobne rysy twarzy. B ezn a ła  zaw sze  usta 
„z w arg  praw ie; ocz.y co upatrzonego celu natar­

cia nie biorą na cel, ale pod osłon ą  łęk liw osci 
aiiiatyzmu wyrokiem w ocLzą w koło niego. N osy  

cienicie mocno śpiczaste, ale tylko miernej w ie l­
kości. Blada przeźroczysta b oleściw ość. która ze 
puszczonym  w zrokiem  w yczekuje sposobroścj że­

by drugim ból zadać bez litości. P rócz cech tych  
nadto jeszcze n iekiedy skłonność do lekkiej ułom ­
ności naprzykłsd: garb ledw ie w idoczny, k ośla ­
w e ramiona zapadła klatka piersiowa i n ieznacz­
na krzyw ica.

W ogólnym  tym portrecie zaw arty jest rów nież  
konterfekt kapłana Ildefo.iso W dzielnicy m ię­
dzy VLa T arsia a V ia Ca.rrera w ystępow ał w  roli 
okręgow ego Savan,aroli niedzielnego, ale i w dni 
robocze stw ierdzał czynem, że jest istnym wy- 
żłerh Bożym" S ił dodaw ało mu pobliże kii siki 
uniw ersyteckiej, a w iec sąsiedztw o u rągliw ego  od­
stępstw a i ateizmu. W  każdym razie zabierał się 
do rzoczy pow ażnie i odróżniał się od innych dn-

1 urwnych siłą  wiaryN i propagandy.
Ojciec Ildefonso był n ietylko surowym księdzcir 

a lt i 'bystrym psychologiem , czego zresztą nie p*' 
\vn,no się oddzielać ud czynności k ap łiń sk i ii 
Z miejsca w yd obyw ał na w ierzch centralną s ł a ­
bość śm iertelnika, którym zajm ow ało się w iaśnk  
jegu duszpasterstw o. Można to w yrazić  najłatwiej 
porównaniem: Jak człow iek  cierpiący na reuma­
tyzm gośćcem  reaguje na niepogodę, tak też ksiądz 
lld efonso  na grzeszne w ła śc iw o śc i ow ieczek od­
działywał niepcikromioiaą wyniosłością (Cd n.)

Akcja purimrwa Zyd. Fund. Narodowego
Od 2C cfo 28 marca b. r.

W  bieżącym  tygodniu przypada święto P u - 
rim . W  tym  czasie Keren Kajemet, w myśl 
tradycji i uchw ał kongresowych, przeprowa­
dza akcję r/a rzecz W yzwolenia Ziemi. Ciężko 
jest lerat na świecie, m asy żydowskie ugina­
ją  się pod ciężarem kryzysu gospodarczego, 
m imo to wierzymy, że n ik t nie uchyli się od 
datku na ten cel. A może nawet właśnie z  po­
wodu c'ężkich czasów powinniśmy jeszcze 
bardziej popierać dzieło palestyńskie. Może to 
brzmieć dziwnie i paradoksalnie, niem niej je­
dnak faktęm jest, że obecnie, kiedy zydostwo 
na całym świec1'e traci grunt pod nogami., za­
tam uje się gospodarczo — Palestyna rozwija 
się w normalnem tempie, a naw et tworzą się 
podstawy pod nowe egzystencje. Palestyna 
jest obecnie jedynym  praw ie zakątkiem  na 
całym  świecie gdzie w ypierane ze swoich po- 
zycyj gospodarczy cb m asy żydowskie mogą 
znaleźć egzystencję i możliwość bytu, na tu ra l­
nie o ile nie zabraknie środków do rozbudo­
wy. Wiadomo, że liczne rzesze . żydowskiego 
stanu średniego, które zdołały jeszcze z ogól­
nego chaosu uratować jako taki kapitał, spo­
glądają w stronę Palestyny, ażeby tam sobie 
stworzyć możność bytowania.

W łaśnie dla tych to ster pracuje ostatnio 
żydowski Fundusz Narodowy. Wszystkie ak­
cie i zakupy K. K. L. w ostatnich czasach zmie 
rz" j do zdobycia obszarów dla kolonizacji 
stanu średniego.

Naturalnie z powoda szczupłych funduszów 
i z m n ie jsz o n y c h  wpływów nie może Ż. F . N. 
wszystkich planów i zamierzeń zrealizować,

niem niej jednak stale i konsekwentnie, cLoc 
powoli zn, erza do ceiu, przez się obranego i. 
nie ustępuje z tej linji. Należy bowiem wie­
dzieć, że ż. F . N. jest obecnie jedyną insty tu­
cją w1 Palestynie, k tó ia  m im o ti udncści fm an 
sowe n 'e przerywa ani na chwilę swej pracy.

W  ubiegłym roku, w czasie największej de­
presji finansowej Ż F. N. ulokował w Pale­
stynie Ib*,000 funtów szt., zakupił dalszych! 
10,000 dunam ów ziemi, zasadził 30COOO no­
wych drzew, przeprowadził melljorację w ie lk ie  
obszarów, zaopatrzył we wodę kilka osiedli* 
wybudował kilkadziesiąt domów robotniczych! 
i t. d,

A to wszystko m imo to, że ciążyły na  nim  
płatności i zobowiązania ze zakupów poprze­
dnich lat. Są to ogromne zdobycze, ale prze­
cież małe i znikome w stosunku do żądania.

O tern wszystkiem  powinno pamiętać spp. 
łeczeństwo żydowskie, powinno rozumieć, że 
składając datek i ponosząc ofiarę, rie ty lko  
pomaga wzniosłemu celowi, lecz przyczynia 
się również do stworzenia egzystencji dJa 
swych bliźnich, a może każdy cha Sam ego sie­
bie.

Purim  je s t w m yśl przepisów ieligijnycid. 
dniem  ,,Miszloach Manoi um ataoot r^wjanaha", 
dniem datków dla biednych i obdoizania bliź­
nich. Niecliajże każdy ż y d  pamięta, że.. n a j­
odpowiedniejszym darem je s t jeszcze jeden 
dunair. ziemi d la narodu, jeszcze jedno cegieł­
ka pod gmach Siedziby Narodu Żydowsk ^

... 1 W.
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K raków  (312.8) 9'30 Nabożeństwo kośc. .1 ‘58 Sy­
gnał, hejnał. 12,10 Kom. meteor 1215 M iędzyna­
rodow y konkurs im. Fr. Chopina z Filh. W arsz. 
14 Pogad. d la roln. 14‘20 Koncert dla roln. W y­
kon.: Ork. P. R pod dyr. St. N aw rota. L. D w ora­
kow ski (skrz.) 14‘40 Odczyt roln. 15 D c. koncer­
tu d la roln. 15‘55 Dla dzieci; „Co się dzieje na 
św iecie" i „N iezw ykłe przygody Jaaka w ędrow niez  
ka' 16‘20 Gramof. 16‘40 „D zieło biskupa Proha- 
,n i ‘ —w yg ł. ks. dr. F Mahay. 16‘55 Gramof 17‘15 
„Tajemnice a stroi ogj — w ygł. dr F Burdecki- 
17*30 W iadom . przyjemne i pożyt. 17‘45 K oi,cen  
popoluidn. W ykon : Ork. P. R m. W arszaw y pod  
dyr. A. S ielsk iego . I. G ierałtow ska (so p r). L Ur- 
stedin (ukom p.)'W  progr.: Gluck, E. tśrau ss, Ru­
binstein, Żeleński, Puccini, Verdi. 19 Rozimait ko­
mun. 19‘25 Odczyt „W 100 rocznicę Geothego" — 
w ygł. pro*', dr. R Uyboski. 19‘45 Słuchów. „Antko- 
We w esele", w g P rzybylsk iego  20‘15 Koorerl po­
pu! Wykor. Ork. P  R pod dyr J. O zi.nińskiego, 
A Czapska (sopr ' L Urstein (akonip ) W orogr : 
D ooisetti, D elibes, L iszt, R Strauss, Pue< ani 2140

Kwadr, liter. 21‘55 Recital fo«.tetp. H. Morsztytnów- 
i  y  (Ciiopiki, Pade; ev, siu , Dabussy Ldsasi.). 22*49 Ko ■ 
musn. i wiadon. bież. 23 M uz tan.

Katowice (408.7) 9*30—15 i  15*55 p. K raków . 16*20 
i  16*55 Inłerm. muz. 16*40 Pn/^gl czasopism Ło- 
biecych (z W a rsz ) 17*15—10 p K r°ków . 19 . Be­
ry i bojki dąsMe**. 19*25 Rozmait. 19*45—23 p. Kra 
ków.

L w ów  (380.7) 9*30-16*20 p. K raków . 16*40 Od­
czyt roln. 16*55 Gramof. 1715 p. K raków. 17*30 „Zły 
humor*' — pogad. K. Hojnackioj. 1745—1T20 p. 
K raków . 19*25 FeJjet. 19*10 Biuletyn, sport 19 45—23 
p Kraków.

Sztuttgard (360.6) 12, 16, 20*05 Koncerty.
Wiedefi (517.2) 11*20, 12'45 Koncerty. 18 „Zmierzch 

bogów*-, opera W agnera.
Rzym (441.2) 12*30, 17, 20*45 Koncerty.

SONJA HENJE, której dysk  v iliń k acja  na sku­
tek zarzutów  o przekroczenie am atorstw a zosl aft 
zniesiona, poniosła niespodziew aną porażkę w  
N ew  Jorku od Szw edki Hultsa.

LYŻW IARK A N O R W E SK I L IE  ustanowiła r i-  
kord św ia tow y  w  b ieg  i na 1500 mti W czasie
3,084 mhk
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Goethe
Rozważając to zagadnienie, iwtsi się uwzglę­

dnić trzy kwestje: stosunek Goethego do Pol­
ski, stosunek Polski do Goethego i Go&tLe w  
Polsce.

Karpems mówi, że Goethe zajmował się lo­
sem polski juz w  młodzieńczej komedii „Die Mit 
sohuldigen". P rzez 15 jednak następnych lat ża­
dnego słowa w kwestji polskiej nie wypowie­
dział. Dopiero w  roku 1785 zapoznał się z pol­
ską arystokracją w  Karlsbadzie. Z łierdcTem i 
Kneblem przebyw ał wówczas w towarzystwie 
Czartoryskiego, Potockiego, Lubomirskiej. D ’m 
bińiSkicj, Laskowskiej i Ogińskiej, czując s ę do­
brze. Równie t i w  roku następnym s-potkai w  
Karlsbadzie sw ych polskich znajomych. Z ich 
ul* niejednej się też o Polsce dow |edział rzeczy, 
a  zdaje się, w pewnej micize należy im za- 
wdzięczyć, i© Goethe w ybrał się do Polski. Na­
stąpiło to w praw dzie w pięć lat później, aie spo 
sobnośct odwiedzenia Polski, jaka mu się nada­
rzyła, gdy był z  księciem weimarskim na Gór- 
trytrr Śląsku w roku 1890, ifie pominął.

F ryderyk  Zarnóke uprzystępnił ogółowi no- 
tamik Goethego z tęj całej podróży, jednak o 
Poisce mało tam jest mowy. Uzupełnienia zna- 
tazć można w  jego Tag- und Jahreshefte, gdzie 
czytam y, że  odwiedził Tarnowiec Kraków, sa­
liny wielickie j Częstochowę, co trw ało  osiem 
dni. W  Krakowie zamieszkał w domu przy uli­
cy  Sławkowskiej 1, gdzie do dnia dzisiejszego 
^widnieje t a b l i c a  (jamiątkowa. W  podwawelskim 

' grodzie oglądnął Rynek Główny i Sukiennice- 
■Wawel i groby królewskie, oraz Uniwersytet 
'jagiełlońJd. interesując się pamiątkami, doty- 
czącemi Fausta, byłego ucznia tej uczelni-

■ ftueenj*yczue dane o polskiej podróży zawiera 
list Goethego do Herdera z  dnia 11 w rześ ,ia 
il89») roku, w którym  jednak czytamy, że Goerhe 
dobrego w rażenia ni* odniósł z  podróży. Oczy- 
,wiscie złe drogi, jazoa wozem, duży w tern ma­
ją udział. Opisów tej podróży u Goethego nie­
s te ty  nigdzie nie znajdujemy i dopiero w p ęć 
lut później spotykamy poetę znowu w  otocze­
niu polskiej szlachty w  ulubionym Karlsbadzie. 
Z m ą też łączą go miłe wspomnienia. W  później 
szych roamow ach z elną polską czuł s,ę już 
swobodniejszym, znał bowiem już polsucie sto­
sunki z  autopsji. W  W eimarze do nich częśc ej 
w racał w  związku z pracam i Schillera nad De- 
m e nusem, którego zam ierzał dokończyć, gdy 
Schiller zm arł. Kijrlsbad ciągle mu przypominał 
i  ż b M a ł  Polskę. Zachariasz Werner, który po 
Idku letnT i pobycie w  W arszaw ie przyjechał 
do Weimaru, wielokrotnie opowiadał Goethemu 
o  tK&kietń życiu i stosunkach a tragedja jego 
„W anda, królowa Sarm atów", osnuta na t',e pol- 
skiem. rodobala mu się bardzo. W  roku 1807 u- 
dajo się znowu do Karlsbadu, gdzie zajmuje go 
szczególni© hrabia Borkowski, a w roku nastę­
pnym p rzy jm ie  go Polak w  podwojach Napo­
leona w  Erfurcie. W  dwa lata później donosi 
btu ZeJter o  kompozycjach księcia Henryka 
Radziwiłła do jego Fausta, a gdy ten odw  edza 
go w W eimarze, donosi Kn©blowi. że Radziwiłł 
bardzo mu sie podoba. Oddał on też Goethemu 
wielkie usługi przy wystawieniu Fausta w Ber- 
Fn:e, jakkolwiek Goethe Dominął Polskę przy 
Wystawieniu „Des Epimenides Erw achtn" w 
czem winę ponosi jednak jak się zdaje. Effand-

W  tym  stanie rzeczy w yłania się pytanie, czy 
Goethe wególe sym patyzow ał z Polską Karpe- 
les sąldzi. że  trudno to ustalić, gdy jednak w e­
źmie sie pod rozwagę, że nawet spray^y w ła­
snego narodu nie obchodziły go (za co go gani 
Bóme), a nahira jego była nastawiona na spo­
kój i ewolucję- zrozumie się. że jego błąd tak- 
*vczny leży raczej w jego zagadkowej osobowo 
?-i i metafizycznej dyssonancji. W  istocie obcą

i Polska
mu była nienawiść narodowa, a nawet myślał 
o „Lidze Narodów" pod egidą Francji, dc której 
miała należeć i Polska.

Z Polakami spotyka sie przeaewszystkicm  w 
Karlsbadzie, gdzie podczas swego dziesiątego 
pobytu poznał Annę Jaracze-wską. której poświę 
cii wiersz. W ażniejszą jednak była jego znajo­
mość z Marją Szymanowską, znakomitą polską 
pianistką i jej siostrą Kazimierą Wmowską. Od­
wiedzają one naw et poetę w W eimarze i w spra 
wozdaniach Cdkennanna i Mullera znajdujemy 
w ieli w yrazów  sympatji, które Goethe okazał 
tym kochanym Polkom, którym wiersze po­
święcił, jak Jaroszewskiej.

Młody Goethe

Goethe jednak tylko do tęgo się ogranicza- 
Pomija bowiem Polskę i przy projektach litera­
tury  światowej, być może skuciem  kompletnej 
nieznajomości języków słowiańskich, których 
literatury znał tyDko z angielskich przekładów 
Bowringa. Jego antologie polskich pieśni ludo­
wych Goethe nawet poznał.

Mimo ten niezrozumiały chłód, miał Goethe 
w  Polakach szczerych wyznawców  i sym paty­
ków- Szymanowska bowiem rozniosła jego sła­
wę w Polsce, pobudziwszy Mickiewicza, by od 
wie.iził Goethego. W roku 1829 w ybrał s :ę reż 
młody Mickiewicz w raz z Odyńcem do Weima 
ru, mając przy sobie polecenie Szymanowskie:. 
Goc he znał jego W allenroda i Odyńca tłuma­
czenia ballad Burgera, toteż mógł w rozmowie 
ze swvmi poiskimi gośćmi podkreślić, iż wie. 
jakie stanowisko Mickiewicz zajmuje w polskiej 
literaturze, której on niestety wogóle n ;e zna. 
bo obcym mu jest język polski- Poprosił więc 
Mickiewicza. by mu przedstawił rozwói litera­
tury polskiej i istotnie podczas opowiadania o- 
kazał wielkie zainteresowanie- Do tei literatury, 
a zwłaszcza do polskich pieśni ludowych po­
wrócił Goethe podczas wspólnej biesiady na 
któ-a zaprosił obu wielkich gości Wzięl oni 
też udział w uroczystościach .tego 80-lecia gra­
tulując mu do imienin, poczem Goethe nakazał 
SchmeUerowi namalować portre ' Mickiewicza. 
Oprócz niego i Odyńca byli też w  Weima­
rze F Foź~iian (dwa razy). 1 M Fredro W in­
centy Pol

O pobycie tych wielkich Polaków u Goethe­
go wiemy nietylko ze wspomnień Koźmiara. ę:c 
kawvch ze względu na notatki, dotyczące sto­
sunku Goethego do !i<>ra*nry eolskiej.> ale rów ­
nież i z prac późniejszych o Goethem w  Polsce

GawaJewicza i Kurtzmana. Ostatni podaję n a ­
w et zestaw ienie bibliograficzne S‘zblberger i  
Zipper również opisują pobyt Mickiewicza, w 
W eimarze a wiele danych znajduj-my u W y­
spiańskiego. Szeroko zajmuje się stosunkiem 
Goethego do Polaków Gustaw Karpeles w  ob- 
szernej pracy „Goethe in Polen" w  m ałym  ża­
ki es, e czyni to Zathey, a Albert Zipper pis** 
rozprawkę, w któTej nazyw a Goethego gem ia- 
mza torem Polski, ponieważ Goethe napisał 
„Vorschlag zur Einfiihrung der demseheo Sj.ra- 
che in Polen". Projekt ten pochodzi' z  czasów 
między drugim a trzecim rozbiorem Polski ł  
przez długie lata pozostawał w rękopisie. W y­
drukowane go dopiero w 13-tym roczniku „Goc 
thejahrbiKih" w roku J892. 60 lat po śmierci 
poety.

Ten to „Vorschlag“ zdaje się być podstawą1 
emocjonalnie nega ywnego stosunku Polakow  
do Goethego, który powtarza się we w szyst­
kich pracach, jakie z dziedziny tej w Polsoe o 
Goethem dotąd ogłaszano. Spotykam y je w  pra­
cy  Goethe w  Polsce" i zarysie literacko-b‘bljo- 
grafiezrym  E. Kołodziejczyka w roku 1913, w  
artykule A. KkczkowsKiego. ogłoszonym w  ro­
ku 1926 w ..Kurjerze Poznańskim" i T. Bilińskie­
go w .Kurierze" krakowskim z roku 1930-go-

Z tego zarzutu usiłuje jednak Goethego oczy­
ścić najnowsza praca: „Goethe und Polen" na- 
p.sana przez prof W ukadinowicza w  roku 1930, 
na ..Gotiheaussiellung" Opierając się na litera­
turze przedmiotu, wywodzi w niej au-or aobry 
znawca Goethego, (obecnie przemawia on w 
W eimarze na uroczystości stulecia Goethego, 
referując problem: Goethe a świat słowiań-

.sKi), że obiektywne badania polskie q;e przed­
stawiają Goethego w ujemnem świetle. Znać *o 
zwłaszcza w pracach Marskiego i Z Ciechano­
wskiej Zresztą, gdyby naw et Goethe poczypił 
był pewne błędy, można mu je wybaczyć cboć- 
by w myśl zasady, że należy człowieka osą­
dzać według jego zasług

W yw ody W ukadinowicza o tyle są ważne 
że oświetlają otosunek Goethego do Polski .rze­
czowo i obiektywnie. C^kaw cm  będzie, czv też 
nieogłoszone jeszcze prace Twardow sk ego i 
Łempickjtgo dojdą do tych samych wyników. 
G.- ateczne bowiem naukowe ustalenie sGsun- 
ki' Goethego do Polski winno w roku jubileu­
szowym stanowczo nastąpić.

W zasadzie nie na’eżał Goethe w Polsce do 
popularnych, jak Schille, poetów. Podz;wiąli 
go raczę., polscy — estetycy, aniżeli czytaj ogół- 
Leży to atoli raczej w charakterze ogólno­
ludzkim jego poezji i nieco chłodnem o inosze- 
niu się do spraw m eratury i Josu narodu pol­
skiego., co Gundolf rozszerza na literatury obr 
ce wogóle.

Bielowski podaje .ie-Jen z pierwszych przy­
czyny oziębłości stosunku Polski do Goethego, 
a Krasicki podaje w Polsce pierwszą o Goe- 
theni wiadomość Z większych jedynie Brodziń­
ski staje się piewcą Goethego, uznając Dotęgę 
jego wszechstronnego genjuszu- choć zaerw yca 
się też Goethem ; Słowikowski w specjalnym 
wierszu, a .W arszawskie Tow arzystw o P rzy ­
jaciół Nauk" przyjmuje (na wniosek Brodziń­
skiego) Goethego na honorowego członka, za 
co Goethe w liście T-wu uprzejmie dziełku je.

Gdyby nie wspomniany projekt, byłby mcźe 
Goethe uważany za przyjaciela Polaków a 'ak  
■pozosrał emocjainy stosunek narazie niezmie­
niony choć liteaturra rolska absTrahuje od nie­
go-

L feracko też Goethe w płynął na tw órczość 
polską i polscy poeci tłumaczyli liczne jego u- 
twory. uprzystępniając .ie ogółowi

Zasługi na tern polu położyli szczególnie 
Piotr Chmielowski i Ludwik Jenike. Z tłuma­
czów znani są też Lewenstam (Gótz) Brodziń­
ski, (W erter). Staff (Flegje), Zegadłowicz (Ur- 
faust). S. Koźmian (Clavigo), Jankowski (Brat
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;’i siostra). Kasprowicz (Ifigenja. Tasso); Mickie 
nsćick, jeden z  pierwszych tłumaczy utworów li- 
irycznych, Zaleski, Korsak, Gorczyński (Balla­
d y  i pieśni), Zatliey (Poezje w y b r a n e )  j Wach- 
iholz (Faust), o raz J. Feldhórn (Prometeusz i 
Jałinnarktsfest zu PJauderswerlern).

Istnieje też wiele polsk-ick prac o Goethem: 
Hulewicza (Faust w Polsce). K Wojciechowskie 
STO (W erter w  Polsce), Kołodziejczyka (Goethe 
W Polsce). F- Hicesicka (Goethe). Z Ciechanow­
skiej ((Mickiewicz a Goethe, Brodziński, pierw­
szy  tłumacz Goethego i Anfange der Goethe- 
keontnis in Polen), Dyboskiego (W stulecie Goe 
thego), J. Mirskiego (Polski W eim ariana w Pa­
ryżu), W ukadinowieza (Goethe in Polen), S 
Stendiga (M otywy biblijne w twórczości Goe­
thego), ponadto prace pomniejzse Chodeeki&go. 
Dembowskiego. Heysego. Nawrockiego, SpasO- 
■wdeza, Tretiaka i innych-

Zainteresowanie Goethem ożywiło się teraz 
w  związku z  jego stuleciem, o czem świadczą 
liczne polskie dodatki Goethowskie w niedziel­
nych numerach wielu pism, nowe prace o Goe­
them różne akademje i przeróżne odczyty.

Dr. S. Stendlg.

Dookoła Goethego
CZY GOETHE B Y Ł  SZCZĘŚLIW Y? Na zapro­

szen ie  w iedeńskiego Kula: bu-ndu w y g ło sił w ie lk i 
p isarz niem iecki T om asz Mann odczyt o  Goethem. 
M. in. poruszył Mann problem ozy Goethe był 
szczęś liw y . W odpow iedzi na Łó pytanie przypom ­
n ia ł Mann słow a  Goethego: „Jeśli się zliczy  w szyst  
kie godzimy m ego życia, otrzym a Gę zaledw o czte­
ry tygodnie, w  których byłem szczęś liw ym ‘1 Zda­
niem  Manna nie można sobie też Goethego w y o ­
brazić  jako człow ieka siln ego  i zdrow ego, albo­
wiem jego genjusz polegał na syntezie w ielkie] 
W rażliw ości i w y trw a łości Krwotok, który Goe­
the m iał w  latach młodych, wskazuje na predy.-p-i

zycję Goethego do  gruźlicy . Jego w rażliw ość , 
zm ieoość jego  nastrojów , ła tw e uleganie zm ęcze­
niu św iadczą też o leni. że Goe.lie nie posiadał ner­
w ów  zbyt mocnych.

W JA K I SPOSÓB FRA NCJA UCZCI GOETHE­
GO? Francja przygotow uje uroczystości zw iązane  
ze stuleciem  śm ierci G oethego na szeroką skalę. 
Ciekawą jest przylgni rziezą, że naw et Leon D au­
det, przywódca „ilnegralnegoi! nacjonalizm u fran­
cuskiego, w y g ło s i odczyt o  Goethem — \V b ieżą­
cym tygodniu będzie w  Paryżu m ów ił o Goethe n 
Herriot. — T eatr . Gdeon" w ystaw ia „ C la w ig a -, a 
Opera Kom iczna „W ertera" M asseneta. V.7 k w ie­
tniu urządza Sorbona uroczystość goetheow ską. 
P rzew odniczącym  będzie prezydent republiki Dou- 
mer m ow ę w y g ło s i P a w eł V alery, a hr de N oail- 
lcs napisała  na tę tiroczystość poemat.

SOW IETY OBCHODZĄ UROCZYSTOŚCI GOE- 
THEOWSKIE. 1 sow iety przygotow ują się do uro­
czystości goetheow skich Lenimgradzka akademja 
um iejętności odbędzie specjalne posiedzenie, na 
1'tórem o Goethem m ów ić będzie Buchai in. Takie  
sam o posiedzenie odbędzie m oskiew ska akademia 
um iejętności. Poza tern przygotow uje sow iecki na­
kład państw ow y zb iorow e w ydanie pism Goethe­
go. z których ukazały  się  już dAva pierw sze tomy.

N IEZN A N E M ANUSKRYPTY GOETHEGO W

fiowoelwarfa iyyjseżyczsSms książek
„ E U R O P E J S K A "
KRAKÓW , U L . GRODZKA L. 3 3
wypożycza w szystkim  b e z  k a u c j i  
za opłatą m iesięczną tylko Z ł. 1*50
w szystkie nowości polskie i niem ieckie.

L ek tu ry  szkolne stale do otrzym ania. 
Z apisujcie się m asowo 

O płata niższa od m iejsca w kinie. 
Przyjdz' a przekonasz się. 761 s

LENINGRADZIE. „Prawda" m oskiew ska d on js i, 
że w  arch iw ach : „BibljoteKi Publicznej w Lenin- 
gradzae“ odkryto nieznane i dotychczas nieogloszo- 
r.e manuskrypty Goethego. Między niemi, znajduje 
się w iersz, k tó iy  Goethe w p isa ł do sztambuchu  
poety rosyjsk iego Żukowskiego, a pasatem  zna­
leziono listy  Goethego do hr. P otockiego ora* ko­
respondencję między Goethem a Herderem.

Pieśń o śmierci Rolanda
Ostatni prztKład

LIRYKA WSPOMNIEŃ KRAKOWSKICH, 
FLIRT, PRZEKŁADY

Nieomal iednocześnie wydał Boy cztery ksiaż 
ki.

Pierw szą z nich jest ślicznie ilustrowane 
dziełko o krakowskiej cyganerji: „ Z n a sz -li tell 
kraj?", omówione w „Nowym Dzienniku" przez 
dra K anfera; warto przypomnieć że Boy 
w  krzeszą w tym przepięknym, jedynym  w 
s\v< un rodzaju pam iętniku, przesyconym liry ­
ką wspomnień, z wyrafinow aną finezją i nie- 
byw alynr/kunszlein plastycznym zapomnianą 
jam ę m ichalikową i tych wszystkeh, którzy w 
zaśniedziały Kraków wprowadzili odżywczy 
ozon Hcwego życia a zarazem autor ,,Słówek" 
po rerrbrandtow sku skontrastował z tą wesołą 
bracią artystyczną ponure pałace na Szlaku i 
jiod nąranam i. Myctelskich i innych Bobrzyń- 
sldch. OdhronzowiJ niedawny Kraków, które­
mu groziło ..upomnienie.

W ślad za tą książką idzie 10-ty wieczór 
.F lirtu  z Melpomeną", w którym Boy groma­

dzi ponad 60 recenzyj. tj. 60 objawień wyższej 
; doskonalszej formy krytyki, ożywionych na- 
wskró4 podmiotowym przeżywaniem człowie­
ka o niesłychanie oryginalnem napięciu twór 
czem. Te recenzje — to prawdziwe perły li- 
!ira tu rv  krytycznej.

A petem idą dw a nowe przekłady arcydzieł 
1‘tcra tury  francuskiej („Próby" MontaignUn, 
i 3 -ci tom „Pieśr o Izie") b: przekłady
•o największa namiętność Boya. który n aucąył 
Polskę czytać i kochać najbardziej wartościo­
we utwory francuskiego ducha, eo ipso i sa­
mą Francję. W  ..Bibljotece Boya" ukazuje «ię

Pracow nia we frankfurckim  „G oethe-H aus ‘
*) „Pieśń o R o l a n d z i e " ,  przełożył Boy. Bibljote- 

ka B oya, W arszaw a

Boya-Żeleńskiego 1
w niezwykle estetycznej szacie nowe wydanie, 
tych arcydzieł, niezrównanie pięknie przełożą 
nych; niektóre z nich ukazują się teraz po raa 
pierwszy („życie Henryka B rulard" Stendha- 
la, ,,Podróż po Polsce" Balzaka, ;;Pieśń o Ro­
landzie").

„PIEŚŃ O ROLANDZIE"
W  dobre ręce dostaIa się jedna , z w elu te-1 

gend, w które spowite jest życie Karola W iel­
kiego. Józef Bedier w ydał już „Dzieje Tristana 
i Izoldy", jeden z najcudniejszych rapsodófc 
miłosnych. Podczas gdy Bedier m iłosną mękę 
„T ristana i Izoldy" i nieubłaganie prześladu­
jące go okrucieństwo losu zestawił w rozmai­
tych źródeł, to w ,,Pieśni o Rolandzie" posłu­
giwał się tylko jddnym  rękopisem (oksfordz-i 
kim). Obie te legendy przykuw ają językiem# 
stylem, prostotą środków artystycznych, nie-t 
bywałe ciekawym tokiem opowiadania.

Boy m iał znów sposobność olśnić blaskiem  
swego brylantam i skrzącego się języka.

TREŚĆ LEGENDY.

Karol W ielki mnogie zdobywał kraje, jednej 
tylko Saragossy nie zdołał ujarzmić. I oto w r»  
ca z potężną swą arm ją  do swej w spaniałej 
stolicy w Akwizgranie. Jako tylną straż zosta­
wia w wąwozie Ronsewal swego najdzieln iej­
szego rycerza Rolanda. N apadnięty znienacka 
przez pogan, pada Roland z calem swem d w u - 
dziestotysięcznem rycerstwem. W ezwany przez 
róg umierającego Rolanda, w raca Karol przez 
krw ią nasiąkłą ziemię. Nikogo przy życiu nie 
zastaje. Podsycony zemstą wybija pogan do 
nogi.

T e n fr a g m e n t w ie lk ich  k a r o lo w y e h  w o jen

Mirjam Orieska
Z  o k a z j i d z is ie j s z e g o  w iec z o r u  

m e ło r e c j  tai-ja
D ziś staiu* przed żydow ską publicznością kra­

kow ską, odczuw ającą sw ój zw iązek z kulturą i 
słow em  żydow skiem , w ielka nasza artystka — Mi- 
rjam Orleska.

Pani Mirjam Orleska na estradzie.. Brzmi to 
nieco paradoksalnie. Znamy ją z potężnych krea- 
cyj tragicznych dlatego m im ow oli pow staje w  nas 
Pytanie: czy ta w ielka tragiczna rae zaw iedzie  
zaufania publiczności na estradzie?

Jestem przekonany, że nie PrŁskonauie to — nie 
jest li tylko impresją, nie polega na wt .iżtmiurh 
teatralnych, lecz — niech -ni to wolno powń-dzh ć 
jest rezultatem niejednej długiej rozmowy prowa­
dzonej z artystką na marginesie teatru wogóie. 
a żydowskiego teatru specjalnie.

Wiem, że wielka ta artystka żydowska, Która 
byłaby bezsprzecznie chlubą każdej sceny europej­

skiej. jest człow iekiem  niezw ykle poważnym , nie 
poruszającym  się nigdy po linjd najm niejszego o- 
poru, nie ułatwiającym  sobie sw ego  zadania roz- 
maitemi gierkam i Świetna ta tragicaka żydow ska  
nigdy m ę uciekała się li tylko do tzw . inw encji 
artystycznej. Napewno, gdy m iała kreow ać jakąś 
rolę. w id zia ła  ją przedtem w  >gólny -h niejako  
konturach, a U- potem zaczynała się dopiero praca, 
zbieranie m aterjalów . kom pletow anie rysów  Jest 
to może jedyna znana mi artystka. Która stale 
kontroluje sieb ie  i jest w obec siebie sędzią wprost 
nieubłaganym  Każda jej rola jest przedew szyst- 
kieim rezultatem pracy n iezw yk le sumiennej, sięga  
jącej do sam ych podstaw, nie gard zicej żądny.n  
szczegółom , stale konfrontującej sw e zam ierzenia  
z osiągniętem i już rezultatam i 

Z daw ało się. że nie w yjdzie poza granice stylu  
Trupy w ileńskiej A trzeba w iedzieć, że Trupa w i­
leńska miała sw ą tradycję opierającą się przede- 
w szystk iem  na stylizow anej rzeczyw istości Spo­
sób gry Trupy w ileńsk iej był wydobyciem  i tej 
rzeczyw istości utajonej jej treści Raczej S tan isła ­
wski niż Meyerhold był jej prawzorem

W idzieliśm y jednak ostatnio, że p. Orleska w y ­
szła  poza sKu.py graniczne sty lizow an ego Kunsztu 
aktorskiego Trupy w ileńskiej. Jej ostatn ie kreacje  
oddychały jakąś prostotą były jak gdyby w ykute  
z jednej bryły m iały w  sobie surow ą dostojność  
bezpośredniej, a nie stylizow anej w ym ow y rzeczy­
w istości.

A teraz przyjeżdża do nas p. Orleska z  koncer­
tem słow a żydow skiego Jestem św ięc ie  przekona­
ny, znając pow agę z  jaką p O rleska traktuje sw o­
je zadanie że eksperym ent ten będzie niezm iernie 
ciek aw y P O rleska n ipew no w ydobędzie z każ­
dego recytow anego przez siebie poematu jego dy­
namikę, zaakcentuje momenty w ysoce dram atycz­
ne nie lekcew ażąc sobie przytem lirycznego jego  
piękna

Jest to weksel, który w ystaw iam  in bianeo. Nie 
boję się jednak bo głęboko w to w ierzę, że p.
Orleska w,i.:-e' .w kupi Będzie tc w ięc biesi u 
da nh-iełl,-. ,,-s .iw zn a  ale eksperym ent napraw  
dę niezw ykle ciekaw y M. -r
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[jest ucścią „Pieśni o fiolan<łzie‘\

ŚMIERĆ UPAJA RYCEKZY JAK POCAŁU­
NEK KOCHANKI.

Oio pieiń o Rolandzie: apote-za chrześcijan 
Sskiego króla Karola i chrześijańskiego rycer­
stwa, pochwala pogańskich wojowników, ale 
Karatem podkreślanie ich niższej wartości ety­
cznej. Rycerzt bez trwogi, bez skazy, butni, 
{buńczuczni, zapalczywi. Gloryfikacja siły fizy 
cznej i wojny. Czterystu rycerzy przeszyć na 
wylot, to zwykła dawka dla takiego barona. 
{Umierający rycerz jaK nic przebija zdrowego 
wroga mieczem, albo rogiem łamie mu cza­
szkę i wszystk e kości..,

Najdzielniejszym z dzielnych jesi hrabia R« 
land. Jemu nikt w zręczności nie dorówna.* 
:On „przedmą przeciwnikowi twarz miedzy o- 
czami i calem uałem, aż do k r o k u i n n e g o  
v  roga „ugodzi^ ciosem tak cudownym”, że 
zabił rycerza wraz z koniem. Oni wszyscy 
walczę za sjrego cesarza i Boga, który Karola 
szczególną otacza opieką Z Karolem anioł roz 
jmaw^, święci nasyłają mu widzenia, jego 
cudowny miecz codziennie oamienia barwę 
trzydzieści razy...
1 Ela Karola i jego chrobrych rycerzy bitwa 
5e&t pięluia, bitwa jest cudowna i wielka. 
Siaierc upaja icn jak pocałunek kochanki By­
le  poganie ginęli. Z jakiem upojeniem śpiewa 
,P ieśń o Rolandzie" o tem, że pogańskiemu 

Ikróiowi ucięto prawa rękę, albo, że ;;wszyscy 
wreszcie poganie topią się z wielkim lamen- 
Sem ” .

KREW l ŻELAZO — DAWNIEJ A DZIŚ

Tak, to była epoka krwi i żelaza, okrucień­
stwa i* rozbestwienia, takie to były potyczki i 
wojenki w owych czasacn, kiedy rycerz śmia­
ło rzucał się między tygrysy, by stamtąd pod­
nieść rękawiczkę damy serca.

Ci ludzie chcieli umierać za swój ideał, do­
magali się  wojen z niewiernymi, opuszczali 
Chętnie swoje pałace z błękitnego marmuru, 
r j  była to jedna rodzina, ożywiona tym sa­
mym duchem. „Sto tysięcy Francuzów pada 
W omdleniu na ziemię", — gdy słyszą żałobne 
zawodzenia Karola, opłakującego śmierć Ro- 
lunda.

W ojenka była, jest i będzie szczytem bar­
barzyństwa. Ale dzisiejsze wojny nie mogą 0ię 
równać dawnemi. Ongiś istotnie odwaga de­
cydowała o zwycięstwie. Walczono oko w oko. 
iWojnc prowadzili ci, którzy istotnie jej pra­
gnęli. Dziś ci, którzy wojny pragną siedzą 
Lezpieczine daleko od pola bu'wy, a kule zw y­
kle rozrywają tych, którzy wojny z głębi duszy 
nienawidzą.,.

• • O

W  „Pieśni o Rolandzie" tyle jest poezji, ta­
ki ciekawy prze krój rycerskiego średnio^ iecza, 
a zarazem taki urok opisów, że książeczkę tą 
zaliczyć należy do najpiękniejszych cacek prze 
kładowych Boya.

Dr. Wilheflm Fajlek

KRONIKA LITERACKA

Tomasz Mann
u  p r e f r  Zygmunt? Freuda
Podczas sw eg o  pobytu we W iedniu odw iedził 

T om asz Mann w ielk iego  tw órcę psychoanalizy  
prof. Zygmunta Freuda, którego, jak wiadomo, 
Mann jest wiotkim w yznawcą. O sw ej w izycie  u 
Freuda opow iada! potem T om asz Mann: Bardzo
fidę cieszyłem , że m ogłem  znowu rozm aw iać z wiej 
kim  uczonym i że go zastałem  w  zupełnym zdro­
w iu. Na pytanie moje czy jest zadow olony z trium­
fu sw ego  dzieła i  czy się czuj* szczęśliw ym , od­
pow ied zia ł mi pa od . Freud, że za to szczęście  dro­
go  m usiał zapłacić Odpo viedziałem  Freudow i, że 
ziarno, które przód łaty  zasia ł, w yrosło  w  drze­
w o, w edendu którego spoczyw a obecnie św ia t Ca 
ży a jest to fakt, który przecież musi dać mn g łę ­
bokie zadośćuczynienie. Freud m usiał mi przyznać 
moję.

KAŻDY POSIŁEK powinien b y ć  zakończony „A K T O  N IT K I" z fa b r y k iu
w y b o r n e m i  herbatnikami A. Rothe, Kraków, Sławkowska 20.

da nwjako drugą część  „Golema1', która wnet ma 
.lię u k a za ć , pi. „Golem marzy". Będzie to  znow u  
poemat dram atyczny.

P . GYLI A D L E R  W  W ARSZAW IE. Znana ar­
tystka p C yń Adler, ł.tóra byL. jedną z gw iazd  
żydow sk iego-teatru  artystycznego .M orrisa Schwar­
za w  In ow ym  Jorku b aw i obecnie na. gościnnych  
w ystępach w  Rumunji, 3kąd p rzy jec iać  ma do  
P olski. P ierw szy  jej w ystęp  będzie w  W arszaw ie.

70-LECIE L E JN IO  A  PASTERN AK  A. D nia 4-go  
kw ietnia br. obchodzić łrjdzae — ja k  już o tem do- 
nosatuśmj — znany żydow sko- rosyjsk i m alarz 
Leonid Pasternak 70-ly rok życia P ierw szym  w ię ­
kszym  obrazem  Pasternaka b y ł „L ist z ojczyny", 
który w  r. 1869 zakupiony zosta ł przez Muzeum 
m osk iew sk ie, je g o  obraz „Stuaeuci przeć egzami 
rem", znajdujący się obecnie W Muzeum Luksem - 
jLUrskiem w  Paryżu, odznaczony zoctał złotym  me­
dalem. W  r. 1894 zosta ł Pa_tęrhaK profesorem  mo­
sk iew sk iej aittademji sztuk pięknych.. P o  przew ro­
cie m ieszka Pasternak w  Berlinie. P asie in ak  por 
tri to w a i B ialika, S ok o łow a  C zernichow skiego, 
Einsteina. W  r. 1927 urządził w  B erlin ie w ystaw ę  
sw ych  obrazów  palestyńskich. Pasternak o g ło s ił 
ież  w  języku hebrajskim  i żydow skim  dzieło  o 
Re .nbrandteie. — N aw iasow o Zauważyć można, 
że syn Pasternaka jest jednym z najznakom itszych  
w spółczesnych  poetów  rosyjskich.

H ANKA ORDONÓWKA JAKO „SALOME", la k  
słydrać Hanka Ordonówna zam ierza kreow ać na 
scenie dram atycznej „Saiorns • W ilde‘a.

„d z j a d y " Mi c k i e w i c z a  w e  l w o w i e  T e­
atr lw o w sk i w ystaw ia  „Dziady" M ickiew icza w  
inscenizacji Leona Sch‘llera.

„WICEK I WACEK" P rzybylsk iego  znow u na 
scenie Teatru le tn ie g o  w  W arszaw ie. T eatr Letni 
w  W arszaw ie w ystaw ia  obecnie starą kom edję 
Pi zyb ylsk iego  „W icek i W acek'1, Św iadczy to z 
jtduej strony o  n ieśm iertelności tej Korm-dji, a z 
d iu g iej strony o zakłopotaniu dyrekcji teatrów  
m iejskich w  W arszaw ię.

PI iBLICZNOkĆ W IL E N śK A  N IE  CHCE UCZĘ­
SZCZAĆ N A  SZ EK SPiR A . D yrektor teatrów  miej­
skich w e W iln ie p. Szpaki o w icz o g ło s ił w „Kurje-* 
rze W ileńskim" d łuższy artykuł om aw iający sytua  
eję teatrów  m iejskich w e W ilm e. P . Sapakiewdcz 
dementuje w iadom ość, jakoby „Lutnia" m iała zo- 
st; ć zam kniętą P ołożen ie  lea irów  m iejskich we 
W ilnie jest w praw dzie aardzo krytyczne, J>o pu­

b liczność nie chce uczęszczać aa SzeK.spu.ra, a le  
mimo to dyrekcja pracy sw ej n ie przerwie-

GO-I ECIE KARIN MICHAELIS 1 JA N A  BOYŁ- 
RA. W  tych dniach obchodzi znana powitsedapu- 
sarka duńska Karin M ichaelis svrt 60-lecae. P rzy  
póminamy. że Karin M ichaelis zasłyn ęła  zw ró c iła  
po raz p ierw szy uw agę szerszą na sieb ie

Karin Michaelis

książką „Kobieta w niebezpiecznym  w iek u 1’. P ó  
Zidoj napisała ca ły  szereg  p ow ieści z życia  ko­
biety i dzieci, e.. Pozatem  zabierała zaw sze  g ło s , 
gdy ohodzdo o obronę w olności człow ieka. K orin  
M ichaelis jest leż feorącą przyjaciółką Ż ydów  i ży  
dostw a. P ośw ięcim y jej tw órczości w krótce ob­
szern iejszą  pracę.

T akże znany pisarz skandynaw ski Jar Bojc-r. 
którego prześliczna pow ieść „Życie" niedaw no  
w yszła  w  przekładzie polskim , obchodzi rów nież  
60-lerie sw ych  urodzin. Z tej okazji cała prasa, 
nietylko skandynaw ska ale i  europejska, p ośw ięca  
jub ilatow i artykuły i feljetony.

ZBIOROWE W Y DA NIE PISM TOŁSTOJA W  
r0 TOM ACH. Sow iety  zapow iadają w ydauie z b o ­
row ych pism T ołstoja w  90 tom ach Redakcja spo­
czyw ać będzie w  rękach W łodzim ierza C zertkow a, 
przyjaciela  i ucznia T ołstoja Z tydu 90 tom ów  już 
4ii są  zupełnie przygotow ane do  druku. Zbiorowe: 
w ydanie pism T ołstoja zaw ierać będzie n ietylko  
jego dzieła, ale cały dotychczas jeszcze niieogłoszo- 
ną korespondencję T ołstoja i jego  dziennik

DRUGA CZĘŚĆ „GOLEMA” LAJW 1KA. Znany 
jt»oeta żydow ski H. L ajw ik w yd ał niedaw no nowy 
kom poezji, a obecnie prasa am erykańska zapow ia-

MIGAWKI ULICZNE.

„Panie radcu —  czekoladki 
za 10 groszy!"

Na każdym rogu ulic krakowskich słychać teraz 
w  rozmaitych intonacjach ape’© do kieszeni przecho 
dnia

— D ziesięć -zefcoladel. mlecznych za 10 g ioszy!
- -  D wie prawdziwe batystów© cbustectzikj tylko

za złotówkę!
— D w ie pary trwałych j mocnych skarpetek za 

złotówkę,1
— Admirowadila za 10 groszy!
— Dwa obwarzanki za 15 groszy!
— Lusterko wraz z grzebykiein za 50 groszy!
— Ostatwi© przeboje po 10 groszy!
Nigdy Kruków nie miat tak ożyw ionego handlu u- 

licznegr. Ba. pojawił się naw et kosz, przepraszam, 
stragan- z książkami, między któremi znajdziesz' i 
„L e.orę"  Kadena Bandrowiskiego i .Ludzi stamtąd" 
Dąbrowskiej, nie mówiąc jiuż o Licznych tomach Wa) 
lactrL,

Kiedyś spieszyłem  się ba,rdzo plantami do teatru. 
Obok jakiegoś drzewa stał całkiem elegancko ubra­
ny, młody człowiek i siprzedawał obwarzanki ..kon­
kurencyjne, t. j. dwa za 10 groszy. Wdałem s,ię z 
nim w  rozmowę i dowiedziałem się, że tu były ku­
piec, który miał nawet k iedyś swój sklepik, /b a n ­
krut rwał tąk doszczętnie, że teraz sprzedaje obwa­
rzanki konkurencyjne. Okazało się, że były to ob­
warzanki w łaściw ie stare, tylko dość zręcznie „od­
nowień©". Na drugi dzień już tego gościa riie w i­
działem, w idocznie obawiał się zdemaskowania : 
przeniósł się dc innej dzielnicy miasta. Innym razem  
obok mostu podgórskiego, za przejście którego da- 
woi©i pob,erano 5 groszy od osoby, byłem świad 
kłem  kłót.n' między dwiema kupcowemi. Jedna, była 
to sobie zażyw na ieim ość. o 'oczach uSmie«-haiaćyeh 
się IGiitemi©, ze  Śladami jeszcze dawnej piękność1 
na tu artzy, druga byłp małe, przygarb lont „żm?jka“ 
o wargach bardzo wąsko zarysowanych o policz­
kach zapadłych i o-czach skośnych. Zażywna jejmość 
perswadawała konUtrentce, u> to jest jej mi©jace, i

że  ni© wypada robić brudnej konkurencji. Mała. ptrzj 
garb.ona żmijka syczała jadowicie: „Miejsce tw oje 
na Sjfetarznu tego miejsca ci nie zabiorę, tylko w y ­
muś .-;ę tam jak najiprędzei!" Ody mnie zobaczyły, 
<bi© zapomniały o kłótni i zaczęły w ychw alać 12 
(już!) czekoladek mlecznych za 10 groszy. Okazało  
s i ę /  'e  pierwsza ma męża. który oddawna nie ma 
pracy i dlatego zawzięci© pije. Pani kmgcowa opo­
wiadała to spokojnie, oczy jej się uśm iechały.- i?k 
gdyby chciały podkreślić, że rozumieją dobrze tęgo  
męża b&ZJobotnegu, który, nie mogąc zuaieźć prdcy, 
pije ną umór. Drugą, t. j. żmijka. była sobię sama 
jedm dzieci dawnu już wydane, zupełnie o niej za­
pomniały. Ody tak obi© mi opowiadały swoje życie , 
w zajem nie sobie przytakiwały. Odym odszedł, za­
częła się kłótnia na nowo. W tem zjawił się policjant, 
obie kobiety umiilkly, schuw 4|y swój towar pod chu­
stę Ppllcdant nie zwrócił na nie uwagi, piizeszedil so 
bie dalei i n ie oglądnął się. gdy baby zaczęły się 
znowu kłócić. Uśmiechnął się tylko dc mnie porozu­
m iew aw czo: „Bieda wielka, dlatego patrzę przez
palce11. I policjant więc ma serce, które nie pozwala 
pytać się o św iadectwo przem ysłowo ? nakazuję mu 
patrzeć przez pałce na ten nieduzwolony handel u- 
iićzay...

Ulb.e krakowskie do późnej n,o.cy są ożyw ione. —  
Tych kupców bez św iadectwa przem ysłow ego Me 
obowiązują żadne przepisy policyjne, nakazujące za- 
mykmde sklepów o pewnej godzinie. Kiedyś po go­
dzin;© 12-tej wracałem znowu mostem podgórskim: 
siilny by? mróz. a na rogu mostu stał mały chłopczyk 
1 cieniutko w ykrzykiwał: 10 czekoladek za 10 gro­
szy . Wj krzykiiwął cichutko i to z dość dużemi prze 
rwami. które wypełniał, przeskakując z nogi na no­
gę i chuchając w  zmarznięte ręce. W szyscy  inni 
przekupuie już poszli do domu. może z tego skorzy­
stał uw chłopczyk mały. by nienagabvwany przez 
silni,©jsizych Swoich konkurentów, mógł tókź© sprze­
dać trochę „tow am ” Nie stracił przytem humoru,' 
bo zaw ołał do mnie; „Panie radco, niech par. kupi!” 
W  ten sposób zaawansowałem  na radcę od siedmiu 
bolełoi. i to aż za 10 groszy.

Doprawdy, Kraków ni© miał jeszcze lak bardzo 
ożyw ionych udic... Moassi.
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Spóźniony żal.
Tak, mój przyjacielu, dlaczegóż nie 
zażyłe! odraza oryginalnych tabletek 
A»pIriny? Jednak, ule Jest Jeszcze 
zapóżno. f  Atpirina pomaga zawsze.

Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumelyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieni om zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
Tabletki Asplrin. Na każdej tabletce i na kaidem opakowaniu (po 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis EAYER, który stanowi markę 
ochronną oryginalna) AspLlny. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Genialny ślepy pianista ży d o w s k i 
święci triu m fy w  W a rsza w ie

W e w czorajszym  .,11. Kuirjerze GodzY czytam y:
W  czw artym  dniu Konkursu S-iopenow skiego w 

W arszaw ie gra ł m iędzy innym i 22-letni Inire Un- 
gar, m ały, niew idom y Ż jd  z W ęgier. Grał sonatę  
h-m ol, poloneza, etiudy i mazurki, a kiedy skoń­
czył, zerw ała się burza ok lasków  nietyłko w śród  
publiczności ale i przy sto'e sędziow skim  Człon­
kow ie „jury" bili braw o zatem ze w szystkim i. Z a­
pał ogarnął ca łą  salę, Publiczność dom agała się  
nieustęp liw ie bisu, aż w reszcie dyr W ien iaw ski u- 
ozyn.il w yjątek i p ozw o lił grać dalej U ngar ow i, 
który w ykonał jeszcze ,,Berceuse“ Szopena.

— Jak żyję, nie słysza łem  tak granego Szopena! 
— m ów ił d o  sw ych  kolegów -sędziów  zachw ycony  
prof, M ichałow ski.

Iniire U nger. syn biednego kupca z Bmdaipesztiu, 
pi zechodził w  trzecim roku życia ciężką operację 
i stracił wzrok Oddany do zakładu d la ociem nia­
łych, uczył się muzyki, p rz y c z e ti  czyn ił tak w ie l­
kie postępy, że już od w czesnego dzieciństw a zau­
w ażono u n iego nieprzeciętny talent muzyczny Je­
go pierw szym  nauczycielem  był prof Rosenfeld, 
rów nież niew idom y Drugim, znany w  Budapesz­
cie, sędziw y prof S Thonan.

Ód 16-go roku życia daje U nger koncerty w Bu­
dapeszcie Ceszą się one w ielkiem  powodzeniem. 
w ięc próbow ał biedny, niew idom y pianista sw ych  
s ił także j w  Austrji, koncertując w e W iedniu i 
kilku mniejszy cli m iastach, jakoteż i w  K arlsba­
dzie.
U lubionym  kompozytorem Ungara jest Szopen. To  
też gdy jeszcze przed rokiem u słysza ł o  Konkur­
sie Szopenow skim  w  W arszaw ie, przam yśliw ać  
począł nad sposobam i uzyskania potrzebnych na 
podróż pieniędzy. N ie łal.we to jednak było  do  zrea­
lizow ania  Ojciec bez zajęcia, matka zapracow ana  
dla, utrzym ania czw orga m łodszego rodzeństwa  
Tniry. Tak w ięc na pomoc rodziny nie m ógł liczyć,

mimo, iż  zarobi-anemi na koncertach pieniądEmi, 
d zie lił s ię  zaw sze  ze sw oim i. W reszcie w padł na 
szezęś lw y  pom ysł. Jako członek M iędzynarodowe­
g o  Związku Espeirantystów, zw rócił się do  Z w ią­
zku Esp. w  P o lsce  i  tak d zięk i jego popairchi, zala- 
la z ł się na liśc ie  uczestn ików  konKursu w  W ar­
szaw ie. .

Popis konkursow y przyniósł . biednemu kalece  
praw dziw y triumf. Audyłorjum, olśn ione wtirtuo- 
zyjaą i  pełną w yrazu  uczuciow ego jego grą; ofcia- 
sl iw a ło  szczerze i entuzjasiyazaie n iezw yk łe u- 
U lentawamego m łodego pianistę.

Inire U ngar mieszka w  W arszaw ie; w Instytu  
cie  ociem niałych, przy piacai Tuzach Krzyży. Od­
dano mu do dyspozycji osobny pokój z  fortefpjja* 
nem, na którym  d ow oln ie może ćw iczyć całam l 
godzinam i Może, ale n ie zaw sze, gdyż W arszaw a  
rozchw ytuje ślepego pianistę. Szczególną, opieką) 
otoczyła  go  p. Daab, oddając mu do dyspozycji 
koncertow ego Ecchstedma 1 Jnire girywa na nim WiCT 
łe , a kiedy gra, przyśpiew uje sohie cdcśhym głosem.'

N iezapom niane w rażenie w yw iera  ten młodzie* 
nieć w  czasie  sw ej gry. W  dużym  pokoju zapadat 
pow oli mrok. Blada tw arz chłopca bieleje nad  
czernią fortepjanu. Z pod jego  palców  snują s ię  
cudowne dźw ięki Szopenow skich d zie ł, którym  
w tóruje jakim ś rzewnym , złam anym  głosem , ton 
dziw ny chłopak, pociipowładając -tobie raczej m i 
podśpiew ując ułam ki płynących z  fortepjauu mes 
lodyj...

Inire uczęszcza p iln ie na w szystk ie  koncerty  
sw ych  kolegów . Tam jego  sm utną tw arz rozjaśn ia  
w ew nętrzny uśm iech, a ręce zaciskają się  kurczo­
w o lub przebierają palcamii. U ngar urnie słucha ć- 
A kiedy tak siedzi zasłuchany z  przechyloną na
bok głow ą, w id zi niedostępine nam może   óatoa,
lepsze może św iaty. Może...

W alka z  p rzem ytn ictw em
W  pierw szej p ołow ie bm na poszczególnych od­

cinkach pogranicza polsko- litew sk iego  zatrzym a­
no 23-ch przem ytników, którym  skonfiskow ano  
lew a ró w  na ogólną sumę Kilkuset tysięcy  złotych. 
Za tępienie przemytnictwa na gran icy w ładze skar  
bow e udzieliły  żołnierzom  K O F u  10 500 z ł nagro­
dy. • « •

N a pograniczu w  rejonie F ilip ow o na W ileń­
szczyźnie onegdajszej nocy patrol KOP u zetknął 
się z bandą przemytników, któ-a nielegalnie prze­
dostała się  na teren polski. Przem ytnicy poczęli 
uciekać, a gdy strażnicy w ystrzelili na postrach  
w  górę, uciekający użyli karabinów  i rew olw e­
rów . Strzelanina trw ała około  10 minut. Herszt 
bandy Jan SzmeJin został ciężko ranny i zmarł. 
W krótce przemytnikom zabrakło  amunicji i 7 
z nich rozbrojono i osadzono w  w ięzieniu. B yła to  
najgroźniejsza banda przem ytnicza na pograniczu  
od r. 1927,

• • *
F unkcjonarjusze straży gran icznej zauw ażyli 

na odcinku granicznym  około Lagiewmików prze­
k radającego  się z tow arem  z Niemiec do P olsk i 
przem ytnika, którego wezwali do  zatrzym ania się

Gdy przemytnik na w ezw anie to n ie  reagow a ł, 
funkcjonarjiuisze siiizełili doń, kładąc go  trupem na 
miejscu Jtik się okazało, zabity jest zaw odow ym  
przemytnikiem , n a z w isk ijii liobert Szender, z  po­
wiatu sw iętoch łow ioliiego

•  •  *
Straż graniczna na Pom orzu zatrzym ała w  po­

bliżu Rudnik psa w ilka, będącego La usługach  
przem ytników  Pies m iał przew iązany pas, w  któ­
rymi znajdow ało się 4 k g  tytoniu. Ponadto na dr© 
dze między W ieluniem a Praszką strażnicy cekd  
przychw ycili przemytnika W. S iekluszkę, u które­
go  znaleziono 15 kg sacharyny w artości 3000 zL

Sąd okręgow y w  Lesznie rozpatryw ał spraw ę  
w ielokrotnego przestępcy T adeusza Rolla, pocho­
dzącego z okolicy Radomska Rolla aresztow ano  
w  1928 r za niepraw ne przekroczenie granicy W 
pow. rawickim. W czasie  zatrzym ania go, R oli 
strzelił 3-krotnie do strażnika S n iegcck iego  z re­
w olw eru  Śniegocki odniósł c iężk ie rany. R oił 
zbiegł do Niem iec, gdzie go  jednak aresztow ano  
i  na interwencję w ładz polsk ich  odstaw iono do  
Polski. Sąd okręgow y skazał R olla  na 4 laita cięż­
k iego więzienia.

WIADOMOŚCI Z KRAJU
R o zru ch y  a n ty ż y d o w sk ie  
u  W ą b r z e ź n ie  n a  P o m o rzu

„Słow o Pom orskię" donosi z W ąbrzeźna (Porno 
rze); W  dniu w czorajszym  w czasie kw artalnego  
jarm arku kram nego doszło  do rozruchów. Około  
godziny 15‘30 tłum ludzi zaczął nacierać na stra­
gany handlarzy, szczególn ie Żydów. Stragany zo­
r a ły  zdem olowane, a w yłożone w  nich tow ary na  
Pietrający tłum począł rozkradać 
■ W ładzę bezpieczeństw a przyślą,piły do tłumienia 
'rozruchów. Skonsygnow ane na dzień ten oddziały  
.policji z pow iatu  zaczęły  tłum rozpędzać przy po­
m ocy pałek gum owych. W ciągu pół godziny po­
licja  opanow ała sytuację, ale jarm ark zosta ł ró­
w n ocześn ie  zakończony. A resztow ano 10 osób, w  
tem  8 zam iejscow ych.
P o s tu la ty  lo k a to r ó w  w  Ł odzi
j IW L odzi odbył się  z udziałem  200 delegatów  
zjazd w ojew ódzki dw óch zw iązków  lokatorskich. 
.Uchwalono rezolucje, które dom agają się obndże- 
‘t i a  kom ornego w  starych dom ach o 25 proc., w  no 
Wych zaś c  40 proc. P ozaiem  zjazd postanow ił 
'zw rócić się  d o  rządu z  prośbą o  w strzym anie eks- 
itnisyj.
W ieln a  e p id e m ia  ty fa sa  
p la m is te g o  w S tryju  i o k o licy

W  Stryju i pow iecie stryjskim  wybuchła w ielka  
eipidcmja tyfusu p lam istego, która wrobcc nędzy i  
złych  w arunków  sanitarnych w  okolicznych w io ­
skach grozi szybikiem rozszerzeniem  się.
1 M iejscow e w ładze w szczęły  energiczną akcję za­
pobiegaw czą, celem niedopuszczenia do d a lszego  
szerzenia się epidemji. P o lsk i Czerwony Krzyż 
zorgan izow ał w  Stryju stację izolacyjną, zaopa­
trzoną w e w szelk iego  rodzaju sprzęt sanitarny, 
środki dezynfeKcyjne itd.

M iejscow e organizacje społeczne b iorą żyw y u- 
d zia ł w  akcji w alk i z groźną epidemją.

Trzy w y ro k i ś m ie r c i w Ł ucku
Sąd okręgow y w Równe, n o g ło s ił w yrok w spra­

w ie  zam ordow ania kpt Łopatko i sierżanta Broj- 
iko, m ocą którego oskarżeni bandyci Stan isław  
Zezek, A leksander Dunaj i W asyl Puchacz skaza­
mi zostali na karę śm ierci przez pow ieszen ie  
Chrubczuk skazany został za w yrabianie fa łszy  
w eg o  alib i na 4 lata ciężkiego w ięzienia , zaś P iotr  
Mikioiuk na 8 m iesięcy w ięzienia  Kierownik po 
ciągu Babiński Franciszek, oskarżony o rozm yśl­
ne niedbalstw o w  przyspieszaniu pościgu za ban­
dytam i, został uw olniony od w iny i kary. P roku­
rator nie zg ło s ił apelacji od wyroku. Skazani 
bandyci nie okazali skruchy, zachow yw ali się w y­
zyw ająco, w yk rzyk iw ali różne w yzw iska w  stro­
nę sęd ziów  i publiczności.

B. p u łk o w n ik  u k r a ió s k i-  
d ei r a u d a n iem

Sąd okręgow y w  Poznaniu skazał na jeden rok 
w ięzienia  A. Gonię, b. płk. w ojsk ukraińskich,' za 
sprzeniew ierzenie na szkodę firm y H artw ig Ska 
Akcyjna na ogólną sumę ok o ło  15.000 zł. M alwer- 
sacyj tych  Gonta dopuścił się w  ciągu 2 lat jako
w spółpracow nik tej firm y przy przeprow adzaniu  
rozliczeń  z dyrekcją k o le i państw ow ych.

D w aj d e fra u d a n c i w Z a w ierc iu
W Zawierciu w yk ryto  dw ie afery których „bo- 

hateram i‘‘ są kierow nik aresztu m iejskiego w Za­
w ierciu  W ładysław  R aw a i sekretarz sejmiku za­
w ierciańsk iego  Józef Babiarz, W ładysław  R aw a  
defraudow ał grzyw ny, ściągnięte zam iast kar are­
sztu, a w  księgach notow ał że  skazany odsiedział 
areszt A resztow any sekretarz sejm iku B abiarz  
Pozostaje pod zarzutem pobierania łapów ek w  su­
mie około 40000 zł przy budow ie gmachu sejm i­
kowego. R aw ę aresztow ano.

Nr- 80

Kto zapłaci długi Hitlera?
K am p an ja  w y b o rcza , p row ad zon a  przez  H i­

tlera  z n ie b y w a ły m  rozm a ch em  k o sz to w a ła  Ł»a  
joń sk ie  su m y . K a sa p arty jn a  n ie  w y sta rcza ła  
—  o c z y w iśc ie  —  n a  p ok ryc ie  w sz y s tk ic h  w y ­
d a tk ó w . T o  też, ja k  m ó w ią  w  N iem c z e c h , de  
f ic y t  k a so w y  h it lero w có w  po w y b o ra ch  w  dn. 
13 b m . w y n o s i ob ecn ie 5 do 6 m iljo n ó w  m a ­
rek. W  sa m y m  ty lk o  B er lin ie  H itler  w in ię n  
je s t ok o ło  3 m iljo n y  m arek  d ru k a rn io m  za  
w y k o n a n e  u lo tk i, druki, p lak a ty , a f isz e  itd.

Z „D om u  brun atn ego"  w  M on aeh ju m , z g łó  
w n e j k w a tery  H itlera , w y s z ły  przed w y b o r a -  
,m j rozk azy  do w szy stk ich  zarząd ów  lo k a ln y c h  
a b y  n ie  żałow ać k o sztó w , Dieniędzy na ja k n a j-  j 
szerszą propagand ę prasow ą, rad jow ą i wieco- j 

To też zgodnie z temi zaleceniami prowin i

c jo n a ln e  i okręgow e organ izacje  h itlero w có w  
p o czy n iły  o lb r z y m ie  z a m ó w ie n ia  i w y d a tk i na-.,
k red y t. -------

K to teraz zap łaci d łu g i?  K to p o k ry je  k oszty  
kampanji wyborczej? Najprawdopodobniej Hi

tler liczy ! na w p ły w  w ie lk ic h  su m  z kas po­
p iera ją ceg o  go tzw . c iężk iego  p rzem ysłu . W p ly  
w y  te za w jo d ły . a w ierzy c ie le , w obec w yn ik u  
w yb orów , s ta ją  się  n a ta rczy w i i dom agają  ' 
p ien ięd zy .
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Jedna snhnia w kilku odmianach

By pogodzić chęć ciągłej zm iany u pań z jednej, 
«  oszczędność z drugiej strony w prow adziły  sze­
reg  drobnych now ości, zapom ocą których m,ożemv 
•Uicnie ła tw o  przeoLrazić, nadając jej zupełnie o- 
dimienmy charakter. Np. do skromnej sportow ej, 
którą nosimy przedpołudniem — doda jemy papci, 
m ały  cape i odm ienny oasek, a suknia nabierze 
już stio jn iejszoj nuty. Cel ten m ożem y rów nież o- 
siągn ąć przez przeróżne bobrka, lekko falowane 
pelerynki i  fichu z epaulettam i naipiname dużemi 
kolorow ein i guzikam i na pasek, lub przeciągnięto 
przez jakieś nacięcia na sukni. N a tem polu może 
aktyw ny um ysł kobiecy rozw inąć ca łą  fantazję 
©oraz to bardziej zm ieniając i urozm aicając su­
knie.

1) Suknia z czerw onego ofghalaine, z epauletta- 
ir,i na ram ionach i paskiem  z tego sam ego mate-

rjału w  czerw ono- czarne paski. D o tego peleryn­
ka skośna na guziki ząpieia z małym stojącym  kol 
nierzykiem .

2) Suknia z boncie lub plam ingo przybrana w zo­
rzystym  jedwabiem . W ten sarn sposób może. być 
rów n ież  poddaną biurka do zm iany z koronki lub 
z madeira. — Z w iązany na ramieniu eape zmienia 
charakter sukni.

3) Granatowa wełniana 'suknia, w ykończona ko­
ło  szy i pliską czei woną, n iebieską i o ia łą , uo te­
go  odpow iedni pasek. Osobno szykow ne bolerko z 
przedłużonym ramieniem

4) Sportow a suknia z jersey. Odmianę tw orzą  
) nałożone fa liste  w olanty na ram ieniu, przechodzą- 
j ce w  "tchu Jedwabny szal dw ukolorow y, gu stow ­

nie zw iązany dodaje szyku,

V&a C H T E R MI. AKÓWnur .. .d w a
r ó *  K ra k o w s k ie j  Tel- 108-72 1 W io se n n e  m a te r ja ly  W EŁNIANE i  J E D ­

W ABNE na s u k n ie ,  k o s t iu m y  i p la . t c z t  
n a jr jo d n le js z e  n a d e s z ły . C eny n a jn iż sz e .
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Zniesienie urzędów skarbowych
Z d.i(iem  1 kw ietnia br. w chodzi w życie  rozpo­

rządzenie m inistra skarbu znoszące urzędy skar­
bom e w  W ieliczce Grybowie, Piiżnie, M akowie 
ł  O święcim iu. Agendy tych zniesionych ur zędów  
przekazane zostaną odpow iednio urzędom skarbo­
w ym  w  M yślenicach, K rakow ie, Nowym  Sączu, 
G orlicach, T arnow ie, Ropczycach, Jaśle, Żywcu. 
W adow icach, N owym  Targu i Białej.

Ulgi paszportowe dia wyjeżdża­
jących na wystawy i targi

M inisterstw o skarbu w y sto so w a ło  do izb akar* 
bow ycli na terenie całej P o lsk i okólnik, w którym  
W yjaśnia, że w ym agana zgoda m inisterstw a dla  
trwolnipoiia od normalnych op łat paszportow ych o  
łVół>, W yjeżdżających zagranicę, celem zw iedzenia  
*Vystaw i  urządzeń zagranicznych, nie dc-tyczy o- 
rstSb Ze sfer przem ysłow ych i handlow ych, udają­
cych się na w ystaw y zagraniczne w celach handlo­
wych lub przem ysłow ych, a posiadających odpe

I ^  w  , i.p v  *
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w iędnie zaśw iadczen ia  izby przem ysłow o- handlo­
wej.

W  tego rodzaju w ypadkach u lgow e handlowe 
paszporty zagraniczne w ydaw ać m ogą starostw a.

Ang^a powróci do waluty złotej
H olenderski „N ieuw e Rottcrdamsche Jouranl" 

donosi z Londynu, że kanclerz skarbu Chamberlain 
w  Izbie Gmin z łoży ł zasadnicze ośw iadczen ie oo 
do przyszłej polityki w alutow ej A n g lji O statecz­
nym jej celem jest pow rót do w aluty  złotej, jedna­
kow oż nie do daunego parytetu. Rząd nie może do­
puść Lć do  takiej w ysok ości kursu funta szterlimga, 
która m ogłaby szkodzić przem ysłow i an gielsk ie­
mu.

Izba Gmin debatow ała  nad w nioskiem  przedłu­
żenia ustaw y, upełnom ocniającej rząd do kontroli 
nad i uchem dew izow ym . W  toku dyskusji kan­
clerz skarm i odpierał zarzut m ów ców  opozycji so ­
cjalisty cznej, jakoby rząd drogą manip-ulacyj p o ­
p iera ł zw yżkę kursu funta i  ośvrisdczył, że oo się  
tyczy przyszłej stabilizacji funta szteriinga, to tru­
dno dziś pow iedzieć na jakim  dokonana będzie

r
O s t r z e ż e n i e  I

Istnieje tylko jeden oryginalny I rileza* 
wodny, w e wszystkich kultu ralnym  

państwach używany prepara t

D A R M O L
Cf fkd a d k i p rzecu jszcza ją  ce

znany od kilkudziesięciu .at. 
Prosim y więc żądać wyrażnio 

.  D a r m o I “ gdyż prepara t ten  
b y w a  .c z ę s to  p o d r a b i a n y !

poziom ie. K anclerz skarbu osob iście  jest przeciw ­
nikiem  tzw. w aluty  m anipulow anej . ( ma/uaged 
Prędzej czy później jednak Anglja dojdzie ao  prze 
konania, iż  w alutę sw oją  jednak będzie rriim ałt  
ugruntow ać na podstaw ie kruszcow ej, K anciarz  
skarbu narazie nie m oże jeszcze powa«dzieć jakai 
to będzie podstawa, czy sam o złoto, czy też z łoto  
zm ieszane z jakim ś innym czynnikiem . T rudno  
wszelaKO znaleść lepszą od złota podstaw ę W  
ch w ili obecnej waluta angielska jest w p raw d zie  
w alutą „m anipulowaną", a le rząd nję zrm ierza b y ­
najmniej jej ustabilizow ać.

 o§o------

Nowe rozporząckettia
Nr, 20 D ziennika U staw  R. P. z 15 hm. zaw iera:
ROZPORZĄDZENIA RADY MiTNISTROW:
Poz. 139 — z dinda 29 lutego 1932 r. ustalając®  

w ysok ość  opłat od pojazdów  mechanicznych.
Poz. 145 — z dnia 8 lutego 1932 r. w  sp raw ie  

zm iany rozporządzenia Rady M inistrów  z  Gnna 26 
czerw ca 1924 r. o ustanowieniu tabeli stanowisk* 
we w ładzach i urzędach państw ow ych

ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW:
P oz 116 — Skarbu, Przem ysłu i  riandiu oraz  

R olnictw a z dnia 27 lutego 1932 r. o  zm ianie rozpo­
rządzenia z dnia 15 listopada 1930 r. w spraw ie  
ce l w yw ozow ych .

Poz. 147 — Skarbu, Przem ysłu i  Handlu oraz 
R olnictw a z dnia 1 marca 1932 r. o uldze celnej 
na macę.

Poz. 149 — Skarbu z dnia 3 marca 193z r. w  
spraw ie zmian w  organizacji urzędów  skarbo­
wych oraz kom isyj szacunkow ych do spraw  po­
datku dochodow ego i  przem ysłow ego w  okręgu  
adm inistracyjnym  izby skarbow ej w Lublinie-

Poz. 150 — Skaibu z dnia 3 m arca 1932 r. W 
spraw ie zmian w organizacji urzędów skarbo­
w ych oraz Komisyj oZacun-kowych do  sp raw  po­
datku dochodow ego i przem ysłow ego w  okręgu  
adm inistracyjnym  izby skarbow ej w  Łodzi.

Poz. 151 -  Skarbu z dnia 3 m arca 1932 r. v  
spraw ie zmian w  organizacji ui zędów  skarbow ych  
oraz kom isyj szacunkow ych do spraw  podatku do 
chod ow ego i przem ysłow ego w  okręgu adm inistra­
cyjnym  izby skarbow ej w  Krakowie.

Poz. 152 — Skarbu z dnia 3 marca 1932 r. w 
spraw ie zmian w  organizacji urzędów skarbo­
w ych oraz kom isyj szacunkow ych do  sp raw  po- 
da-tku dochodow ego i  przem ysłow ego w  okręgu  
adm inistracyjnym  izby skarbow ej I  w e L w ow ie.

Poz, 154 —  Spraw ied liw ości z dnia 7 marca 
1932 r. o komornikach komisoryjmych na obszarze  
sadów  apelacyjnych w  Poznaniu i  Toruniu i sądu  
okręgow ego w  Katowicach.

WESOŁY KĄCIK
TAK 1 NIE

D w aj przyjaciele, obaj żonaci, zatrzym ali s ię  na 
w ystaw ie  obrazów przed płótnem zatytułcwanera  
„Echo".

— Jest sporo racji w  tem że „Echo*1 w yobraża  
postać kobiety, one zaw sze muszą mieć ostatn ie  
słow o,

— Tak, a le  należy nie zapom inać o tem, iż echo 
odzyw a się tylko wtedy, gdy się doń zagada.

(Buhne).
NOWOBOGACKI N A  ZAMKU.

N ow obogacki op row ad zi gośc i po zamku, który  
nr by ł niedaw no za drogie pieniądze.

— Ta starożytna zbroja należała do moj sgo 
przodka.

— Aha. handlow ał on zapewne starem  że la ­
stwem . (P assin g- Show ).

ORYGINAŁ.
Z rany bogacz pow ojenny p. L. postanow ił w zbo­

gacić  sw e apartam enty galerją  obrazów . P ew nego  
dnia czyn ił honory domu i oprowadizał po galerji 
św ietn ego  krytyka i znawcę sz to k i p. M. P o  obej­
rzeniu Cezaijuifa, Monet‘a, van Gogh‘a etc. p. L. 
zapytuję n ie  bez pewnej dumy krytyka:

— I cóż pan p^wifc?
— Zdaje mi się, że pan jest jedynym oryginałem 

wśród ca łej kolekcji. (Caodide),
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> B le JL S K A  C E N T R A L A *
Fabryczny skład sukna i Konfekcji -  Kra ków , Floriańska 28

:t> C E N Y  SCISLE FABRYCZNE. 423SESS:

Przy bólach nerwowych 1 głowy
należy niezwłocznie zastosow ać tabletki Toga!, 
któro skutecznie uśmierzają te bóle. nie wywie­
rając żadnego szkodliwego wpływu na serce- 
żołądek i inne organy. Spróbujcie i przekonajcie 
się sarni, lecz żądajcie w e wła sn ym  iineresie 
tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia 
w e wszystkich aptekach.

I C E Ł I I O E E I i

W schód
słońca

5 m. 2S

MARZEC

20
NIEDZIELA 

12 Weadar 5692

Zachód 
słońca 

17 m. 36

Dalsze ulgi w przymusowem 
ubezpieczeniu budowli

W  zw iązku z ciężką sytuacją gospodarczą, oiraz 
spadkiem w artości buuyoków, P ow szechn y Za­
k ład  Ubezpieczeń W zajemnych obniżył sumy przy­
musowego ubezpieczenia budowli, o raz  przypada­
jące z tytułu tego ubezpieczenia składki.

Składki ubezpieczc-nao we do PZU W. zm niejszo­
ne zosta ły  w  granicach od 10 <to 40 p ro c , za leż -  
u<ie od w arunków  lokalnych w  poszczególnych p o­
wiatach.

W  ostatnich czasach składki przym usow ego u- 
bezpneczema budow li zm niejszone b y ły  o  10 proc 
W r. 1031, następnie zaś o d a lsze 10 proc z dniem  
1 stycznia br. W zw iązku  z dalszy  zniżką sk ła ­
dek, prelim inow ana na rok bieżący ogólna kw o­
ta składek z  przym usow ego ubezpieczenia budo­
w li w yn iesie  50 mil], zł, podczas gdy w  r. 10,10 
w yn osiła  76,5 milj. zł.

— o§o------
. DYŻURY A PTEK . D ziś w niedzielę mają dy- 
ą ir  dzienny i neony apteki; ul, Szczepańska 1,' K o­
ściuszki 18, D ługa 66, Mil to ła jsk a  4, D ajw ór 6 1 
Rynek podgórski 9; lylko dyżur dzienny apteki: 
ul. Grodzka 22, plac Matejki 3, ul. S ienkiew icza 2, 
Rakowicka 12, D ietla 36.

— PO SIED ZEN IE EGZEKUTYW Y ORGANIZA  
CJI SJONSK1EJ d ziś w n iedzielę o  godiz. 12‘15 w  
południe przy ul. Grodzkiej 59

—  PO SIED ZEN IA  BUDŻETOW E RAD Y  M. 
KRAKOW A zw ołan e zosta ły  przez prozydenLa mia 
sta na w torek, środę i  czw artek, tj. 22, 23 i 24 brri 
Początek  posiedzeń o godz. 18‘30

— ODCZYT O TWÓRCZOŚCI MAURYCEGO  
GOTTLIEBA. W ystaw a prac M aurycego Gottlie- 
ba daje szczególn ie dogodną sposobność zapozna­
nia się z tw órczością  tego w ybitnego artysty. K o­
mitet w ystaw y  pragnąc w ykorzystać ten moment 
pozyskał na prelegenta znanego historyka szpiki 
dra W ładysław a T erleckiego, który w e wtorek d. 
22 bm. o  godz. 7-ej w iecz, w y g ło s i na w ystaw ie  
W salach Muzeum N arodow ego odczyt pt. ^W spół­
czesność wobec dzieła Gottlieba*'. Odczyt będzie 
uzupełniany pokazem obrazów  artysty

—  Dr. ROSENZWEIG NA WOLNEJ STOPIE. 
W czoraj o godz. 2.30 pop. sędzia ślediczy dr. Wątor 
zwolnił a aresztu śledczego dr. Józefa R osenzw elga. 
■wiceprezesa OKR PPS, aresztowanego podczas zajść 
Sr> dow yck. W dniu wczorajszym doprowadzono z 
aresztów „pod Telegrafem** do w ięzień sądowych  
30 osób, aresztowanych podczas ostatnich zajść.

•— 65 ZACHOROWAŃ N A  ODRĘ, 6 na szkarla­
tynę, po 3 na dyfterję i  osp>ę w ietrzną, 2  na ko­
klusz o raz  po 1 na tyfus plam isty, m eningitis. ró­
żę i  różyczkę zgłoszono w  ciągu ub tygodnia w  
WydlziaJe sanitarnym  m agistratu m. K rakow a.

— WŁAMANIE DO BRATNIEJ POMOCY MEDY­
KÓW. Nocy omegdajszej włamali się nieznani sipraw 
cy do lokalu Bratniej Pom ocy Medyków przy u-. 
Grzegórzki 1 po rozpruciu kasy ogniotrwałej skra- 
( 653 zł. Sprawcy zbiegli.

— ogo------
DYWANY. CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

— ZEBRANIE TOWARZYSKIE Żyd. Tow . Gim- 
flast. odbędzie się dziś w  niedzielę, dnia 20 b. m. o 
Kodz. 7-meJ w ieczór w  Ż. T. G.

 o§o-----
-  LIGA DLA PR A C U JĄ C EJ PA L E STY N Y  

'Jutro w poniedziałek o g. 8 wlecz posiedzenie ko­
mitetu (Pobrzezle i  II. P- oł ) Sprawa walnego 
zgromadzenia-

Kraków ^  dniu imienin 
marszałka Piłsudskiego

W czorajsze uroczystości ku czci marszałka Józefa 
Piłsudskiego, z okazji jego imienin rozpoczęły się 
uroczystym  nabożeństw em  w świątyni postępowy], 
przy ul. Brzozowej. W  wypełnionej po bnzegi publi 
cznością i młodzieżą synagodze odprawił nadkantor 
Schecher z  tow arzyszeniom  chóru uroczyste nabo­
żeństw o. Po nabożeństwie w ygłosił rabin dr. Sohmel 
kes uroczyste kazanie. Na nabożeństw ie obecni byli 
przedstaw iciele -władz naczelnych w  osobach repre 
zentanta w ojew ództw a radcy Nowickiego oraz se­
kretarza starostwa grodzkiego p. Mleczko oraz 
członkow ie Zarządu i Rady gminy żydowskiej z nre-z. 
dr. Rafałem Landaae-m na czele.

Z inicjatywy kahaiłiu podgórskiego odbyło się o 
godz. 9.30 przedpoł. uroczyste  nabożeństwo w  miej 
seow ej bożnicy, na którem byli obecni przedstawi­
ciele w ładz oratz liczna publiczność. Kazanie w ygło  
sił nadrabin Ozjasz Feiw el Frewkeh

O godz. 10 przedpoł. odbyło się uroczyste nabo­
żeństw o w  kościele Mariackim. Podczas nabożeń­
stw a ustaw iły się w  Rynku głównym  oddziały gar­
nizonu krakowskiego i przysposobienia wojskowego, 
które zajęły cały niemal Rynek. P o nabożeństwie 
udali się przedstawiciel© władz na uroczyste poświę 
cenie tablicy pamiątkowej, wmurowanej na budynku 
głów nego dworca kolejowego. Na wielkim plac* 
przed dworcem  ustaw iły się oddziały kolejowego  
przysposobienia wojskowego. Po okolicznościowe®  
przemówieniu przedstawiciela organizacji kolejowe­
go P.W ., dokonał p. wojewoda dr. Kwaśniewski 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej.
. W  dalszym ciągu uroczystości odbyła się o godz. 
11.15 defilada. Obok Barbakanu, naprzeciw płyty  
Nie-znane-go Żołnierza wzniesiono podwyższenia, na 
którem zajęli miejsca wojewoda dir. Kwaśniewski,

dowódca O X  gen. Łuczyński oraz główny komen­
dant Strzelca pik. Rusin, którzy odebrali defiladę. 
Dookoła zajęłi miejsce przedstawiciel© wszystkich' 
władz i urzędów z prezydentem miasta Beliną P raż- 
mowskim na czele . W śród dźw ięków  orkiestr .nad­
ciągały oddziały od strony ul. Sław kow skiej. Defila 
dę, Którą otw ierał 20 pp„ prowadził płk. Mond. dow. 
VI. dywizji piechoty. W  dalszym ciągu przedefilo­
w ały  oddziały saperów z  pontonami, artylerja cięż­
ką i połową, oddziały karabinów m aszynowych, od­
dział policji, Strzelec oraz strzeleckie oddziały pod­
halańskie. *-

P o  defiladzie zebrani dygnitarze udali się do 
gm achu w ojew ództw a, gdzie na w yłożonych arko* 
szach składali sw e  podpisy w raz z  życzeniami, po- 
czem  p. wojewuda dokonał dekoracji odznaczonych 
Krzyżem Zasługi.

W  ciągu popołudnia odbyło się o  godz. 16-tej w 
teatrze im. Słow ackiego przedstawienie dla dzieci i 
m łodzieży, zaś w  godz. 17— 19 koncerty orkiestr w 
kilku punktach miasta.

O godz. 18 odbyła się w  sali Starego Teatru uro 
czysta  Akademia. W wypełnionej sali zasiedli w. 
pierw szych rzędach reprezentanci w ładz 1 urzędów, 
przedstawiciele sądownictwa i św iata naukowe®!/, 
Na program Akademii składaiy się: odegranie hym­
nu państwow ego przez orkiestrę 20 pp„ zagąjed*  
reprezentanta Senatu Uniw. Jag-, przemówień!*  
przedstawicieli organizacyj akademickich, prodakcj*' 
chóru akademickiego, deklamacje art. cham. Białkff. 
w skiego oraz, na zakończenie, odegranie pieśni 1«h 
glonowej przez orkiestrę 20 pp. Równocześnie odi- 
była się staraniem Związku Legjcmistów PołskJOhi 
uroczysta akademia w  salach Związku na W aw ihL

Hr. Pin?ński rezygnuje z wywiezienia 
swych zbiorów zagranicę

z a  u z y s k a n ie  p o ż y c z k i ż  m il jo n ó w  z ło ty c h
N iedaw no donosiliśm y, iż  część  ga-lerji hr. Pi- 

ilińskiego, będącej w depozycie na Zamka na W a­
w elu , obejmująca 49 obrazów  m istrzów  an g ie l­
skich. holenderskich i hiszpańskich, została  prze­
znaczona do w yw ozu zagranicę. P. PtLniińskiemu 
chodziło  o  zastaw ien ie w  Anglj-i w spaniałej kolek  
cji dzieł sztuki dla uzyskania znacznej sumy, któ­
ra m iała być użyta na cele gospodarcze.

Obecnie dowiadujem y się, iż  spraw a ta przy­
brała zu-pełnie inny obi ót W  tych dniach b aw ił hr. 
Piniński w  K rakowie i przedstaw ił tutejszym kom 
petentnym czynnikom następującą propozycję: Go­
dzi on się na pozostaw ienie na W aw elu w  depozy­
cie 49 obrazów , które pierwotnie m iał zam iar w y­

w ie ść  zagranicę, D alej o fiaruje on. na własność 
Zaimku na W aw elu  20 cennych, obrazów , zc swojej 
prywatnej ga łerji lw ow sk iej. W reszcie k ilkanaście  
obrazów  (Chełmoński, Grottger i  inne) znajdują­
cych się dotychczas w  depozycie M uzeom Naro­
dow ego, a będących jego w łasn ośc ią , sk łada oa 
do dyspozycji depozytu na Wa-wełu. Wzamiam za  
to żąda hr. Pdiniński od rządu p o lsk iego  pożyczk i 
w  kw ocie 2,000000 zł 

W zw iązku z pow yższą propozycją odbędzie się  
z  początkiem przyszłego tygodnia konferencja kom  
petentmych czynników  w  K rakow ie, celem popar­
cia propozycji p. P in ińskiego w obec rządu

DZIŚ W YJEŻDŻA EKSPEDYCJA PDESKI NA  
MAKKAB J A DĘ

Zarząd ŻKS. Makkabi K raków  w zyw a członków  
by w z ię li udział w  pożegnaniu ekspedycji w yjeż­
dżającej na Św iatow e Igrzyska Ż ydow skie Makka 
bjada do  Palestyny, z D w orca Zachodniego o  g o ­
dzin ie 20-tęj.

 o§------
— Z BZR Y  CHALUCOWEJ. P osiedzenie Cen­

tra li zam iast w  poniedziałek odbędzie się  w e śro­
dę 23 bm o  godz. 8 w ieczór.

— PRZYSZŁOŚĆ JTIEATID (Z ielona 7). D ziś 
o  godz. 5‘30 w iecz  W ieczór Z w iązkow y z żyw ym  
dziennikiem . W stęp dla cz ło ik ó w  i gośc i .

— ŻYD. AKAD. KOŁO MILOśN. KRAJOZNAW  
STW A urządza w  czasie od 24—30 bm obóz nar­
ciarsk i na K alatów kach połączony z kursem  nar­
ciarsk im  dla początkujących Z głoszenia na dy­
żurach K oła (Gołębia 2 m 9 teł 172-14, godz. 7—8 
w iecz.) do 20 bm D ziś w  niedzielę II w ycieczka  
na w ystaw ę dzieł M aurycego Gottlieba. Zbiórka 
przed w ejściem  do Muzeum o  godz. 11‘30 przedpoł

— ZAKOPANEJ D ziś w  niedzielę przyjeżdża 
tow. M W lescnfełdr W spraw ach organizacji 
Ker en Kajemet.

J U Z wyrabiamy b ie liz n ę  m ę sk ą  oprócz damskiej 
i dziecięcej. — Najlepsza jakość. .Najniższe ceny. 
„E<iA“ Fabr. bielizny Kraków, S zew sk a  4

— Z POW ODU BOLESNEJ D ZIEW IĄ TEJ RO­
CZNICY ŚMIERCI bhp. Zorji z P fefferów  Dan- 
zi,garowej z łoży li w  naszej Adm. Ilka K rum bolzo  
w a z Bochni i  R afał P feffer na rzecz S tow arzy­
szenia Sierót Żyd. w  K rakow ie złotych  50, S i­
gm unt D anziger z  Sydney (A ustralja) na rzecz Ż. 
F. N. złotych 25

 o§-----
— KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH

(Rynęk A—B 39). Niedziela 20 bm. Dr. Rosenthalo- 
wa: Goethe a kobiety. Poniedziałek, 21 bm. dyr. 
semin. Andrzei Indyk: Legenda Piłsudskiego w 
pieśni i pow ieści polskiej: wtorek. 22 bm. prof. Ta­
deusz Bi-Iiński: Goethe a Polska; środa. 23 bm. Jalu 
Kurek: W yprawa na najw yższy szczyt świata 
(z obraz, świetlin.); czw artek. 24 bm. Dr M. Kanię - 
Szalom Asz jako oskarżyciel społeczny. Pocz 
eodz. 7 w iecz.

—  RZESZÓW D ziś w  niedziele przyjeżdża ■ 
Chajtman. sekretarz Centrali Ezr_v Cha! w K 
ko w ie  w  spraw ach organizacyjnych
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Ponura zbrodnia
uiawniona p o  roku

Niejpden napozór uroony fakt, przechodzący nie- 
spocfrzezem e w Korowodzie szairego żyda codziea 
nego, kryje za sobą tajemnice, które czasem prze­
chodzą do wieczności niewyjaśnione przez niko­
go. czasem po krótszym lui> dł^zszym czasie, znaj- 
dują swe wyjaśnienie. Drobni, nic ndo mówiąca
rotatka, n  __:vząca się na szarym końca kraniki
policyjnej, kryje w sobie niejedną tragedję żyda 
ludzkiego, niejedną zbrodnią, która po kiilku la­
tach znajduje swój epilog przed kratkami sądo- 
Wemi. Z podobnym tajemniczym wypadkiem ma­
my ao czynienia pouiż-j.

TAJEMNICZE ZWł OKI
Krótka notatka, jaka pojawiła się z końcem 

kwietnia ubiegłego roku, mówka o zwłokach nie­
znanej kobiety, które wyłowione zostały z Po­
pradu. Samobójstwo, przypuszczano ogólnie, i nie 
zajmowano się więcej sprawą. W kilka tygodni 
później wyłowiono znów z Popradu zwłoki 7 mie­
sięcznego dziecka. Znów krótka notatka — nie­
szczęśliwy wypadek — i na tern ucń-hło. Władze 
krakowskie, zawiadomione o tych dwóch, napozor 
mc wspólnego nie mających wypadikaen, zaczęły 
szukać między nimi jakiejś wspólnej nici, przeczu­
wano, iż poza nimi kryje się jakaś zbrodnicza 
iręka.

Ustalono, w wyniku dochodzeń policyjnych, iż 
sur arią, której zwłoki wyłowiono z Popradu by­
ła Marja z U rodów Osuchowa, żona Andrzeja 
Osucha lat 26, urodzonego w lworkowej pow. 
Brzesko, malarza pokojowego, zam. ostatnio w 
Krakowie przy ul. Celarowskiej 15. W ten sposób 
uzyskano blizsze dane, poczem zajęły saę władze 
Iśledcze osobą Andrzeja Osucfay.

Jak wykazały dochodzenia, żył on z żoną swą 
Marją w niezgodzie. Wyjechawszy więc z Krako- 
!kowa zamieszkał w Krynicy, gdzie miał się sła- 
|irać o pracę. Było to jednak tylko pozorem. W 
Igruncie rzeczy starał się on bowiem o przygoto­
wanie gruntu, dlla usunDcia swej rodziny.
KARTKA POCZTOWA NAPROWADZA NA ŚLAD

W wyniku przeprowadzonej rewizji w mieszka­
niu Osucha W Krynicy, znaleziono u niego kartkę 
pisaną do żony. W kartce tej prosi ją, by przy­

jechała do Żegiestowa Zdroju, gdzie będzie na 
nią czekał na dworcu. Ponieważ Osuch mieszkał 
w Krynicy, kartka ta nasunęła pewne przypuszczę 
nia, które później, w toku śledztwa okazary się uza 
sadnionemi.

JAK DOKONANO 7BRODNI?
26 kwietnia ub. roku wyjechała Marja Osucho­

wa do Zegiefiowa, zabierając ze sobą 7-miomiesdę 
cznego synka. Tutaj na dworcu oczekiwał ją mąż 
i  po wyjścuiu z pociągu udał się ua przcchadz-ę, 
koło toru kolejowego. Niedaleko dworca, tuż nad 
Popradem znajduje się Stroma skała. Wyprowa 
dziwszy zonę na tę wiaśnie skarę. wruiCH ją wraz 
z uz1 eŁ urn do rzeki, uziecko odirazu poszło na 
dno. Osuchowa jednak walczyła z prądem z w koń 
cu udało się jej dobić do crzegj, gdzit zaczęła 
zi«jmo<wać ze siebie mokry płaszcz który jej prze 
szkaozał w ruchach. Zbrodniarz, widząc, iż ofiara 
jego wymyka mu się, wraca jeszcze raz na brzeg 
i długim drągiem soycha żoię powtórnie do wo­
dy. Nie pomagają jej rzy, zaklęcia i błagania Za 
chwilę pogrąża się w matach Popradu

ZATARCIE ŚLADÓW
Po uokoc anlu źbroani wrócił Osuoh do Krynicy, 

gdzit ceLm zatarcia śladów, dopytywał saę u do­
mowników o swą żonę, która tegoż dnia miała 
do oi< go przyjechać z Krakowa jednak nie przy- 
jecnara. Gdy następnie wyszło na jaw, że w Po­
pradzie znaleziono zwłoki kobiece, Osuch, korzy­
stając, że w wydobytych zwło’ ach nikt nie rozpo­
znał jego żony. począł rozszerzać wieści, że iona 
jego prawu, podobnie uciekła z kochankiem w nie 
wiadomym kierunku.

PRZYZNANIE SIĘ DO WINY
W wyniku szczegółowych dochodz.eń, jak już na 

stępie podaliśmy; • aresztowany, po przedstawię 
niu mu konkretnych dowodów winy, Osuch, przy­
znał się do zamordowani a swej żony, nie okazu­
jąc prżytem żadnej skruchy.

Oneguaj został on odstawiony ao więzień sądo­
wych. Śledztwo w tej sprawie prowadzi sędzią 
dr. Czuchajowski.

Japonja um ywa race...
Nie ma nic wspólnego z „republiką"

mandżurską
co przecież nie jest równoznaczne z udzielaniem 
mu poDaicia-
Angl[ą i Ameryka nie i mają 

„niepodległej'* Mandżurii
Londyn. 19. 3. 1L) Z kół miarodajnych dono­

szą, że rząd angielski — podobnie, jak rząd ame 
rykański — nie uzna nowego „niepodległego" 
państwa mandżurskiego.

t Paryż. 19. 3. (B) Jak z  Nankinu donoszą, pize  
fcła.ł dziś rząd japoński odpowiedź na ostatnią 
notę rządu chińskiego, protestującą przeciw u- 
,tworzeniu nowego państwa mandżurskiego. W  
odpowiedzi swej rząd japoński zaprzecza jako­
by brał udział w utworzeniu nowngo rządu 
: mandżurskiego, lub pozostawał z  nim w  jakich 
koiwlek stosunkach. Rząd japoński ustosunko­
wał się jedynie przyjaźnie do nowego ustroju,

Bank>er francuski aresztowany 
it  sprzeniBUferzenie akcyj Knugera
Paryż. 19. 3- CB) Policja paryska aresztow ać  

wczoraj bankiera francuskiego Ber multa pod 
zarzutem sprzeniew- wrzenia większej ilości 
akcyj koncernu Kreugera, Z końcem roku ubie­
głego Barrault otrzymał od szwedzkiego Dan­
iele ra Hogmana do zideponowania obligacje kon 
ternu wartości 30 miijonów franków. W krót- 
!k;ih czasie póicwej obligacje te znalazły ? ę na 
jrynku nowojorskim w celu spekulacji zniżko­
wej- * * *

Sztokholm. 19- 3. (R) Zarząd koncernu Kreu- 
gera zwrócił się do wszystkich zagranicznych 
giełd z prośbą o zaprzestanie ogłaszania kursu 
dbligacyj Kreugera-

Bunt więźniów w w ęzr&niu 
rumuńskiiem

Bukareszt 19. 3. (R) W więzieniu dla prze­
stępców politycznych w Tighina, gdzie więzio 
ha jcst większa ilość komumslówi wybuchł 
wczoraj btart, Zbuntowani więźniowie wyła­

mali się z cel i uźbiOjwszy się w kostki bruko 
wę oraz szczątki połamanych sprzętów zaata­
kowali dozorców więziennych. Za alarmowana 
policja z trudem tylko opanowała sytuację i 
przywróciła porządek. Kilku dozorców odnio­
sło rany, w te-m 2 ciężko. Także kilku więźniów 
odniosło rany.

Tragedie ludzi pracy
Praga. 19. 3. (R) Zarząd kopalni węgla Koh-i- 

Noor w  Bruex komunikuje. Ponieważ niema żad 
o ej nadziei, aby przebywających w płonącym 
szybie 8 górników znajdowało się jeszczr przy 
życiu, zaniechana zostaje dalsza akcja ~a*un- 
kuwa.

Paryż. 19. 3. CB) Donoszą z Madrytu, że pod­
czas budowy tunelu w Seo de Urgel w  pobliżu 
Leridy w  Hiszpanii pórnocno-wschodniej w y­
darzył się wybuch dynamitu, wskutek czego 6 
robotników zostało zabitych 1 6 ciężko ran­
nych.

PETKIEWICZ został przez zarząd PZLA zdy­
skwalifikowany za przekrozeenie zasad amator- 
stwa, udowodnione w wyczTpująoem dochodzeni<i.

FABRYCZNA SffMONICA 
POnCZCCHi TRYKOTAŻY

firmy

b. MGRf U ŁIES , GR ODZKA 17
Najmiarodajciejsza firma w modzie trykotaży

Okazyjny ctim ih przetfćuifąfeczny:
S w e tro w e  żakiety cieple od Zł. 6*1*4

, ,  puloyeiy w pięknych kol. » » f*l8Q
K a m ize le czk i modme wełniane ,  ,  8*90
P u i« v c r y  modne jedwabne „ „ 8*50
B lu s k l jedwabne ,  ,  7*50
Szale jedwabne ,  „ 1*00
lllodne apaszki wałniane .  ,  2*90
F a rtu s z k i dziecięce „ ,  0*9£
P o ńczo ch y trwale ,  „ 0*95

,,  jedwabne „ ,  1*50
,,  . pierwszorzędne .  „ 2*90

S k a rp e tk i w modnych koloracii ,  ,  0*7:.
, ,  pierwszorzędne n 9 1*10
,,  J iksnscwe „ „ 1-LJ5

R efo rm y  piękne kolory ,  ,  O 90
,j, jedwabne pierwszorzędne „ „ łs-7»#
„  lnksusowe najmodniejsze „ „ 2 90

R ę k a w ic z k i bardzo Irwałe ,  ,  0*55
modnezwyłogami haft. „ „ 1*50
iuksusowezszer. îansz. „ * 2*54#

R o czn ik i bardzo trwałe „ „ 0*58
,, kąpielowe grube „ „ 1*00

C h u słeczk l kieszonkowe n „ O*la
P ła szcz e  białe sanitarne „ „ S-fl€
B e r e ty  we wszystkich kolorrch „ „ 1*45

Towary czyste bez skaz!!!*

f ie r h a r t  H auptikftnD d olttoren r  
w e r s y t e t u  C olu m b ia

Znany pisarz Gerhart Hauptmann, przebywający! 
obecnie w Stanach Zjednoczonych został odzna­
czony doktoratem honorowym uuiwersytetu Co­
lumbia w N o w y  ni Jorku. N a zdjęciu Widzimy Goi- 
harla Hauptmanna (na prawo) w tow a^zwstwie 
rtktora uniwersytetu Codunhas ar. M. Buttlera.

! •
Warszawa, 19 3 PAT. Akcje: Bank Polsk, 84.50 

Ołjiowiec ser B 30.50. Pożyczki: 3-proc budowla 
na 37.50, i proc inwestycyjna 9350, 5-prpc. kou- 
wrcrsyjna 39, 5proc kolejowa 3750, Óproc dolaro­
w a 18.25, 43.50, 7-proc. stabilizacyjna 57 50. 58.50, 
58. Listy zast BGK. bez zmiany.

Waluty: Dolar 8.90, 8.92, 8.88. Dewizy: Londyn 
(32.60 32.66), 32.79, 32.47, Nowy Jork lelegr. 8.923, 
3.943, 8.903, r>aryż 35.11, 35.20, 35.02, Praga 26.42,. 
26.46, 26.34, Szw:ajcarja 172.50, 172.93, 172.07 Ber­
lin poryw. 212.45

• • •

Poznańska giełda zbożowa z dnia 19. 3. 1932. 
Ceny transakcyjne: żyto 145 ton 24 i trzy cz\/„ 
pszenica 30 ton 25. Reszta bez zmiany, usposobie­
nie spokojne.

• • •
Zurych, 19. 3 PAT. P^ryż 20 36 i trzy czw Lotu 

dyn 1879, Nowy Tork 5.17 j jedna ósma, Belgja 
7223 i pół, Włochy 26.75, Berlin 123.10, Praga 
1531, Warszawa 57 90, Bukareszt 3.08.
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u  człowieku, który chciał rozbić PAN 
Bank Angielski

Główny organ  p rasow y  Labour P a r ty  „Daily 
Herald" — zamieści! niedawno sa ty ry czną  opowieść 
o człowieku., k tó ry  chciał rozbić Bank- Angielski. Hi 
siorja  ta  ma za U o stosunki w alu tow e przed w y da­
niem aktu o niewyinieiiialnośc.i funta s-zlcriinga na 
złoto i obrazuje  spekulację, jakiej się dopuszczano, 
wymieniając banknoty na z lcfo.

„ Je s tem  człowiekiem, który próbował rozbić Bank 
A ngielski.

Jestem  zw ykłym  sobie człowiekiem , nie mam nic 
Wspólnego z finansjerą, nie znajduję się na usługach 
Żadnego z wielkich mocarstw. Jestem mieszkańcem  
^przedmieścia, człowiekiem , który codzień wsiada ' 
9.37 rano do pociągu, dążącego do stacji Charing- 
Cross.
. T ego  ranka, przyglądając się mym towarzyszom  
Podróży, myślałem:

..B ied acy! Nie dom yślacie .się naw et, że od dziś 
za  tydzień będziecie błagać mnie o przyznanie kre­
dytu,, nóe w iecie , że w ystosuję list do ministra skar 
bu, rozpoczynający się od słów ; „Drogi panie, jeśli 
się Pan nie zgodzi na moją propozycję..", nie wiecie, 
■że amaszę go — jeśli mi się tak spodoba — do pod­
w yższenia podatku dochodowego".

Mój plan był genialnie prosty. Suwerem wart jest 
27 szylingów  6 pensów. Na banknocie lO-fuotowym  
'Widzę napis: „Bank Angielski zobowiązuje się do 
wypłacenia okazicielowi na żądanie sumy 10 fun­
tów'*.

O to cio zamierzałem zTobić:
Pójść do Banlku Angielskiego i w ym ienić mój bank­

not na suw ereny w  złocie.
P otem  pobiec szybko do kantoru wym iany i w y ­

mienić je na 13 funtów, 15 szylingów .

Wiedeń. 19. 3. PAT. Dzienniki wiedeńskie do 
noszą z Triestu: Ksi dr. Setpel udzielił reda­
ktorow i „P o p o Io di Triesto" wywiadu w  spra- 
tWie planu federacji naddunajskiej. Dr- Seipel o- 
‘świadczył, że wita z radością porozumienie 
państw  naddiunajskich pod nadzorem mocarstw 
,europejskiclt, atob federacja naddunajska jest 
jwykluczona. Powodów — oświadczy! ks Sei­
pel — nie potrzebuję Włochom wyjaśniać. 
Austria w  każdym razie nie pragnie takiej fede 
racji. Tak samo wykluczona jest możliwość 
unji celnej, która naruszyłaby zbyt wiele intere 
sów. Jedynie praktycznie możliwe do przepro­
wadzenia jest zawarcie traktatów  na podstawie

ECHA ZE ŚWIATA

Kongres robdomanfćw 
we Weronie

Onegdaj otwarło we W eronie międzynarodo 
,Wy kongres rabdomantów,tj. ludzi posługują­
cych się różdżką czarodziejską. Zjechało się na 
ten kongres mnóstwo rabdomantów. Udział w 
kongresie bierze bardzo wielu rabdom antów > 
geologów. Ze Szwajcarji zjawił się Jezuita Ar­
nold, z F rancji markiz de Montbeller, z Cze­
chosłowacji prof. Janota, z Niemiec prezydent 
niemieckich rabdomantów Bayer i prof, M att- 
zahn. Pierwszy referat wygłosił Jezuita Arnold 
który wskazał na wielkie u sługi, jakie różdż­
ka czarodziejska oddała Szwajcarji. Dr Bayer 
z Berlina wygłosił referat o psychiczne fizyez 
n y m  organiźmie „różdżarza". Z d a n ie m  jego, 
m ózg  lu d zk i je s t  n ie ja k o  e le k tr o -m a g n e ty c z n ą  
sta cją  n a d a w czą , a  p sy c h o f iz y c z n y  organ izm  
różd żk arzy  m ożn a  sob ie w y tłó m a czy e  o d d z ia ­
ływaniem  e lek tro m a g n ety czn em  na m ózg  łudź 
k i. jak o  na sta c ję  n a d a w e ją  * odbiorczą .
, Dłuższa dyskusja wywiązała się między 
P«>f- Cazzamałin 5 drem  Casu z W erony. 
P ierw ^y  bronił stanowiska o wrażliwości mó 
2gu ludzkiego na wszystko, co sk  dzieje we 
^szechświecie. jako jedynego źródła uzdol- 
ai*ń różdżkarzy, poczas gdy dr Casu był eda-

reuów.
W rócić do wckslarza, odebrać 17 funtów, 17 s z y ­

lingów, 6 pensów.
Etc... etc...
Wyliczyłem, iż biegając tam i /. pow rotem  30 T a -  

xy na dzień (doliczając p rzy tem  10 m i n u t  na  rozm o­
w ę z kas je rem  i weksiarzem) zarobię do w ieczora  
zgórą 133.000 faulów.

W końcu tygodnia zostanę zatem muli (milionerem 
i Bank Angielski nie będzie już miał dość złola, aby 
w ypłacać je za banknoty.

Jakie to p.roste! P oszedłem  więc do wekslarza tuż 
przy Banku i napytałem go z niewinną miną, ozy  
da mi 27 szylingów  6 pensów  za każdego suweren a 
w złocie.

Odpowiedział mi: tak.
Udałem się  zatem do Banku Angielskiego, do kasy  

głównej, licząc przytem starannie mon‘e  kroki, gdyż 
czas w  tym wypadku, to pieniądz, ba, w ięcej niż 
pieniądz — złoto!

Kas,/er był bardzo uprzejmy. Zdecydowałem, że 
go zatrzymam, gdy zostanę właścicielem  Banku. U - 
śmiechnąf się.

— Proszę o dziesięć suiwerenów w  złocie za ten 
banknot — rzekłem.

Uśmiech znikł z twarzy kasjera. W ykrzyw ił ją 
grymas złośliwy. Zdecydowałem , że w yrzucę go za 
drzwi. Odwrócił się. w ziął jakiś cyrkuł ara, podał 

, mi go:
1 — Niech pan przeczyta, Bank nie wymienia fuż

banknotów na złoto.
Zdumiony, odczytałem treść Gold Standard Act.
W  ten sposób spalił na panewce i nie doszedł do

skutku największy zamach finansowy w  dziejach 
świata".

ks. Seipel
ceł preferencyjnych. Traktaty te  jednak nie po 
w inny się ograniczać tylko do państw  naddunaj 
skich.

•  •  •

Bialogród. 19. 3VPAT- Projekt premjera T ar- 
dien jest w dalszym ciągu żywo omawiany 
przez prasę. Jeden z dzienników zagrzebskich 
stwierdza, że propozycja francuska odsunęła 
na dalszy plan wszystkie inne zagadnienia ży 
cia międzynarodowego. ..Novosti“ piszą, że ana 
liza niemieckiego poglądu na tę sprawę dopro­
wadza do wniosku, iż Rzesza niemiecka nie 
ma zamiaru wyrzec się idei Anschlussu..

nia, że każdy człowiek może być „różdżka- 
rzem" i że zasadniczo uzdolnienia „różdżkarzy 
sa tylko rezultatem wrażliwości raczej czysto 
fizycznej człowieka.

 o § —

Najmniejsze dziecko świata
Dnia 7 m arca br- urodziło się jak już o tern 

onegdaj donieśliśmy — w pdnym  z© szpitali 
berlińskich dziecko, które zw raca na siebie po­
wszechną uwagę. 21 lat licząca robotnica Gre­
gor w ydała mianowicie na św iat dziecko w a­
żące 450 gramów. Ginekologowie utrzymują, że 
po raz pierwszy dziecko o tak małej wadze 
przyszło rAt św iat a literatura fachowa zna w y 
padek z roku 1900, ale urodzone niemowlę w a- i 
żyło wówczas 600 gramów. Urodziny Very Gre­
gor nie były tak łatwe. Matka jej dotychczas 
walczy ze śmiercią, dziecko natom iast jest zu­
pełnie zdrowe. Objętość główk' w ynosi 21 cm, 
objętość klatki piersiowej 20 cm-, rączęta i nóż 
ki mają długość półtora cm-, cała zaś dziew­
czynka ma 32 crt- długości. Zdaniem lekarzy 
chodzi tu o dziecko. ktÓTe się urodziło w szó­
stym mies‘ącu ciąży Utrzymuje się je narazie 
sztucznie przy życiu atoli lekarze mają nadzie­
ję. że dziecko będzie żyło Dodać jeszcze nale­
ży. że dziecko, które urodziło się w roku 1900. 
wkrótce zmarło.

Sir. 1S

u b ier a  s ie  n a jlep iej 
U  S K Ł A D Z IE  SUKNA
b . s c h O n b e r g
K rak ów , G rodzka 3!l. 

N ow ośc i w io sen n e  n a d esz ły ! 74 7x
g y * " " ™ ™ " "11" 1, J ____
ZE SPORTU

Legia— Regr. Klubów Zyd. 
5:2 (2:2)

W a r sz a w a  19. 3. P A T . N a  b o isk u  L egj; roza  
g ra n e  zosta ły  d z iś  p o p o łu d n iu  z a w o d y  m ięd zy  
d ru żyn ą  lig o w ą  Logj.i a  rep rezen tacją  k lu b ó w  
ż y d o w sk ic h . B y ł to d ru g i zk o le i i o sta tn i mcc* 
rep rezen ta c ji ż y d o w sk ie j  w  P o lsc e  przed w y ­
jazd em  na M ak k ab jad ę d o  P a le s ty n y . M ecz za­
k o ń czy ł sję  z .w ycięstw em  L eg ji 5:2 (2:2).

Cambridge zwycięża
(T elegram  w ła sn y  „N ow ego Dziennika*')

Londyri 19. 3. (L) Dziś odbyły się  tradycyj­
ne zawody wioślarskie między drużynam i u - 
niwersytetów Cambridge 1 Oxford, które za­
kończyły się dziewiątem z rzędu zwycięstwem 
uniw ersytetu Cambridge. S tart odbył się na 
przestrzeni 6‘480 metrów, jaka łódź drużyny 
uniw ersytetu Cambridge pokonała w przeciągu 
19 m inu t 11 sekund, wyprzedzając przeciwni­
ków o 5 długości łodzi.

22. PŁK. SIEDLCE —  W J(.S. WAWEL 4:2 (2:1)
W  w alce 2 drużyn wojskow ych odniósł „buiia- 

miitek" Ligi dość łatiw© zw ycięstw o nad drużyną 
W awelu, górując przez cały przeciąg mafihiu szyb ­
kością oraz grą kombinacyjną. 22 płk. zarapTezgm- 
tow ał się z jak najlepszej strony, dysponując dosko 
nałym atakiem. Na wyróżnienie u zw ycięzców  za­
sługuje cały atak, którego najlepszym graczem  jest? 
środkowy napastnik Biłeoki ora® prawy boczny po­
mocnik. W  W awelu trudno było się doszukać w y­
bitniejszej jednostki, cała drużyna gnała poniżej 
siwej zw ykłej formy. Bramki dla 22 pik. zdobyłC 
BJecki, Bieguński, Rusinek oraz jedna samobójcza^ 
dla Wawelu P iątek  i Leppich. Publiczności mało.. 
Sędziow ał p. Ouimplowicz.

DOROCZNY BIEG NA PRZEŁAJ 
OLEANDRY—DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO

W  dniu w czorajszym  odbył się tradycyjny bieg 
sztafetow y na przełaj Oleandry—Dorni Żołnierza 
Polskiego iz okazji imienin Marszałka Piłsudskiego. 
Startowały dw ie sztafety. Z wyciężyła dość niespo­
dziew anie drużyna „Strzelca" przed „Cracovią“. 

— o§o------
NA k o n g r e s i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  l ig i

HOKEJOW EJ, odbytym w  B erlin ie w  czasie  mi­
strzostw  Europy, ustalono P ragę jako nuiejsoe m i­
strzostw  hokejow ych św iata  w  1933 r. Gdyby Gze^ 
chosłow acja  nie przyjęła, organizację yow ienzy  
się  Londynowi. W niosek U SA  na w prow adzeni*  
w  Europie am erykańskich regu ł hokejow ych (znie  
sienie o łsideów  w ramach 3 kwadlraitów pola ho-, 
kej,owego), odroczone d o  roku następnego, W  skład  
prezydjum L ig i w ybrano prezesem  Iaoiguo, s-akr. 
PoipLimonita.

Straszna katastrofa w Neapolu
(Telegram własny „Nowego Dziennika*')

Rzym. 19. 3- (R) W Neapolu zderzyły  sie 
wczoraj w ieczór w tunelu dw a elektryczne po 
ciągi kolei miejskiej, przyczem w szystkie w a­
gony obu pociągów zostały strzaskane, z  pod 
gruzów wydobyto 7 zabitych, 4 ciężko i 23 
lżej rannych. Przyczyna katastrofy nie została 
jeszcze wyjaśniona-

— PLEC SILNA ZWYCIĘŻA. Anna Gruszka (iat 
26), żarn. w  Prądniku Białym, została pobita w  
sw oim  mieszkaniu przez Stefańskiego Michała, zam. 
w  Prądniku Czerwonym, a idąc do Krakowa na Po 
gotaw ię Ratunkowe w  drodze na Placu Matejki 
ze,mdlała. Lekarz Pogotow ia stwierdził ciężkie u- 
szkodzenie ciała i po udzieleniu jej p ierw sze, porno 
cy  na jei żądanie przewiózł ją do domu. — Do Iii-go  
Komisariatu przy ul. Siemiradzkiego przybyła Ka­
sperek Antonina (lat 18), służąca, zam. Czysta 19 i 
■w czasie zgłaszania o pobiciu jej przez R ybickieg > 
Alfreda, zam. W ałow a 4, zasłabła. W ezwane P ogo­
tow ie Ratunkowe po udzieleniu jei pierwsze] poiw  
c y  pozostawiło ją w  opiece domowej.

Pobiec do Banku Angielskiego i nabyć 13 suw e-

Federacja naddunajska jest niemożliwa
r  •
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WOLNE POSADY

B u c b a lt e r k a .  z kores­
pondencją polsko-niemie­
cką — oraz praktykantka 
sklepowa zoraną zaraz 
przyjęte. .Pałac Pończoch* 
Florjańska 31. 77Sx

SAMODZIELNA mudmiar
ka i ucze-mica potrzeba© 
od zaraz. Wiadomość: 
Magazyn Mód. L w ow . 
«8ra 28 371g

POSAD POSZUKUJĄ

NIE w yrzucać szmatek, 
starej garderoby, z któ­
rych wyrabiam ładne, 
trw ale chodniki i dyw a­
ny: Langsam, Kraków,
B ożego Ciała 29.

WYCHOWAWCZYNI ru
typow ana simka posady. 
Zgłosizemia pod „Perfect 
hebrajskie" do Adm. ,,N. 
Dziennika". 373g

„rłU W Y  DZIENNIK* poniedziałek 21 m arca 1932 N r. 80

CZYTAJCIE, prenume­
rujcie Gazetkę Francu­
sko-polską, Gazetkę Nie 
tniecko-polslką. Ciekawa 
Itreść, przekład polski o- 
bok tekstu obcojęzycz­
nego. Prenumerata rocz- 
ha: 7 złotych, półroczna 
B‘50 zł. Administracja — 
W arszawa, W alieów 3/4, 
PKO 25.635. Prospekt;- 
bezpłatnie. 755x

O g ło s z e n ie  Towarzys­
twu Kredytu Kupieckiego 
w  Sędziszowie ogłasza, że 
Towarzystwo zostało roz­
wiązane i zlikwidowane, 
wzywa wierzycieli aby w 
ciągu roku od ostatniego 
ogłoszenia zgłosili preten­
sje jakie im przysługują 
do Towarzystwa. Sędzi­
szów, dnia 15/3 1932. To­
warzystwo Kredytu Ku­
pieckiego w Sędziszowie 
■towarz. zarej. z ogran. po- 
ręką w likwidacji.
IOOOi  Herman Faust.

B a n k  d la  H a n d lu  1 
P r z e m y ś lu  Stow. zarej. 
z ogr. odpow. w Bochni 
wzywa swoich wierzycieli 
aby najdalej do roku od 
ostatniego ogłoszenia zgło 
sin swoje wierzytelności 
do powyższego Banku na 
ręce likwidatora tegoż 
Banku p. Mojżesza Silbi- 
gera w Bochni. 72.5

NAPRAWA dywanów  
kilimów: „Dywan", Tka: 
nia Dywanów, Kilimów 
Kraków— Podgórze, ui. 
Kingi 9 Telefon 116-09.

12 0 m

m m m ii
P s y c h o -g r a f o lo g  Siyllw—S i k o l -  
pik, Warszawa,
Z ó r a w i a  4 7 , o k ­
r e ś la  c h a ra k te r ,  
z d o ln o ś c i ,  p r z e z n a c z e n ie ,  w y s z ­
c z e g ó ln ia  a a lw a ż n ia js z e  f a k ty  
i y a i a .  N a p is z  im ię , r o k ,  m ie s ią c  
B ro d z e n ia . Z ł. 1 .— (z n a c z k i  p o ­
c z to w a )  n a  k c flz ty  p o c z to w e , 
k a n c e la ry jn e  z a łą o ty ć ,  i l l a

Każda troskliwa matka zakupi 
w ó z e k  dla swego dziecka 
marki „K O H K O IT  najtaniej 
i najlepiej uznanej od lat 22 
firmy

1. BOTUHN, KRAKÓW, FLORJAŃSKA 30.
T e le fo n  118-77.

Filji n ie posiadamy i zwracamy baczną uwagę na adres. 
Ce^wiki na żądanie. Przyjmuje się ws-elkie reparacje. 

D o g o d n e  w a r u n k i  s p ła t y .

Z A K O P A N E  S A-
ul. Zamojskiego, Tel. 455. pod zarz. B Lustigowej

Pokoje luksusowo umeblowane. Bieżąca ciepła i 
zimna woda w  każdym pokoju. Tarasy ł werandy 
na wszystkich piętrach. Ceny znacznie zniżone.

STEUER-Ermassiigutngpeci 
fur Berliner Hauser ko- 
stenlose P ro zessibe r a tu n - 
gen Information; v. 1—2 
Uhr, Zybłikiewicza 15, 
tn. 1. 366g

POSZUKUJĘ Zł. 3.000 
Jia pierwszą hipotekę. — 
Zgłoszenia pod „Pośre­
dnicy" do Adm. ,.Now. 
Dziennika1. 363g

JAK NALEŻY PIELĘG­
NOWAĆ CERĘ? Porady 
bezpłatnie (listownie zna 
cziek na odpowiedź) — 
Instytut Cosmotinue —  
„Ylang11. Sław kow ska 30 
ood kierunkiem imż. He­
leny Apselówny, ahsoliw. 
Universite de Beaute w  
Paryżu. Radykalne usu­
wanie piegów, Iiszaji. — 
zbytecznego ow łosienia  
i t. d 762

W y d a je  się smaczne do­
mowe obiadv po zniżonei 
cenie. — DIetlowska 111 
i. piętro, drzwi 7 786bp

UŻYWANA SYPIALNIA
w  dobrym stan ie — do 
sprzedania W iadomość: 
Lwowska 32. m. 5. 675x

DO ULOKOWANIA do). 
3.000, doJ. 2.500 dcl. 5.000 
tylko na Kraków na do­
m y czynszow e. W iado­
mość: Gelber, Kraków,
Szew ska 5. 761p

DOM NOWY z komfor­
tem, dodiód netto 12 
proc., cena zł. 180.000 — 
potrzebna gotówka zł. 
140.000 — Wiadomość: 
GeJber. Kraków, S zew ­
ska 5.

e
*
9

tn 
i1

z f s n s

w
l

W SZ Y SC Y  PO SZU KU JĄCY RATUNKU
przeciwko grypie, anginie malarji. Łrztuśćcowi, bólom głowy, i wszelkim choro­
bom powstającym na tle przezięb enia, powinni zaopatrzyć się w  zagraniczne, 
przyrodo-leczDicze pigułki „Odgina!11 wyłącznej prcdukrji Indyjsko-Holenderskiego 
Przemysłu Farmaceutycznego N. V. Bancloengsclie I'ioine'abriek na wyspie Jawie  
i w Hoiandji. Pigułki „Originał11 należą do środków naturrdno-roślinnych, a n ie  
chemiezno-syntetycznycb lub narkotycznych. P gułk i , Ong nal" są wyprodukowane, 
i ostatnio do lecznictwa na całym świec e wprowadzone w celu upamiętnienia^ 
300-lecia stosowania chininy w Europie, przyznania jej pierwsza ństwa w m edycynie 
oraz uznania prz.ez wszystkich lekarzy świala chininy za eden z najskuteczniejszych 
leków na św iecie wśród wszystkich leków, działających dodatnio na serce, a sto­
sowanych we wszystkich wymienionych oraz wiciu innych tym podobnych choro­
bach. O wyjątkowej skuteczności pigułek „Originał" świadczy cały szereg prac, 
naukowych profesorów zagranicznych oraz ostatnie odczyty znanych lekarzy- 
w Polskiem Radjo. Pigułki „Odginał" są powszechnie opatentowane i w  Polse« 
zarejestrowane Pigułek „Originał" należy żądać w e wszystkich aptekach tylko z Nr.' 
Reg. 1492 M. S. W. w cenie zł. 2'5G za rurkę, zawierającą 50 szt, pigułek z prze­
pisem sposobu użycia, załączonym do każdej rurki. W razie nieposiadania pigułek] 
„Originał" przez którąś z aptek w Polsce, można zwracać się bezpośrednio do Gene-

pigułki te każdemu żądającemu wyśle natychmiast jednorazowo, 
bez zaliczenia, czyli, że należność za pigułki „Originał"

ądnorazowo, tytułem próbyi 
płatna jest po wypróbowania! 
:y zwracać się pod adresem:!

ralnego Reprezentanta Indyjsko-Holenderskiego Przemysłu Farmaceutycznego, który
>. tyt ' 

atna jest ]_
ioh skuteczności leczniczej. W tych wypadkach należy zwracać się pod 
K. S. Rymowiez, uL Marszałka Focha 8, Warszawa. Pouczające broszury wysyła się- 
każdemu bezpłatnie. 780ÓJ

O p r a w ę  obrazów, 
L u s t r a  szlifowane po­
leca Kornhauger, Staro­
wiślna 21, Tel. 171 09 692

„KON-KON
in n y e b

Kraków, S z p i ta ln a  11 

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

WILLA LUKSUSOWA z
ogrodem 650 sążni, z wol 
nem mieszkaniem, 5 mi­
nut od stacji tramwajo­
wej. cena zł. 135.000 — 
potrzebna gotówka zł. 
70.000 — reszta dług a- 
mortyzacyjny. W iado­
mość: Gelber, Kraków,
Szew ska 5.

Ostatni w yraz techniki L f  A R f  | Ł I | t T * l  O i i e i ą d u  5 0  procent 
bn ch altcryin el ■ w  Wm I #  I  pracy I m atcrjałn

R 7 Ą U O W O  L I  ( I K A Ż M C M  - K O M łS J C N B W A N F

BIURO 0RCAH1ZACYJHE i BUCKALTERYJNINREUJIZYJNR 

P i la r s k a  5 WIKTOR STANCE
P rzysięgły U cwldcnt k siąg  — Znawca Bądowy

K e w li j#  k s i ą g -  A n a l iz y  b i la n s ó w  — O r g a n iz a c ja  — B i la n s o w a n ie — O b lic z e n i*  re n to w n o f ic i  p rzed*  
a ię h lo r s tw  —  R o z l ic z e n ia  e p ó ln ik ó w  -7  S p r a w y  b u c b a K e ry J n o -b i la n s o w o -p o d a tk o w e i  —  N a d z ó r  
N o w o ś ć !  P r o w a d z i  b u c b a l t e r j ę  w  a b o n a m e n c ie  d la  ś re d n ic h  i  m n ie j s z y c h  |> r s e d s ię M o n t«  w la 

a n e tn i  s i ła m i  b ia ro w e m l p r z y  z a s to s o w a n iu  n a jn o w s z y c h  u r z ą d z e ń  m a s z y n o w y c h .

SZELKI chroniące dzieci 
przed wypadnięciem >. 
w ózków  w y sy ła  franco, 
za nadesłaniem zł. 41— 
przez P. K. O. Nr. 400.655 
Skład w ózków , Kraków, 
Florjańska 30. 688f

WÓZKI dziecięce i lal­
kow e „KONKON" najta­
niej poleca znana od lat 
22 fimra BOTWIN, Kra­
ków, FLORJAŃSKA 30.

687f

DOM NOWY 12 ubika- 
cyj, cena zł. 20.000 —- do 
chód netto 20 proc W ia­
domość: Gelber, Kraków  
Szew ska 5.

TROCHĘ HUMORU

BaJetnica przy kierownicy daje znak, że skręca na 
prawo.

LOKALE

h ia g a z y n  lub pracownia 
do wynajęcia w Krakowie 
przy ulicy Poselskiej 9.

712v

DO wynajęcia 2 pokoje, 
kuchnia, słoneczne z peł 
nym komfortem: Kraków 
B ożego Ciała 31. 372g

2 POKOJE z kuchnią, 
słoneczne, do w ynajęcia. 
Kai wary jska 25. 350b

POKÓJ, osobne wejście, 
komfort, tanio, z utrzy­
maniem lub bez, dla I 
krb 2-<ch pań (panów) za 
raz do wynajęcia. W ia­
domość: Filipa 8, m. 10.

362z

WAŻNE DLA PAŃ! Ma
gazyn Mód „Diana" — 
sprzedaje eleganckie i 
szykow ne kapelusze po 
7 zł. Również przerabia 
według najnowseych żur 
nali po zł. 3. Uwaga na 
adres: Kraków. W ęgło­
w a 3. (Róg uł. Krakow­
skiej). 369g

MIESZKANIE 3 pokojo--
we z kuchnią, komfort,! 
w  rynku podgórskim 11,-, 
do wynajęcia. W iado-1 
mość u właścicieJa od] 
godz. .4—7, 364gi

POKÓJ um eblowany z
osobnem wejściem , tanio  
do wynajęcia. Zgłoszenia 
Pańska 9 m. 4. 37<te

4 POKOJE k u c h n ip e ł ­
ny komfort, I. piętro, aL 
Starowiślna. — Tamże 
lokal do w ynajęcia. Zgło  
szeińa: telefon 158-55.

759x

ZDROJOWISKA

W  S z c z a u n l r y -Z d r o -
ju  do wydzierżawienia na 
sezon letni, elegancki pen 
sjonat rytualny, dwie prze 
p ęknę sale jadalne, nada 
jące się na dancing, pięk­
ny ogród kwiatowy, now o  
nrządzone światło elektry 
czne, w centrum Zdrojo­
wiska, tylko lndziom fa­
chowym. Gotówka wyma­
gana. Bliższych informa­
cji udzieli z grzeczności 
Di. Stefan Jekel adwokat 
w Krościenku n/D. 592v

T y l k o  w
B I B L I O T E C E
L I T E R A C K I E J

1TRADOM 19
dostaniesz następujące nowości w jęz. niemieckim  
a SC H  S L :  D ie  G e fa n g e n e  G o t le s  
K A IIC H F R B U C K E R : S o  o d e r  s o ?  
l.L D W IG  E . : S c h lie m a n n  
S U M N K E L  L R . :  P o lt  n , P r e u s s e n  
S T A R K Ę  M .:  J u n g ę  M e n s c b e n  b e u t e

▼ T T T T
▼ T T

BĘDZIE DCBRZE UBRANĄ
zaopatrując się w modny wiosenny  
kapelusz wprost 614
u  sk ła d z ie  fabrycznym  f-y
► ► $ . W I E N E R « 4 < 4  
Kraków Stradom 5
Ogromny wybór — ceny- najniiaze

R E S C L M M  « « « « «  
D2WiGfciJ| HANDLU!!

f  RENU MER AT A: w Krakowi n: prow. m ieslęczn ZL ć‘W>. kwaitai, ZL 1S‘0(
w  Kratoowio z  odnoszeo. do domn * *  6*20 *
Na prowincji z  przesyłka pocztow a - m .  « ‘60
Zagranica i  przesyłka pocztow a W „ 10*00 „ „

„ŃOWY DZIENNIK" wychodzi codzienni* także w poniedziałki C da! pośw a

OGŁOSZENIA: Podstawa obliczeń jest 1 milimetr w  Jednym lamie. — Strona W 
tte&śde i ned-esłaaem ma 3 famy po 74 mdLm. t— Stroma u  tekstem 6 ta" 
mów po 37 mmm. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w  ziotych: L strona 1*25 Tekst 1—. Nadesłane 0‘75. —. Za tekstem
8*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Granda- 

cje I2‘50- — Za zestrzelenie m de^a dolicza sće 25%.

W ydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Kedaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowe Drukarnia Dziennikowa, Kraków, OnMBZkowej 1, pod zarządem Maksymiljana Feldmana
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